
III. L IST Y  DO SIÓ STR  ZE ZG RO M ADZEŃ  
PR ZEZ SIE B IE  ZAŁO ŻO NYCH

F e l i c j a n k i  — w szystk ich  listów  pozostało 563. AW P, II A 4, 5.

1(20) Do siostry M agdaleny Borowskiej 1

Oryg. w  AZSF; w ierzytelny  odpis w  AWP.

[Zakroczym ], 12 lu tego 1873

Co się tyczy kw estii chorych m acie k onsty tuc je , dośw iadczenie, 
rozsądek i zaufan ie  zgrom adzenia, a p rzy  tym  proście o ośw iecenie  
Ducha Ś-go i radźcie w spólnie, co za lepsze zdaw ać się w am  będzie. 
Od tego je s t R ada i różne zdanie  w niej, aby z w spólnego porozu­
m ienia  się zastosow yw ać konsty tucje , ta k  jak  im  Duch Ś[w ięty] 
poradzi. Raz w am  się będzie zdaw ać ta k  lep iej, d rugi raz inaczej, 
a stąd  zgrjom adzenie] nabyw a dośw iadczenia, a póki przez n ie  
n ie  przejdzie, to nie nabędzie stałości w zdaniu . Skoro jest ty lko  
w ątpliw ość jak  zastosow ać ustaw ę jak ą  k o n sty tuc ji, to już w olno 
je s t siostrze każdej m ieć zdanie, jak ie  je j sum ienie i rozw aga poda. 
Co się tyczy m ego zdania  w  tym  w zględzie, k tó re  w am  zaw sze po­
w tarzam , k tórego  w am  jed n ak  narzucać n ie  chcę, k tórego słuszność 
może z czasem dopiero poznacie, o k tó rym  jednakże chcę, aby  sio­
s try  w iedziały: otóż jestem  za tym , aby się zaw sze nak łan iać  na  
stronę  chorych, a p rzyna jm nie j n ie  być zbyt w ym agającym i od 
nich, i że p ragną łbym , aby  wasze zgrfom adzenie] było p rzy tu łk iem  
dla tak ich  dusz, k tó re  naw et ze słabym  zdrow iem  chciałyby służyć 
P. Bogu, byle szczerze, i żeby nie było zbyt surow ym  dla n ich  n a ­
w et w  now icjacie, a do tego m am  następ n e  powody: 1) ... że dziś 
jest ta k  pow szechnie słaba g eneracja , że n iezm iern ie  rzadko n a ­
potka się na dusze z praw dziw ym  pow ołaniem  i s ilnym  zdrow iem . 
Ja  w idzę w  tym  stopn iow anie  od p ierw szych  w ieków  K ościoła, 
w  k tó rych  tak ie  surow ości p rak tykow ano , o jak ich  dziś n ie  myśleć. 
W w iekach średn ich  zastępow ała to obserw ancja  um iarkow anych

1 S. A niela [z. M agdalena] B o r o w s k a ,  od 1871 r. przełożona ge­
neralna Zgrom adzenia SS. F elicjanek, w ybierano ją jeszcze na przeł 
gen. w  r. 1874, 1883, 1895, 1907, por. Rozdz. I, przyp. 16.

s u r o w o ś c i ,  nagrodzona posługam i m iłości, bo w tedy  w łaśn ie  po­
w stały  zakony życie połączone prow adzące. Dziś zaś i tej o bserw an- 
cji tru d n o  w ym agać, p rzyna jm nie j w  ogóle, ale za to nagradzać to 
n a le ż y  w iększym i p racam i lub życiem w ew nętrznym .

2) Od początku  u nas ty le  byw ało  chorych, a jed n ak  pracow ały
0 ile m ogły i P . Bóg błogosław ił zawsze, może w łaśn ie  dlatego, że 
się d la  n ich  m iłosierdzie okazyw ało. N ależy się obaw iać, żeby odstę­
pując od tego i rach u jąc  ty lko  n a  siły  fizyczne, n ie  zabrak ło  ducha, 
k tóry  g łów nie w  sam ych pracach  jest po trzebny.

3) Że z tego p rzeb ie ran ia  w  zdrow iu  w zakonach daw nych  dla 
zachow ania o bserw ancji zew nętrznych  przyszło po w iększej części 
do u p ad k u  zakonów , bo się nam nożyło ludzi zdrow ych, ale bez d u ­
cha, k tó rzy  jeszcze sk łonn ie jsi są do zbytków  i n ieobserw ancji 
p raw dziw ej. A o dstąp ien ie  od surow ości d la  rzeczyw istej po trzeby
1 słabości n ie  jest n ieobserw ancją.

4) Że zgr[om adzenie] pow inno pam iętać, że n ie  je s t jedynym  
jego zadan iem  p raca  zew nętrzna, że p rze to  i chore m ogą być m u 
pom ocne przez m odlitw ę, cierpliw ość i in n e  cnoty  zakonu.

5) Że choćby n aw et w kró tce po p rzy jęc iu  m iały  być obłożnie 
chorym i i sam e po trzebow ałyby  pomocy, to i w  tak im  razie  służenie 
duszom kochającym  Boga i oblubienicom  C hrystusow ym  i p rzygo­
tow yw anie  ich do tak ie j śm ierci, jak  u  w as się przygo tow ują, n ie ­
m niej je s t m iłym  uczynkiem  m iłosierdzia przed P. Bogiem , jak 
służenie obcym  ze św iata.

6) Nie. m ów ię, aby  przyjm ow ać słabe bez szczególnych p rzym io­
tów, ale też n ie  trzeba  być zbyt w ym agającym i w  tych przym iotach.
I tak  np. te  w szystkie, k tó re  są w  now icjacie, z w y ją tk iem  może 
paru , uw ażałbym  jako  osoby ze szczególnym i przym iotam i. Jeszcze 
wy m ało znacie zgrom adzenie zakonne, jeżeli n ie oceniacie tego, co 
m acie: k to  się da do waszego ducha urobić, to już m usi m ieć pow o­
łan ie  n iem ałe. Z aręczam  w am , że tak a  Zofia 2 jest b ry lan tem  gdzie 
indziej, chociaż u  w as zawsze by ła  podrzędną i n iezakonną, bo w y ­
m agan ia  w aszego ducha są w ielkie, w ięc trzeba  mieć w zgląd na  to.

7) U nas ta k  jest, że bardzo na  zdrow ie uw ażają, ale n ie  w idzę 
stąd  innego poży tku  chyba ten , że jednostajność w  stole je s t w ielka 
tak  dalece, że n igdy  n ie  uw zględnią żadnej potrzeby, choćby kto 
był bardzo słaby, jeżeli nie leży. Z d rug ie j s trony  nie widzę, żeby 
tak  zdrow i p racow ali w ięcej albo w ięcej p rzyczyniali się do obser­
w ancji, bo najczęściej je s t przeciw nie, chorzy i lepszym i zak o n n i­
kam i są i w ięcej od innych  p racu ją .

Pom im o to w szystko zostaw iam  tę kw estię  w aszem u rozsądzeniu, 
bo to  do w as zupełn ie  należy.

2 S. Teresa [z. Zofial G r a b o w s k a ,  ur. 1843, w  r. 1872 w ystąp iła  
°d  felicjanek  i  przeszła do Zgrom adzenia Sacre Coeur.



Co do p rag n ien ia  k lauzury , jestem  tego zdania, że każde p ra g n ie ­
n ie  obce naszem u pow ołaniu  osłab ia  je. K iedy ta k  w yraźn ie  pozw ała 
Cię w ola P. Boga, abyś m u służyła w  ty m  zgrom adzeniu , by łbym  za 
tym , abyś w szelkie p rag n ien ia  in n e  poddaw ała te j w oli Bożej. J a k  
P. Bóg zechce kogo pow^ołać, to znajdzie  na  to sposób bez naszych 
p ragn ień . P o b y t k ró tk i R a d w a ń sk ie j3 na  w si n ie  przeszkadza do  
w otacji, bo określić  czas próby  należy  do przełożonych. K ilk a  ty ­
godni m oże się uw ażać jak b y  n ie  było przerw^y i poprzedn ie  m ie­
siące liczyć się m ogą, ale te. k tó re  n ie by ły  z n ią  przez trzy  m ie­
siące, w otow ać n ie  pow inny . Nie ty lko  z obow iązków  zdan ia  się  
daje , ale  i sam ego zachow ania się w  czasie próby.

M ożna dyspensow ać te, k tó re  n ie  są b ierzm ow ane do p ro fes ji. 
M odlę się za M ic h a lin ę 4, a M atkę proszę o cierpliw ość d la  n ie j. 
Zgadzam  się na  zam iar M atki w zględem  p rzedstaw ien ia  R adzie je j  
kw estii, jeżeli się n ie  popraw i i zaw adzać w  now icjacie będzie. 
Nie pow inno się przedłużać nad  k w a rta ł now icjatu . N asze k ło ­
poty  zda się, że ucichły  na teraz. Na in n e  dw ie kw estie  później 
odpow iem .

N iech W as Bóg błogosław i 
S ługa wasz X. H.

7 B raci 1873

2(21) Do siostry M agdaleny Borowskiej

Oryg. w  AZSF; w ierzyteln y  odpis w  AWP.

[Zakroczym , m aj 1887]

M oją droga M atko!
Zapew ne już w iadom o M atce o odm ow nej o d p o w ied z i5, jak a  

przyszła w łaśn ie  w  czasie bytności O. G w ard ian a  naszego w  P ło ck u , 
co do naszego wyyjazdu. Z daw ało m i się, że w ypadało  mi coś o tym  
do sióstr napisać, jeżeli rzeczyw iście tak ie  oczekiw anie n a  to  było , 
a że okazja  także ta n adarzy ła  się z pow odu 300 le tn ie j rocznicy 
Ś. F e lixa  6, w ięc nap isałem  list okólny 7. k tó ry  M atka, jeżeli uw aża 
to za stosow ne, każe częściowa siostrom  przeczytać, bo cały by łby

3 S. Franciszka [z. M ałgorzata] R a d w a ń s k a  (1851— 1930), fe l., 
w  r. 1907 w yjechała  na jakiś czas do A m eryki Półn., po pow rocie n a le ­
żała do prow incji lw ow sk iej.

4 S. Julia  [z. M ichalina] Ł a b ę d z k a  (1829— 1912), do fe licjanek  
w stąp iła  w  r. 1859.

5 O dm owna odpow iedź na w yjazd do K rakow a w  piśm ie K onsystorza  
Jeneralnego P łockiego z 6 V 1887 r. AW PK, K orespondencja klasztoru  
zakroczym skiego z w ładzam i d iecezjalnym i, b. sygn.

6 Sw . F elik s [ P o r r i ]  z C antalicio (1515— 1587), kapucyn z prow . 
rzym skiej, kanonizow any w  1712 r. przez pap. K lem ensa XI.

7 L ist okólny bez daty i bez tytu łu . AW P II A 4, nr 21.

za długi na  jeden  raz. P rosiłem  naprzód  o przepisan ie  go do A m e­
ryk i 8, bo m yślę, że u w as by to się zw lekało, a chciałem , aby na 
czas tam  przyszło; a do w as w kró tce  go albo razem , albo częściowo 
prześlę.

Rocznica ta  p rzypada n a  18 m aja , ale w  roku  śm ierci Ś. F elixa  
p rzypad ła  ona na  2-gi dzień Z ielonych Św iątek , więc gdyby gdzie 
nie m ógł dojść te n  lis t lub  p rzepis nabożeństw a na  sam  dzień, to 
mogą to odbyć na  Zielone Św iątk i.

N aprzód m yślę, że trzeba  by odpraw ić uroczyste p rzyna jm nie j 
tr iduum , tj. trzydn iow e nabożeństw o albo lepiej tygodniow e, przez 
całą ok taw ę, jak  to  byw ało corocznie z nabożeństw em  różańcow ym  
lub szkaplerzem  w  W arszaw ie. (Prosiłem  o K a je tan a  9, aby  pisał do 
M atki, aby  się w ystarać  o ok taw ę S. F elixa, na  każdy rok  w  pacie­
rzach p rzyna jm nie j). Przez te n  czas, gdzie może być w ystaw ien ie , 
należy się o n ie  postarać.

Także u roczysta  sum m a i n ieszpory  z kazaniam i o S. F elix ie , co 
dzień przez ten  czas odbyw ać się pow inny. A doracja ustaw iczna 
przez cały  ten  czas, przez sio stry  i zakładow e osoby, a gdzie ich 
nie m a, to  i przez obce odbyw ać się m ogła. W K rakow ie  i gdzie 
tylko m ożna, dobrze by było, aby  koło każdej siostry  na  czas ado­
racji dw oje dzieci p rzy n a jm n ie j było, a jeżeli jest ich w ięcej, to 
dw oje z każdego domu. G dybyście chciały jeszcze co w ięcej, to  są 
książeczki nasze kapucyńskie , pod ty tu łem  N abożeństw o do Ś. Fe- 
lixa 10, gdzie je s t i żyw ot Jego  bardzo p iękny  i ładne  m odlitw y. 
Są tam  np. godzinki o Ś-ym  F e lix ie  (k tóre są bardzo p ięk n e  po łac i­
nie), a chociaż tu  n ie  g ładko przetłum aczone, to m ożna by k tó re j 
siostrze m ającej d a r do tego polecić ogładzenie ich i m ożna by 
np. każdą godzinę adoracji i od jed n e j godzinki rozpocząć, tj. albo 
Ju trzn ię , albo P rym ę, albo S extę  itp . z kolei odm ów ić, a na  zakoń­
czenie zaś adoracji zmówić litan ię  do Ś. Felixa, albo tam  um iesz­
czoną, albo te, co w  M arian n y  Ł ada 11 nabożeństw ie je s t um iesz-

8 Do A m eryki fe licjank i pojechały w  r. 1874 na zaproszenie ks. Jó ­
zefa D ą b r o w s k i e g o  (1842— 1903).

9 O. K ajetan T c h ó r z y ń s k i  (1828—1898), członek P olsk iej Pro­
w incji K apucynów , w  zakonie p ełn ił obow iązki m istrza now icjatu  
i gw ardiana.

10 N abożeń stw o  do św. Felixa. W yzn a w cy  Zakonu Braci M niejszych  
S. O. Franciszka kapucyna z  op isem  życia  jego i cudów ,  W arszawa 1847.

11 S. N atalia  [z. M arianna] Ł a d a  w  r. 1857 w stąp iła  do felicjanek. 
Po ich kasacie razem  z s. M arią M orawską w  r. 1865 opuściła Ł ow icz  
z zam iarem  w stąp ien ia  do k larysek  w  Paryżu. Gdy ich nie przyjęto, 
chciały w stąp ić do w izytek  w  W ersalu. W r. 1867 obie zostały przyjęte  
do franciszkanek od N ajśw . Sakram entu w  Troyes. Chciały przenieść to 
zgrom adzenie na ziem ie polskie. N ajpierw  znalazły się w  Poznańskiem , 
a w  r. 1874 w e L w ow ie zaczęły budow ać klasztor. M arianna Łada obda­
rzona była dużym talentem  pisarskim , p isyw ała  także udane poezje.



czone. W środku zaś adoracji m ożna by albo coś z żyw ota p rze­
czytać d la  rozm yślan ia , albo wziąć te  rozm yślan ia , k tó re  M arian n a  
w now ennie  do Ś. F elixa um ieściła. Jeżeli jej n ie  m acie, to podobno 
E lżbieta 12 tę  now ennę um ieściła w tych  R ozm yślaniach, k tó re  u k ła ­
dała d la  sióstr, a k tó ra  się podobno przez p a rę  la t odp raw iała  u was. 
Podobno je s t ta  książka gdzieś w now icjacie  w  skrzyneczce zam yka­
jącej w szystk ie rękopism a. Mam tu u siebie now ennę do Ś. F elixa , 
ułożoną także przez M ariannę, ale egzem plarzyk  d la  dzieci, bardzo 
ładna; gdybyście je j n ie m iały, a chciały, aby i dzieci w asze w n a ­
bożeństw ie te j ok taw y  udział w zięły, to m ógłbym  je  przesłać do 
użytku.

P ieśn i także ta k  z te j książeczki kapucyńsk ie j, jako też ułożone 
przez S te fan ię  13, w ypada każdodziennie śpiewać.

3(22) Do siostry Moniki Sybilskiej 11

Oryg. w  AZSF; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Zakroczym ), 29 w rześn ia  1882

D ow iedziaw szy się z boku (bo n ie zasłużyłem  inaczej za m oją 
n iedbałą  służbę), że m acie obchodzić w  700 rocznicę Ś. Ojca 15 po­
św ięcenie p ierw szego k la sz to ru 16 waszego, spieszę złączyć się 
z w am i duchow nie d la  podziękow ania Boskiej O patrzności za tak  
w yraźną nad  w am i opiekę i dla udzielen ia  w am  błogosław ieństw a 
z naszej s tro n y , a raczej ze s tro n y  S. O. F ranciszka; tego samego 
jak im  błogosław ił k lasz to rek  N. M. P . A nielsk iej, iżby z niego w y ­
chodziły zawsze dusze św ięte, ściśle zachow ujące ustaw y i p rze ję te  
duchem  seraficznym , i aby  ten  dom ek s ta ł się nasien iem , z k tó re ­
go by b u jn y  plon na chw ałę Bożą m ógł być zbierany .

Zdziw iłem  się, że pam iętacie  jeszcze, że w  Z akroczym iu są serca

W okresie fe licjańsk im  z jej pom ocy korzystał o. Honorat. Z lecał jej 
także w ykonanie pew nych publikacji. N iektóre pozostały ty lk o  w  ręko­
pisie. Zm aria w  r. 1897.

12 Tj. Elżbieta S t u m m e r .
13 S. L udw ika [z. Stefania] B u d z i ł o w i c z  (1840— 1902), w  r. 1862 

w stąp iła  do felicjanek.
14 S. Eleonora [z. M onika] S y b i l s k a  z d .  K o n w e r s k a  (1824— 

1911). Po ukończeniu pensji p. Guerin w  W arszaw ie w yszła  za m ąż za 
B olesław a Sybilsk iego. Po śm ierci m ęża, o Honorat sk ierow ał ją do 
felicjanek. M usiała jednak w ystąpić, by zająć si£ w ychow aniem  n ie le t­
niego syna. W r. 1861 ponow nie w stąp iła  do zgrom adzenia. Jesienią  
1874 r. jako przełożona razem  z trzem a siostram i w yjechała  organizow ać  
placów kę w  A m eryce na zaproszenie ks. J. Dąbrowskiego.

15 T j. Św . F r a n c i s z k a  z A s y ż u .
16 4 X  1888 r. przypadała szósta rocznica założonego przez M onikę 

S yb ilsk ą  dom u zakonnego w  Detroit; przy domu zorganizow ano sem ina­
rium nauczycielskie.

6. E lżbieta Stum m er (1836— 1902), felicjanka, najbliższa  
w spółpracow nica o. H onorata w  organizow aniu zgro­

m adzeń ukrytych
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z w am i zjednoczone, bośm y d ługim  m ilczeniem  zasłużyli na za­
pom nienie, ale  już te raz  tru d n o  w ytrzym ać — i rad  bym  bardzo 
coś w ięcej w iedzieć o w as, a le  bardzo szczerze i o każdej z was; 
zrobiłabyś m i pociechę w ielką, żebyś m i o w szystk im  pokró tce do­
niosła i sta ty styczne  w iadom ości o w as, k tó rych  w cale n ie  m am , 
a n a jb ard z ie j o duchu, jak i ożyw ia w asze dzieci duchow ne.

U w ielb iając O patrzność Bożą nad  w am i, aż zląkłem  się trochę 
słysząc o p rzepychach  czy tam  zby tkach  waszego k lasz to ru , tym  
bardziej, że to spod ręk i M. M oniki wyszło, p rzyszła m i obaw a, 
k tórej do tąd  o A m eryce n ie m iałem , czy tam  aby pozostaną ślady 
seraficznego ubóstw a i czy Ś. Ojciec n ie  w ahałby  się w stąp ić  do 
waszego dom ku.

Proszę m i przebaczyć, że p ierw szy  lis t po tak  długim  m ilczeniu, 
k tó ry  pow in ien  być ty lko  pocieszeniem  ukochanych  w  P a n u  C órek 
i P a ń  m oich i w ygnanek  m iłości Jezusa C hrystusa , tym czasem  
kw asem  przym ów ek zaczyniam , ale tak a  to już chyba będzie zawsze 
miłość nasza. W y m nie rozum iecie, że chciałbym  w as zaw sze w idzieć 
nie ty lko  św iętym i, ale św iętym i w  duchu  seraficznego Ojca n a ­
szego.

Co to za try u m f d la  w as, że O. Ś. Leon X III w  E n c y k lic e 17 
uznaje  za jed y n y  środek  do re fo rm y  dzisiejszej i n ap raw y  zepsucia 
św iata rozszerzenie 3-go Z akonu  Ś. O. F ranciszka. Czegóż to się 
doczekał te n  zakon ta k  p o n iew ieran y  od w ielu , że został uznany  
za jedynego re fo rm ato ra  św ia ta , boć O. Ś. w szystk ich  biskupów  
wzywa do jego zaprow adzenia i rozszerzenia. Szczęśliwe jesteście, 
żeście uprzedziły  p ragn ien ie  Ś. Ojca, a raczej sam ego Jezusa  C h ry ­
stusa.

Pozdraw iam  S. K a je tan ę  18 i W acław ę :9 i w szystkie znane i nie 
znane m oje S iostry  i P an ie  i proszę o m odlitw y za nas w szystkich.

W szyscy Ojcowie i B racia pozdraw iają  w as i p rzesy ła ją  sw oje 
życzenia i b łogosław ieństw o n a  now y k lasztorek.

S. M ichał A rch. 1882 20.
S ługa wasz

17 „A uspicato” z 17 IX  1882.
18 S. A leksandra [z. K ajetana] J a n k i e w i c z  (1839— 1907), u fe l i­

cjanek od 1868 r. Razem z M oniką Sybilską w yjechała  do A m eryki, tam  
organizow ała pierw szą fełicjańską szkołę w  Polonia [stan W isconsin]. 
Była przełożoną prow incjalną prow incji w  Detroit.

19 S. O lim pia [z. W acława] Z u b r z y c k a ,  od r. 1861 felicjanka. 
Jedna z p ierw szych czterech, które w  r. 1874 w yjech a ły  do A m eryki.

20 W liśc ie  jest dopisek: „I niżej podpisany stary W asz sługa i w ie l­
biciel z całego serca poleca W as O piece M atki Bożej i pośrednictw u
św iętego Ojca naszego i pokornie prosi o jedno Zdrowaś M aryjo”.

Prokop.
8 ~  N asz a  P rz e s z ło ś ć  T . X X V III



4(23) Do siostry Elżbiety Stummer 21

Oryg. w  AZSF; w ierzytelny  odpis w  AWP.

[Zakroczym , 1866]

C hw ała Sercom  Jezusa i M aryi.
Pociesza to  bardzo, m oje dziecko, n ie ty lko  m nie, k tórego ojcem  

sw oim  nazyw asz, ale nas w szystkich , że ta k  zrozum iałaś T w oje po­
łożenie i ta k  gorliw ie  do obow iązku się Twego bierzesz. A le n ie  
trzeba  się ty le  niepokoić ich usposobieniem . To w szystko co tam  
m acie, to  n ie  są siostry , n a  k tó ry ch  by  m ożna w iele opierać sie. 
Coś dziw nego, że n ie  m a w  n ich  w ie lk ie j zakonności. D latego też 
ja  bym  by l za tym , iż jeżeli chcecie co na  now o prow adzić tam , 
pociągać w przódy w szystkie co lepsze do siebie, z k tó rych  by  potem  
now o w stępu jące  p rzyk ład  dobry  m iały  i żeby duch  zgrom adzenia 
u sta lił się, tym  b ardzie j, że m acie te raz  w iele now ych dom ów  objąć. 
Tu słychać, że ty lko  do 1-go m arca  paszporty  będą pod zarządem  
gen era ła  T rep [o w a]22, potem  p rze jdą  pod X ięcia 23, a zatem  i w ięk ­
sza z n im i trudność  będzie i n ie  będą może daw ać czasowych, a za­
tem  n ie  będą m ogły być sio stry  za n im i przy jm ow ane, w ięc trzeba  
by  pośpieszyć z tym  jak  n a jbardz ie j.

D latego proszę M. A n n y 24, żeby ja k  n ajp rędzej udała  się w  te 
m iejsca, gdzie m iała  być i upatrzyć  d la  sió str m iejsca, a potem  żeby 
je  m ożna choć do K rakow a ściągnąć tym czasem . Z P oznan ia  ode­
b ra łem  list od X. K oźm [ian a]25, k tó ry  bardzo chętn ie  o fia ru je  się 
na  w szystk ie  usług i d la  sióstr i m ówi, że tam  od razu  p rzy n a jm n ie j
10 m ogłoby mieć sta łe  pom ieszczenie, ale najw iększa trudność  z rzą ­
dem , k tó ry  n ie  pozw ala zatrzym yw ać im  zakonników  skasow anych 
i n iepodobna m yśleć o w yrob ien iu  pozw olenia. Mówi, że gdyby 
k tó ra  by ła  s tam tąd  rodem , toby  n a jlep ie j żeby one naprzód  gdzieś 
osiadły , a potem  m ożna by przy  n ich  i in n y m  się osiedlać. (Ale 
trzeb a  by spróbow ać czy n ie  mogą sio stry  tak  sam o jak  do K ra- 
k[owa] za św ieckim i paszportam i przyjeżdżać czy za czasowym i, 
a potem  sta rać  się o przesiedlenie). P iszą także, że to może z p rzy ­
jazdem  arcyb iskupa Ledóch[ow skiego] popraw ią  się rzeczy, ale

21 Por. Rozdz. II, przyp. 26.
22 Teodor T r e p ó w  (1802— 1889), od grudnia 1863 r. generał polic­

m ajster K rólestw a Polsk iego i zarazem  członek Rady A dm inistracyjnej; 
od r. 1866 gen. policm ajster petersburski.

23 Tj. k sięcia  C z e r k a s k i e g o ,  który w  r. 1864 objął stanow isko  
dyrektora Spraw  W ew nętrznych i R eligijnych.

24 S. Jadw iga [z. Anna] B i e l s k a  (1821—1907), w  r. 1860 w stąp iła  
do fe lic jan ek . W latach 1869—71, po zw o ln ien iu  m. A ngeli T ru szk o w sk ie j 
z u rz ę d u  p rzełożonej g en e ra ln e j, p e łn iła  obow iązk i w ik a rii.

25 Por. Rozdz. I, przyp. 71.

on dopiero za m iesiąc p rz y je ż d ż a 26. W ięc k to  w ie, czy nie lepiej 
w końcu w  P oznan iu  czekać na  p rzy jazd  arcybiskupa, ja k  m ożna 
z n im  się w idzieć. P. Z am oyfska]27 p isa ła  do E[lżbiety] Ledfóchow - 
sk ife j]2S, aby  lis t rekom endacy jny  dla M. A nny  dała. O A ugu sty ­
nie 29 już  p isałem  do M ag d [a len y ]80. Co do p ró b an tk i A n to n [in y ]31 
nie w iem  czy pisała, że ja  n ie  byłem  w cale za nią, ale  o. P r[okop] 
w tedy, gdy  m u to przedstaw iałem , pow iedział, żeby te raz  nie g ry ­
m asiły, k iedy  P. Bóg im  d a je  is tn ien ie . W ięc n ie  śm iem  m u w ięcej 
tego p rzedstaw iać.

P roś M atki za Tecią 32, k tó ra  już  jedzie do K rak[ow a], aby  te j 
p rzy n a jm n ie j w szelkie u ła tw ien ia  zrobiła, o co i ja  pokorn ie  u p ra ­
szam, bo ona już ta k  daw no n a  to czeka i ty le  przeszła, a jedzie  
z M atką, k tó ra  jak b y  jakąko lw iek  trudność  znalazła, uchw yciłaby  
się tego i w pakow ałaby  ją  gdzie indziej. Co do C iebie sam ej, daj 
Boże żebyś zawsze tak  ko rzysta ła  z n au k  Twego m ag istra , bo tego 
w ew nętrznego  u m artw ien ia  zaw sze Ci najw ięcej było po trzeba , 
a nie um iałem  Cię nauczyć, a dziś pod now ym  m agistrem , w idzę 
już n iem ałe postępy robisz. Z w inam i radziłbym  chodzić do M atki 
p rzyna jm nie j co tydzień , a z rach u n k iem  ze s tan u  duszy co m iesiąc.

Co do now icja tu  tak i m iałem  z początku p ro jek t, żeby był d w u ­
letn i, ale  potem  zrozum iałem , że in n a  je s t w ola Boża.

R oztropnością n ie  gardź m oje dziecko i n ie narażaj się tak  ze 
sw ym i radam i.

N iech Cię P. Bóg błogosław i

5(24) Do siostry A ngeli Truszkowskiej 33

Oryg. w  AZSF; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1895]
Czcigodna i K ochana nasza M atko!
Z w ielką pociechą dow iadu ję  się, że to M atka pokazała się p ra w ­

-5 A rcybc M. L e d ó c h o w s k i  na sto licę gn ieźnieńsko-poznańską
prekonizow any 8 I 1866 r., do Poznania odbył ingres 4 kw ietnia, do G niez­
na 14 sierpnia 1866 r.

27 Elfryda A ugustow a Z a m o y s k a  (zm. 1873), dobrodziejka i pro­
tektorka felicjanek. O. Honorat w  r. 1858 przyjął ją do III Zakonu.

28 M aria R ozalia L e d ó c h o w s k a  (1799— 1863), m atka kard. L.; 
w - u - 1859 w st3Piła do bernardynek w  K rakow ie, gdzie otrzym ała im ię  
Elżbieta. Zm arła u karm elitanek w  Paryżu jako członkini III Zakonu  
sw. Franciszka.

29 S. G abriela [z. A ugustyna] B i e l a w s k a ,  do fe licjanek  w stąp iła  
w  r. 1860.

30 Tj. M. B o r o w s k i e j .
31 B liżej n ie znana.
32 Bliżej nie znana.

ci i t  2'°^ a fz- A ngela] T r u s z k o w s k a  (1825—1899), w spółza łoży- 
eika Zgrom adzenia S ióstr F elicjanek . B liższe dane w : B ronisław a



dziw ą M atką tego ukochanego naszego zgr[om adzenia], gdy się 
u ję ła  za nim , upom inając się o u trzy m an ie  przepisów  drogich d la  
serca gorliw szych Je j córek, a k tó re  słabszego ducha sio stry  przez 
p o k ą tn e  s ta ra n ia  chciały usunąć 34. T akiej też to pow agi po trzeba  
było, aby tem u  zapobiec. N iech Bóg u trzy m u je  nam  jak  na jd łuże j 
M atkę kochaną przy  zdrow iu i n iechaj da Je j doczekać ostatecznego 
u sta len ia  tego dzieła, do którego zaczęcia podobało Mu się użyć Je j 
posługi. I n iech  Je j udzieli łask i znoszenia m ężnie i c ierp liw ie  tych  
Jobow ych c ierp ień , k tó re  J ą  ty le  la t naw iedzają, aby  m ogła i w  tym  
stać za p rzyk ład  w szystkim  sw oim  córkom  teraźn ie jszym  i p rzy ­
szłym. J a  zawsze polecam  Ją  Bogu w raz  z całym  Je j zgrom adzeniem . 
I zawsze to je s t najp ierw sza  m odlitw a m oja przy każdej Mszy Ś-ej. 
Proszę o pam ięć o m ojej duszy.

Sługa W asz do końca.

K a p u c y n k i  w  Przasnyszu i K ę ta ch 36 — w szystk ich  listów  pozo­
sta ło  75. II A  6.

6(25) Do siostry Izabelli L ebenstein 36

Oryg. w  AW P.

[Zakroczym , styczeń] 1878

' W ielebne i U kochane w  S ercu  Jezusa  m oje S iostry  i M atki! 
D ziękuje w am , żeście mi nastręczy ły  sposobność zn iesien ia  się 

z w am i, bo serce już daw no potrzebow ało  tego, szanu jąc  pokój wasz 
może bym  się nie odw ażył sam  p ierw szy  do w as się odezw ać, cho­

D m o w s k a ,  CSSF, M atka Maria Angela  T ruszkow ska .  Założycie lka  
Zgrom adzenia  Siós tr  F elic janek  (1825— 1899), t. 1. Życiorys ,  B uffalo  1949.

34 W lipcu  1895 r. odbyła się kapitu ła generalna pod przew odnictw em  
bpa J. Puzyny, który zabronił kontaktów  z o. Honoratem . Część sióstr, 
nie znających o. Honorata, gotow a była zrezygnow ać z ustaw  przygoto­
w anych przez niego.

35 Jeszcze w  r. 1860 u felicjanek  w  W arszaw ie u tw orzyły się dwa 
działy  sióstr: czynne i klauzurow e, na w zór „sepolte v iv e '\ Po kasacie 
w  r. 1864 czynne zostały rozproszone; odrodziły się po przyjęciu  ich do 
G alicji. K lauzurow e przeniesiono do Łowicza, a w  r. 1871 do Przasnysza. 
Przez 40 la t stan przyw iezionych sióstr p ow iększył się o dw ie: Janinę 
D zięciołow ską i K larę Sejde, które jednakże chodziły z racji zakazu 
przyjm ow ania do zakonu, bez habitów . W reszcie one t e ż  przeniosły się 
do G alicji i  przyłączyły do M arii Ł em pickiej. Od bpa A. D u n a j e w s k i e g o  
otrzym ały m ożliw ość pobudow ania klasztoru w  K ętach. Zwano je ka- 
pucynkam i św . F eliksa . W r. 1910 przyłączyły się do f r a n c i s z k a n e k  
N Sakram entu. Oba klasztory b y ły  pod k ierow nictw em  o. Honorata.

36 S. F ranciszka [z. Izabella] L e b e n s t e i n  (ok. 1830— 1918). Do
felicjanek  w stąp iła  w  r. 1856. Od r. 1865 do śm ierci była opatką klasztoru  
w  Przasnyszu.

ciaż p ilno  m i było podzielić się w rażen iam i, jak ich  przez ten  czas 
długiego naszego w zajem nego m ilczenia doznałem .

Zacznę od tych  słów, k tó re  w edług  zdania Ojca Ś. P iusa IX 
cała P o lska ze św iętą  E lżb ietą  w ykrzykiw ać pow inna: „U nde hoc 
m ihi, u t v en ia t m a te r  D om ini m ei ad  m e” , skąd nam  to, że M atka 
P ana  naszego naw iedza nas. Skąd  to  nam  najm łodszem u z ludów  
chrześcijańsk ich  w  E uropie, a dziś już p raw ie  „n ieludow i” (bo tak  
Pism o Boże nazyw a lud w y b ran y  w  rozproszeniu  będący), skąd to 
nam , że K rólow a n ieba i ziem i przychodzi do nas, i to do ostatn iego  
zakątka te j ziem i, o k tó rym  już  n ieledw ie zapom nieliśm y sam i 
i ojczystą naszą m ow ą przem aw ia do nas tam , gdzie ta  m ow a już 
p raw ie  u sta je . C hyba dlatego ty lko, że Bóg zaw sze w yb iera  „m dłe 
i te, k tó re  nie są, aby zaw stydził pyszne, k tó re  są” , i k tó re  się w y­
noszą ze swego b y tu  i potęgi. S kąd  to  nam  cierp iącym  co p raw da 
i po trzebu jącym  pociechy z n ieba, ale też i grzeszącym  bardzo i n ie ­
popraw nym , i jakby  coraz bardzie j oddalającym  się od Boga i o s ta t­
kam i w ia ry  goniącym , że ta  K rólow a i M atka nasza naw iedza nas 
w  sposób tak  łaskaw y, jak b y  w iernych  sw oich poddanych , jak b y  
najlepsze sw oje dzieci, i rozm aw ia z nam i z taką  m acierzyńską do­
brocią i błogosław i ty lo k ro tn ie  tem u  n iew iernem u  ludow i? C hyba 
d latego ty lko, aby  „tam  obfitow ało  m iłosierdzie” , gdzie obfitow ała  
niepraw ość, aby  w ysilić do o s ta tk a  w szelkie środki jak ie  miłość 
Boża w ynaleźć może, zanim  spraw iedliw ość w eźm ie się do ostatecz­
nego u k aran ia .

Skąd to nam , o k tó rych  is tn ien iu  i im ien iu  naw et św ia t zapo­
m ina pow oli, że m iędzy nam i o kazu ją  się tak ie  cuda m iłosierdzia,
0 jak ich  n igdy  jeszcze podobno św iat chrześcijańsk i n ie  słyszał, 
k tó rych  n ie  w idziała an i F ran c ja , an i W łochy, an i in n e  kato lick ie  
ludy? Bo czymże są w szystk ie daw ne  ob jaw ien ia  N. M aryi P an n y  
w po rów nan iu  do tego, k tó re  m iało  u  nas m iejsce przed  czterem a 
m ies iącam i,7? Czymże są w szystk ie  now e chociaż ta k  św ie tne  i tak  
liczne, w zględem  tego osta tn iego , na jśw ietn iejszego  i najd łuższego 
ze w szystkich? Czymże je s t S a le tte , L ourdes, a n aw et M arp ingen , 
wobec G ierczw ałdu , gdzie Niep. P a n ien k a  w ięcej niż przez dw a 
m iesiące, trzy  razy  dziennie, o b jaw ia ła  się dziatkom  i s ta rszy m ,
1 p row adziła  z n im i poufne rozm ow y, i ty le  pocieszających rzeczy 
oznajm iła, a zaw sze p raw ie  okazyw ała się z postacią  radosną , po- 
g lądając z m acierzyńską czułością n a  w szystkich  i b łogosław iąc 
ciągle ludow i sw-ojemu. Co w reszcie te  ob jaw ien ia  w znosi nad  in n e  
nam  znane, to  te n  szczegół, że p rzy  żadnym  nie  słyszeliśm y, aby 
piekło ty le  w ysileń  robiło, ab y  zakłócić przy  n ich  pokój i aby  osłabić 
w iarę i ufność ludzi, używ ając do tego już to  k ilkudziesięciu  fa ł­
szyw ych ob jaw ień , strasz liw ych  postaci, ogniów , [h]uraganów , prze-

37 O bjaw ienia M. Bożej w  G ietrzw ałdzie (o. Honorat zaw sze p isze  
G ierczw ałd) m iały m iejsce od czerw ca do w rześnia 1877 r.



rażającego  ry k u , głośnej w alk i w  pow ietrzu  itp . Z czego najlep iej 
osądzić m ożna, jak  w ielkiej szkody spodziew a się szatan  z tego zb li­
żenia się k u  nam  M atki m iłosierdzia i jak  w ielka chw ała Boża ma 
z tego w yniknąć . Boć jeżeli tam te  ob jaw ien ia  w  L ourdes i M arp in - 
gen ty le  się p rzyczyniły  do obudzenia  żyw ej w ia ry  i pobożności, 
a n aw et św iętego zapału  i rozbudziły  ru ch  re lig ijn y  w  całym  p raw ie  
świecie; jak ież  sk u tk i m ogłyby być z tego naw iedzenia  naszej K ró ­
low ej, gdybyśm y um ieli z niego korzystać, gdybyśm y s ta ra li się p il­
n ie  w yrozum ieć zam iary  Boże u k ry te  w  tych  p rostych  i jak b y  dzie­
c innych  rozm ow ach naszej M atk i N iebieskiej, i gdybyśm y Je j słow a 
do serca w zięli i do n ich  się w ie rn ie  stosow ali.

W iem  ja , że Kościół nasz św ięty  nie po trzebu je  ob jaw ień , an i 
się za n im i ugan ia , owszem  z n iedow ierzan iem  je  p rzy jm uje , i p il­
n ie  rozsądza czy są z Boga, czy też od złego; bo on m a in n e  g ru n -  
tow nie jsze  podstaw y, na  k tó ry ch  się op iera , tj. ogólne ob jaw ien ia  
Boże, stw ierdzone odw iecznym i p ro roctw am i, cudam i, P ism em  Bo­
żym  i w iekow ą trad y c ją , ale  też i p ry w a tn y m i ob jaw ien iam i n ie  
gardzi, owszem  p rzy jm u je  z w dzięcznością te  nachy len ia  się n ieba 
ku  ziem i, te  n iezw ykłe  środki obm yślane przez sam ego Boga dla 
w zm ocnienia w ia ry  naszej, d la u tw ierdzen ia  nas w  uległości nauce 
i w ładzy K ościoła i d la  rozbudzenia stygnącej gorliw ości w  św iętej 
służbie Jego. W iem  i to, że i w y n ie  po trzebu jec ie  now ych ob jaw ień  
d la  siebie, że dość w am  na tych , k tó re  Bóg w am  okazał ob jaw iając 
św ięte ta jem nice  w iary , dość w am  n a  tych , k tó re  P. P a n n a  przy  
w aszym  zaw iązku  i pow ołaniu  każdej z w as i w  ciągu w aszego 
dziw nego istn ien ia  okazała. A le tu  n ie  chodzi o w as, ale o to, abyś­
cie się s ta ły  pom ocnicam i N ajśw . P a n i w aszej w  Je j m iłosiernych  
w zględem  nas zam iarach.

Pojm ujecie  to łatw o, że to n ie  d la  tych  to  dziatek  i in n y ch  osób 
m ających  szczęście w idzieć N iep. P an n ę  ta  łaska  została udzielona, 
an i d la  sam ej ich p arafii, an i d la  ziem i w arm ińsk ie j ty lko, ale dla 
całego św iata , a szczególniej d la  całej te j ziem i, k tó ra  ten  język, 
jak im  raczyła  przem aw iać M atka M iłosierdzia, jako  swój rodow ity  
rozum ie. A któż na jlep ie j w yrozum ie w szystkie słow a te j N iepo­
ka lane j P an ien k i jeżeli nie w y, k tó re  te n  Je j p rzyw ilej N iep. P o ­
częcia od d aw n a czcią szczególną otaczacie i za M atkę J ą  sw oją 
i  P a n ią  m acie. K to  lepiej p o tra fi odczuć p rag n ien ia  Je j S erca, jeżeli 
n ie  w y, k tó re  w  tym  S ercu  od daw na  złożone jesteście? Tak, m oje 
najm ilsze  S iostry  i M atki, w y to  pow innyście być p ierw sze w  speł­
n ie n iu  zaleceń N ajśw . P an i w aszej, w  tym  cudow nym  m iejscu  ozn a j­
m ionych. W yście p o w inny  p rzejąć  się Je j in ten c jam i i p ragn ien iam i, 
i złożyć się Je j na  o fia rę  jako  pom ocnice do ich zaspokojenia. Wy 
pow innyście pracow ać nad  tym , aby n ie  ty lko  usunąć w szystk ie 
przeszkody do spełn ien ia  tych  m iłosiernych  zam iarów , ale aby  jak  
n ajp rędzej przyspieszyć ich w ykonan ie .

Ale zapytacie m nie pew no, jak im że sposobem  m ożem y to uczynić 
my, k tó re  m am y szczęście być n iew oln icam i P ańsk im i, um arłym i 
św iatu, a żyjącym i ty lko  w  Bogu? P rzypom nijc ie  sobie szczegóły 
ob jaw ienia, a przekonacie  się, że w łaśn ie  dla tego sam ego w y to 
n a j le p ie j  uczynić możecie. Czegóż to  bow iem  tam  dom agała  się 
M atka Boża? W szystko p raw ie  da je  się streścić w  jednym  słowie: 
aby się m odlić. Bo i na  zapy tan ie  czego żąda? odpow iedziała: A byś­
cie codzień odm aw iali różaniec; i na in n e  zapy tan ia  i prośby , odsy­
łała do m odlitw y, jak b y  od n iej zależało w szystko. Chorzy, jeżeli 
chcą być uzdrow ieni, n iech  m ów ią różaniec. K ap łan i, jeżeli chcą 
obyczaje ludzi popraw ić, n iech  się m odlą. L ud  w szystek , jeżeli 
chce być w olny  od ucisku i m ieć przyw rócone kościoły i sług i o łta ­
rza, n iech  się m odli, i w iele tym  podobnych rzeczy. W iedzieliśm y
0 tym  bardzo dobrze m oje S iostry , że m odlitw a w szystko może, 
a jednakże jakże to m iło usłyszeć z u st P . P an n y  to zapew nienie, 
bo to jak b y  Ona sam a pobudzała sw e dzia tk i do p roszen ia  o to, 
co dać już gotow a, bo to tak  jak b y  na  pół już się to w szystko po­
siadało

Ja k  to  m iło pow inno być szczególniej d la  w as usłuszeć, że całe 
zbaw ienie nasze duchow ne i ziem skie, doczesne i w ieczne zależy od 
tej m odlitw y, k tó ra  jest g łów nym  w aszym  zadaniem , a w ięc zależy 
od was. A więc to w ięcej do w as, niż do tego ludu  były  sk ierow ane 
te  słow a. J a k  to m iło w iedzieć, że choć byście nic innego n ie  czy­
niły , ty lko  m odliły  się, już przez to najpożyteczniejszym i byłybyście 
isto tam i na  świecie. M atka Boża chciała przez to podnieść w artość 
m odlitw y i życia bogom yślnego, ta k  zan iedbanego dzisiaj na  św ie­
cie, chciała ukazać, że to te  dusze, k tó re  się oddają  m odlitw ie są 
praw dziw ym i o fia ram i pośw ięcenia, głów nym  ra tu n k iem  k ra ju
1 Kościoła. P rzypom inają  m i się tu ta j te  słowa, k tó re  n iegdyś, gdy 
był zam iar p rzen iesien ia  się w aszego, pisał dziś już w  Bogu spoczy­
w ający X. A leksander Je ło w ic k i3S: „O n iech  się te  lam py tam  palą , 
nie dajcie im  gasnąć an i się rozpraszać po świecie, an i przenosić na 
in n ą  ziem ię, a zobaczycie, że one n ie  ty lko  sobie, ale i całem u k ra ­
jow i m iłosierdzie u  Boga z jed n a ją” . D ziw i się w asza pokora, że ty le  
rachu je  się na  w asze m odlitw y, ale pam iętajc ie , że nasze m odlitw y 
nie są nasze, ale Jezusa  C hrystusa , k tó ry  w  nas jęczy i w oła i b łaga, 
i d latego są ta k  skutecznym i jeżeli są w ytrw ałe .

T ak  m oje najm ilsze S iostry , co ten  ksiądz pisał, to te raz  M. Boża 
potw ierdza. Ona Was po to zeb ra ła , po to do tego ro d za ju  życia 
pobudziła, po to oddzieliła, n a  to u trzy m ała  w śród różnych p rzeciw ­
ności, abyście Je j posłużyły do zbaw ien ia  Je j ludu . W eźcie przeto  
do serca te  słow a w aszej M atk i i P an i, i we w szystkich w aszych

38 Ks. A leksander J e ł o w i c k i  (1805— 1877), uczestnik pow stania
listopadow ego, w  r. 1843 w stąp ił do zm artw ychw stańców . W ydał dużo 
książek ascetycznych i dew ocyjnych.



m odlitw ach  łączcie się z Je j in tenc jam i, prosząc Boga o to, co Ona 
uw aża d la  nas po trzebne, i o co Ona Go błaga. Szczególniej w  od­
m aw ian iu  różnica należało by w yraźn ie  się ośw iadczać, że go od­
m aw iać n a  tę  in ten c ję  p ragniecie , w  jak ich  go zaleciła Niep. P an n a . 
D obrze by było n aw et odm aw iać go w  tak i sposób, w  jak i tam  był 
odm aw iany, a k tó ry  pochw aliła  M atka Boża m ówiąc, iż bardzo do­
brze go odm aw iają , i sam a zaleciła go rozdzielać, jedną  część po 
Mszy Św., d ru g ą  w  południe, w  czasie dzw onienia na  A nioł P ańsk i, 
a trzec ią  pod w ieczór. W o dm aw ian iu  jego w  każdej Z drow aś po 
Im ien iu  Jezus dodaw ano słow a stosow ne do rozm yślanej ta jem nicy , 
w edług sposobu podanego w  książce „W ielbij duszo” , na str. 37 1 39.

Jeżeli to  M atka uzna za stosow ne, może byście przy  w aszych 
adoracjach  ta k  się urządziły , żeby choć jedna m ów iła rano  jed n ą  
cząstkę, d ru g a  w  południe, a trzecia  wieczorem .

Może byście także przy  odm aw ian iu  A nio ł P ań sk i zachow ały 
zwyczaj całow ania  ziemi, m ów iąc: Nos cum  prole pia benedicat 
Virgo M aria, n ie  ty lko  na pam ią tkę  tych  błogosław ieństw , k tó re  
M. Boża w  tym  czasie zawsze udziela ludow i, ale i d latego, że się 
raz odezw ała, że te raz  zaw sze błogosław ić będzie. Polegając na  tej 
obietn icy , m ożecie z w iarą  odb ierać Je j błogosław ieństw o w raz  z ca­
łym  ludem  w  tym  czasie. W szystko to jednakże  zostaw iam  do u zn a ­
n ia  M atki, ty lko  w am  szczególniej zalecam  czuw anie na  m odlitw ie  
w  czasie P rzenajśw . O fiary, k tó rą  M. Boża tak  zalecała, dla k tó re j 
św ia t stoi, d la k tó re j jedyn ie  m iłosierdzie Boże udzielone nam  być 
może. My także  te j ty lko  P. O fierze i p rzyczynie te j N iep. P a n n y  
przyp isu jem y w szystko, cośmy odeb ra li i w  tych  ty lko  ta jem n icach  
ŚŚ-tych  pok ładam y całą naszą nadzieję.

Oto jest, S io stry  m oje, co m i ta k  p ilno  było w am  w ypow iedzieć: 
Oto do czego czułem  się ciągle p rzy n ag lan y  od czasu tych  zadziw ia­
jących  w ypadków , bo m oje m yśli i serce tak  z w am i je s t z jed n o ­
czone, że w szystko co usłyszę odnoszę do w as i m yślę, że ta k  sam o 
je s t u  Boga. Że m y to, a może i w y, choć na jm n ie j o tym  m yślim y, 
jesteśm y g łów nym  pow odem  k a r Boskich, a p rzy n a jm n ie j, że te  d a ry  
n ie  u sta ją , i że od nas i od w as zależy przechylić szalę m iłosierdzia 
Bożego. B yleśm y m odlili się gorąco, a obok tego s ta ra li się żyć w e­
dług naszego pow ołan ia , w  zachow aniu  reg u ł a n a jb a rd z ie j w e 
w spólnej m iłości, p rzebaczając sobie w zajem nie u razy  i pobłażliw ie 
sądząc d rug ich  w ady i w yprzedzając się w  usługach , k ładąc się 
zaw sze pod w szystk ich  nogam i. Oto są rzeczy za nic u w ażane  
u  św iata, a u  Boga w iele i w szystko mogące.

W ypow iedziaw szy w am  to, resztę  polecam  S ercu  Niep. P a n n y , 
b łagając Ją , aby  O na dała w am  w yrozum ieć to lepiej i nauczyła 
was sam a, jako  Ją  w spom agać w  Je j m iłosiernych  zam iarach  m acie.

39 O. Prokop L e s z c z y ń s k i ,  OFMCap., W ielb i j  duszo m oja  P ana - 
K siążka  do nabożeńs tw a  i pobożnego rozm yślania ,  W arszawa 1870.

Módlcie się za m ną, m ódlcie się za nas, m ódlcie się za cały K oś­
ciół Boży. N iech w as Bóg błogosław i n a  ten  Nowy Rok, a opieka 
Niep. P a n n y  niech w as otacza zawsze.

1878.
S ługa wasz X. H.

7(26) Do siostry Klary Sejde 40 [?]

Oryg. w AWP.

[Nowe M asto, 1907—1909]

Dziwię się, że w y jesteście zakonnice bogom yślne, a ty le  zab ie­
gów robicie o ten  grosz 41, k tó ry  zaw sze jest rzeczą nag an n ą  i ty lko 
w ostateczności może być dopuszczoną, a n ie  używ acie środka w am  
właściwego. Ręczę, że gdybyście odp raw iły  gorącą now ennę na  tę  
in tencję  do Serca Jezusa lu b  N. P an n y , z pew nością serca tych  
przy w łaściciel i 42 zm ieniłby  P. Bóg i gdybyście do nich  z pokorną 
i serdeczną prośbą się udały  obiecując im, że będziecie się m odlić 
za nich, żeby w ejrze li na w aszą po trzebę itp.

A le w  każdym  razie  trzeba  się s ta rać  o przepisan ie  te j re a ln o śc i43 
najlep iej chyba n a  gm inę kościelną, ale trzeba  w iedzieć, k to  w  tej 
gm inie p rezydu je  i zawsze trzeb a  się w  tym  poradzić p. M ark ie ­
wicza 44. J a  tu  m am  dokum en t darow izny  waszego k lasz to ru  b i­
skupstw u  krakow skiem u, k tó ry  X. kard . D unajew sk i n ie  zdążył 
podpisać p rzed  śm iercią, chociaż k ap itu ła  już się zgodziła. A le gdy 
X. kard . P u zy n a  cofnął to, to  n iebezpiecznie im  pokazyw ać, bo tu  
jest w zm ianka, że gdyby było rozw iązane zgrom adzenie, w tedy  na 
w łasność b iskupstw a przechodzi k lasztor. N aw et X. bpow i N ow a­

40 S. K lara S e j d e ,  opatka k lasztoru w  K ętach. W r. 1910 zrezygno­
wała z życia zakonnego.

41 S iostry  kw estow ały  na w ykończen ie klasztoru.
42 O. A ntoni W y s ł o u c h  przy w stąp ien iu  do kapucynów  ofiarow ał 

na klasztor w  K ętach 20 000 koron, um ieszczonych w  krakow skiej kasie  
oszczędności, by procentow ały na klasztor. Na w iadom ość o ew entualnym  
połączeniu się  kapucynek z franciszkankam i, w  r. 1907 za pośrednictw em  
P- G rzybow skiego w ycofa ł ten kapitał zostaw iając siostrom  kupony. Czy 
siostry otrzym ały później od niego jakąś pom oc, n ie w iadom o. Odebrany 
kapitał początkow o przekazał braciom  dolorystom  na budow ę kaplicy  
Dobrego Pasterza w  Łodzi. Po w ystąp ien iu  W ysłoucha z zakonu kapucy­
nów doloryści zw rócili m u częściow o tę kw otę, z reszty sam  zrezygnow ał. 
Kronika klasztoru SS. Franciszkanek ... w  K ętach, s. 105; [M u ś n i c k a], 
Dodatki do życiorysu o. Honorata K oźm ińskiego, kapucyna, s. 67.

43 Praw dopodobnie bliżej n ie znana p. Jasińska chciała odebrać na­
bytą daw niej realność, zw łaszcza że siostry były  zadłużone i n ie m ogły  
się w ypłacić z należności.

44 W ładysław  M a r k i e w i c z ,  adw okat, m ieszkający w  K rakow ie, 
znany z życzliw ości dla klasztorów ; w ydatn ie  pom agał kapucynom .



kow i niebezpiecznie pokazyw ać, bo on bardzo pow aża fe lic jank i
i chciałby to im oddać. Ale w  razie  zm iany  b iskupa m ógłby ten  ak t 
w am  się przydać, a n aw et w  razie śm ierci p. H u sa rzew sk ie j45 jest 
on dow odem , że ona by ła  ty lko ty tu la rn ą  w łaścicielką, a p ieniądze 
dała M. M a r ia n n a 46, ty lko  że kapucynkom  nie  w olno posiadać 
urzędow nie w ięc trzeb a  ten  d okum en t p iln ie  zachować. M ożna go 
przedstaw ić w aszym  opiekunom , tj. pp. M arkiew iczow i i Sew e­
rynow i 47.

Załączam  także lis t M. M arianny  do X. bpa Pelczara  i X. bpa 
P uzyny , k tó ry  św iadczy, że X. bp P u zy n a  pozw olił w am  ta k  żyć, 
ja k  za życia X. bpa D unajew skiego. Chociaż to kopia, ale je s t w ażny 
dla w as dow ód i na mocy tego m ożecie dalej życie w asze prow adzić 
n ie  odw ołując się do konsystorza i przyjm ow ać do obłóczyn i p ro ­
fesji. M ożna ty m  się zastaw iać przed  księżm i, k tó rzy  by obaw iali się 
w as przyjm ow ać.

Co się tyczy w ym iarów  okien  to chyba to są jak ie  pałacow e 
okna, bo u nas w  całym  k lasztorze tak ich  nie m a, an i w  in firm e- 
riach , an i w  k o ry ta rzach  od k lau stru m , an i na froncie  k lasz to ru  od 
ulicy  tak ich  w ielk ich  n ie  ma, a te  m ałe to zupełn ie  są w ym ierzone 
w edług  naszych k o n sty tuc ji, zupełn ie  tak ie  jak  są u  nas w e w szyst­
k ich  celach ta k  zew nętrznych , ja k  w ew n ętrzn y ch  od k lau stru m , 
ty lko  są o jed en  cal szersze, w ięc m uszą one ta k  być k sz ta łtn e  jak  
nasze, ale to  nic n ie  znaczy. J a  ty lko  słyszałem , że okna te  były 
za w ysoko zrobione, bo i u nas w  w arszaw skim  k lasztorze o k n a  od 
u licy  by ły  ta k  wysoko, żeby n ie  m ożna było patrzeć  przez n ie  na 
ulicę. A le w  klasztorze kapucynek  bardzo w łaściw ym  m i się zdaje, 
a b y  by ły  okna  tak ie , jak  u  nas. J a  60 blisko la t  p rzy  tak im  ok ienku  
ty le  rzeczy nap isałem  i nie doznałem  z tego żadnego u tru d zen ia , 
a jak  m nie te raz  w  in firm erii obsadzono, to aż oczy m nie bolą od 
zbytn iego  św iatła , m uszę n ie raz  przenosić się dalej od okna.

Z resztą  róbcie jak  chcecie, ale  ja  n ie  chcę w iedzieć o ty m  ani 
się zasłan ia jc ie  tym , że ja  na to pozw oliłem . A jeżeli są jak ie  po­
w ażne przyczyny, to trzeba  m i d ok ładn ie  bez przesady  napisać, bo 
to , że się św ieckim  n ie  podobają n ie  je s t pow odem  do zm iany.

D okum enty , k tó re  przesłałaś, nie m uszą być tak ie  p iln e  więc 
innym  razem  je  prześlę, bo te raz  byłoby za w iele przy  tych, k tó re  
załączam .

N iech w as Bóg błogosław i

Nie w idzę tak ie j po trzeby, żebyś się k ręciła  po świecie, trzeba 
żebyście w ięcej k lau zu rę  szanow ały niż dotąd, k iedy P. Bóg tak  
u k a ra ł M. M ariannę. N ie w idzę po trzeby  przy jeżdżan ia  do m nie, bo

45 P. H usarzew ska — z pew nością dobrodziejka bliżej nie znana.
46 Tj. W alentyna [z. Maria] Ł e m p i c k a, por. Rozdz. I, przyp. 30.
47 Praw dopodobnie Sew eryn K r z e c z k o w s k i ,  radca praw ny

w  Kętach.

ja  nie w ychodzę do nikogo, an i do X. b iskupa, bo ja  uw ażam , że 
tak i s tan  jak  dzisiaj je s t dla w as najdogodniejszy , a gdyby was 
przyjęto, dopiero  zaczęłyby się tru d n o śc i p rzy  przy jęc iu  każdej 
siostry, a te raz  p rzy jm ujecie  i w ydalacie sw obodnie za ogólnym  
upow ażnieniem  X. kardynała . A n i do p. H usarzew skiej, k tó ra  nie 
przy jm uje nikogo. Z resztą  w szyscy w iedzą, że zakonnice k lau zu ­
rowe n ie  m ogą opuszczać k lasz to ru  i n ie  ty lko  nie m ają  p re te n s ji
0 to, ale się gorszą, ja k  osobiście ich naw iedzają.

Boże błog[osław]

Jeżeliby  chodziło o dochodzenie p raw n e , to trzeba  koniecznie 
sprow adzić geom etrę, aby  w ym ierzy ł plac, jeżeli dotąd  w ym iarów  
nie m a, inaczej tak i in te res  nie da się zrobić.

Pew no jest u w as lis t X. bpa P elczara  donoszący, że X. bp P u ­
zyna pozw ala w szystko ta k  zachow ać, ja k  za X. bpa D unajew skiego, 
wszak to by łby  w ażny dokum ent, na  k tó rym  opierać się m ożna
1 w cale nie zaczepiać konsysto rza an i k a rd y n a ła  na teraz.

P o s ł a n n i c z k i  Serca Jezusow ego 48 — listó w  pozostało 53 (ściśle do 
zgrom adzenia ty lko jeden, 52 do p. G liszczyńskiej). II A 7.

8(27) Do p. Zofii G liszczyńskiej 49

Oryg. w  AW P.

[Zakroczym ], 6 m arca 1871

R eąu iescat in  pace!
Niech będzie zawsze czczona, w ielb iona i kochana najśw iętsza, 

najlepsza i najm ilsza w ola P an a  Boga naszego we w szystkim ! T e­
raz je s t czas, m oja dobra Pani, dać dow ód m ężnej m iłości Boskiej
1 szczerej pobożności, k tó ra  się n a jb a rd z ie j ob jaw ia w  sk ład an iu  
ochotnym  na  ofiarę  Bogu tego, co nam  jes t najdroższe, gdy On tego

48 P ierw sze zgrom adzenie ukryte, zaw iązane w  r. 1874 w  Zakroczy- 
miu. P ierw szym i siostram i były  Zofia G liszczyńska i Józefa C hudzyń- 
ska. B yło to zgrom adzenie nauczycielek . Z niego o. Honorat w yznaczał 
siostry na k ierow niczki do innych zgrom adzeń.

49 Zofia G l i s z c z y ń s k a  z d .  P o t k a ń s k a  (1842— 1927) posia­
dała w  N ow ym  D worze M azow ieckim  kam ienicę. W yszła m łodo za mąż, 
w ydała na św iat 6 dzieci. W r. 1871 um arł jej m ąż. O. Honorat p lanow ał 
w tedy p ierw sze zgrom adzenie ukryte i w  G. w idział jego przełożoną. 
Posłał do G liszczyńskiej na w ychow aw czyn ię jej dzieci J. Chudzyńską. 
Nie m ogły się z sobą zżyć. G. sta le  chorow ała. L eczył ją dr A rciszew ski
2 Modlina; zaproponow ał jej m ałżeństw o. Po roku pożycia G. pow tórnie  
została wdową. Od o. Honorata odsunęła się przed pow tórnym  m ałżeń- 
rw em' w y c^ow aniu dzieci złożyła pew ien  fundusz na Przytulisko  
[Warszawa, ul. W ilcza 7], gdzie do śm ierci była  pensjonariuszką. Przed 
śm iercią przekazała listy  o. Honorata ufając, że k iedyś potrzebne będą 
Qo procesu beatyfikacyjnego.



zażąda i w  poddan iu  się w oli Jego w tedy, gdy ona  najcięższym  
krzyżem  nas obarcza.

D aw id leżał w  popiele i p łak a ł za grzechy sw oje dopóki m iał 
nadzieję, że P. Boga p rzebłaga, iż m u syna nie zabierze, ale gdy 
się dow iedział o jego śm ierci, pow sta ł i poddał się doskonale w'oli 
B oskiej, żeby jego płacz i boleść n ie  w ydała  się kom uś n a rzek an iem  
i n iezgadzaniem  się z w olą Boga.

P. P a n n a  s ta ła  m ężnie pod krzyżem  zdobyw ając się w śród n a j-  
sroższych boleści na tę  sam ą m iłość, jak ą  Bóg w tedy  ob jaw iał, da­
jąc Syna swego na śm ierć za grzechy nasze; n ie  załam yw ała rąk,, 
n ie n arzekała , n ie zanosiła się od płaczu, bo i tak ie  rzeczy chociaż, 
n iegrzeszne z doskonałą m iłością się n ie  zgadzają.

S pełn iłaś już  P an i sw oje obow iązki w zględem  męża 5®, o których, 
m ówi apostoł: Żona w ie rn a  uśw ięca m ęża. Zaw sze dobry  i szla­
chetny , przez C iebie s ta ł się dobrym  i w yją tkow ym  w dzisiejszych 
czasach kato lik iem . M odlitw y T w oje i troskliw ość o jego duszę zo­
sta ły  uw ieńczone tak  jaw nym  dow odem  O patrzności Boskiej, jak i 
się okazał w  tym , iż m u P. Bóg pozw olił w  sam  czas przy jąć sa k ra -  
m en ta  św. P ierw szy  ak t, jak i w ydarł [się] z m ego serca po dow ie­
dzeniu  się o jego śm ierci, był a k t dziękczynienia Bogu, że m u  po­
zwolił dobrze um rzeć. Pozostaje ra tow ać go te raz  m odlitw am i, bo  
może te raz  w ięcej jeszcze ra tu n k u  po trzebu je . K iedym  dzisiaj duszę 
jego polecał gorąco P. Bogu w e Mszy Ś w iętej, n ie  w iedziałem  o ty m , 
że on już  w  wieczności. Ju tro  z polecenia kochanego naszego
O. G w ard ian a  51, k tó ry  m i z płaczem  czytał lis t p. F e lic j i52, m am  
mieć Mszę Ś w iętą  za jego duszę. P raw d ę  m ówiąc, w asze stosunk i 
n iew iele  się zm ieniły , w asza m iłość w  Bogu i dzisiaj nie m a p rze­
szkody do kom unikow ania  się w  Sercu  P a n a  Jezusa. On tam  jes t 
i Tw oje serce niech tam  przebyw a. P am ię ta j na słow a P aw ła  Św ię­
tego: Nie sm ućcie się po zm arłych  jako  ci, co w iary  i nadziei nie 
m ają. On żyje życiem, k tórego już nic go n ie  pozbaw i. S ta ra j się, 
abyś i Ty m ogła przejść do tego życia o patrzona sak ram en tam i 
i osłon ięta  zasługam i Jezusa  C hrystusa , jakoś to w yprosiła  dla 
Niego, abyście żyć m ogli w  Bogu w iecznie.

U faj P. Bogu, k tó rem u  służysz w ie rn ie  od m łodości, że O n w y­
słuchał m od litw  Tw oich i zbaw i duszę Tw ego męża; u fa j, że nie 
opuści Tw oich siero t, k tó rych  op iekunem  się nazyw a. Uczyłaś je 
zaw sze Boga za Ojca uw ażać, ale te raz  m asz now ą pobudkę do tego, 
aby  serca Tw oich dziatek  w  niebie usta lać . Sam a też pow innaś pa.- 
m iętać, że te raz  całkiem  do n ieba  należysz, i że tam  O blubieńca 
m asz Twego, k tó rem u  jedyn ie  podobać się pow innaś.

50 P. G liszczyński zm arł po krótkiej chorobie, której nabaw ił się 
z przeziębienia w  czasie konnej podróży do W arszawy.

51 Tj. o. B ronisław  L e w a n d o w s k i  (1826— 1902), ceniony kazno­
dzieja, w ie le  razy w yznaczany na przełożonego klasztorów .

52 B liżej nie znana.

Jeśli Ci się n ie  godzi tak  zrobić ja k  św iętej K unegundzie , k tó ra  
nie m ając obow iązków  w zględem  dzieci na  pogrzeb m ęża w  h ab it 
św iętej K la ry  się ub ra ła , to zrobisz to w  sercu  Tw oim  i o d tąd  u rzą ­
dzisz Twe życie na  w zór św iętych w dów  te rc ja rek : H um ilianny , 
L u d w i k i ,  E lżbiety. Od pierw szej chw ili pokażesz, że i  te stosunk i 
ze św iatem , jak ieś do tąd  zachow yw ała z obow iązku żony chrześci­
jańsk iej, u trzym yw ałaś jedyn ie , jak  to uczyniła św ięta  F ranciszka  
de C han ta l. P roszę P. Boga, aby  na  Tobie mogło się to spełn ić, co 
Kościół św. uw ielb ia  w  te j o sta tn ie j św iętej, tj. iż we w szystk ich  
stanach  doskonałą  była.

Byłem  św iadkiem  Twego nieskażonego, panieńskiego życia i do­
skonałości Twego m łodocianego serca; pa trzy łem  na  św iątobliw e 
życie m ałżeńskie i uw ielb iałem  Boga, że w  Twoim  sercu  i w tym  
stan ie  przechow ał tę sam ą miłość doskonałą, k tó ra  m nie podnosiła 
na duchu  daw nie j; te raz  proszę Boga, aby  w ystaw ił w  Tobie w zór 
doskonałej w dow y, praw dziw ej có rk i F ranciszka  Św., k tó ra  by na 
wzór w spom nianych  jego córek życie sw oje m iędzy św iątobliw e 
w ychow anie dziatek  i m iędzy ćw iczenia pobożności i uczynki m iło­
s ierdzia  rozdzieliła. P rag n ą łb y m , jak  ty lko  ochłoniesz z Tw ej boleści 
i urządzisz się nieco, jeśli ty lko  zdrow ie Ci pozwoli, abyś zaczęła 
od zap y tan ia  P. Boga, czego po Tobie te raz  w ym aga, jak  m asz życie 
sw oje urządzić, abyś się Jem u  podobała. Może dlatego n ie dozw olił 
Ci P . Bóg p rzed tem  odpraw ić reko lekcji, jak  tego daw niej p ra g n ę ­
łaś, abyś te raz  odp raw iła  je, gdy ci zupełn ie  now y rodzaj życia 
przedsięw ziąć w ypada.

Po m odlitw ie za Twego m ęża n ie  m iałem  nic p ilniejszego, jak  
polecić z w ie lką  gorącością Tw oją duszę P. Bogu, k tó rą  bardzo i b a r­
dzo p rag n ę  w idzieć św iętą, bo w iem , że tego On od niej w ym aga, 
a dzisiaj już głośno w oła o to.

N iech Cię Bóg ośw ieca i pociesza, N ajśw iętsza P a n n a  w  sw ojej 
■opiece zachow uje i Ś w ięty  Józef n iech  przew odniczy Tobie i Tw oim  
dziateczkom , jako  przew odniczył niegdyś P . P an n ie  i B oskiem u Je j 
Dziecięciu.

Ś. K olety  1871.
Tw ój S ługa w  C hrystusie  X. H.

9(28) Do p. Zofii Gliszczyńskiej

■Oryg. w  AW P.

[Zakroczym ], 21 g ru d n ia  1871

P rzepraszam  za zw łokę w  odpow iedzi. B ardzo chętn ie  posłużyć 
Jftogę, ile um iem  w  urządzeniu  rozkładu , ale proszę m i zostaw ić to 
jeszcze na św ięta, abyśm y się lepiej w  tym  m ogli rozpatrzyć.



Dla Z o s i53 po trzebny  je s t p lan ik  także, ale m uszę go mieć w przód  
od P an i. O brazki i książeczki pośw ięcone i podpisane odsyłam*

A nty fony  przed  psalm am i odm aw ia się ty lko  tak , jak  są w  b re -  
w iarzyku , tj. ty lko  się zaczynają.

B ardzo pochw alam  zam iar w ynalez ien ia  i naw iedzenia  ubogich. 
Czyby też p an ie  n ie obm yśliły  coś dla jed n e j b iednej dziew czyny,
0 k tó re j już P an i p isałem  poprzednio , k tó re j się tu  w szyscy boją,
1 n ik t je j trzym ać n ie  chce, bo daw nie j zdaje  się, że piła, p rzy  ty m  
jest podobno czy k łó tliw a, czy chorobliw ie ch im erna  i s łaba, n ie ­
w iele może zrobić, ale  naw róciła się ostatecznie, ty lko  boję się, 
żeby tak ie  je j odpychanie nie popchnęło ją  znow u do złego. N ie 
mogę radzić P an i w prow adzać ją  do dom u, bo na rzek a ją  na  n ią , 
iż niezgodna, chyba by  na  k ró tk ą  próbę, ale czyby n ie  m ożna ją  
gdzie w  W arszaw ie um ieścić, ale  może też p rzy  w zględniejszym  
obejściu ze w zględu na  jej chorobliw e usposobienie dało by  się 
z n iej co w ięcej zrobić. N iech się P an i jed n ak  nie zw iązuje tym , 
co ja  piszę, k to  tak i dom  prow adzi ja k  P an i, ten  ryzykow ać n ie  
może łatw o. Może P. Bóg co innego da obm yślić dla n ie j. P iszę
o n iej dlatego, że świeżo znów  dzisiaj po w ydalen iu  z poprzedniego 
p rzy tu łk u  zap łak iw ała  się we fu rcie . Było już ta k  parę  razy, że pod 
klasztorem  n a  kam ieniach  spała, n ie  m ając p rzy tu łk u , a jed n ak  do 
złego się n ie  n aw raca , w ięc zasługu je  na  litość.

M yślałem , że p an ien k i w edług mego zam iaru  przybędą dzisiaj. 
Spodziew ałem  się, że p rzy n a jm n ie j w  m odlitw ach  sw oich o m nie 
nie zapom ną. P a n i do K om unii Św  może p rzystąp ić  po tym , co 
pisała.

Zosi proszę pow iedzieć, że w ypada, aby nap isała  do te j pani, 
k tó ra  ją  może czeka, że zostaje na m iejscu.

I że jubileuszow ego 54 postu  w  tym  tygodn iu  n ie  m ożna o d p ra ­
wiać, bo suche dn i p rzypadają .

Z daje  się, że [nie] m a obaw y już w  poruszen iu  nas z m iejsca. A le 
spodziew am y się w yroku  ostatecznego, bo już w czoraj podobno 
osta tecznie  śledztw o zostało skończone. Z daje  m i się, że czeka m nie 
dyspensa od n a u k 55. N iech Bóg za w szystko pochw alony  będzie.

Po litan ii m ożna dodać: K rólow o Serca J[ezusowego],
K siążki w szystk ie zdają  się dobre; proszę o m odlitw ę.

Boże błogosław . S ługa
Ś. Tom asz 1871

53 B liżej n ie  znana.
54 Z okazji soboru w atykańskiego.
55 A luzja do specjalnej w izytacji przeprow adzanej przez w izytatora

klasztorów  w  d. płockiej, ks. J. D ynakow skiego. „Ordynacja” w ydana
przez K onsystorz faktyczn ie zakazała ojcom  głoszenia kazań, za w y ją t­
kiem  8 w iększych  świąt.

1 0 (2 9 ) Do p. Zofii Gliszczyńskiej

Oryg. w AWP.

[Przasnysz], 17 k w ie tn ia  1872*

Dopiero w  P rz a sn y sz u 56 znalazłem  chw ilę do odp isan ia  P a n i. 
Zdaje m i się, że z Boną 57 należy  zachow ać swobodę w  obejściu. 
Jeżeli sum ienie nic n ie  w yrzuca, a dośw iadczenie naucza, że to są 
chim ery, k tó re  przechodzą, to n ie  n iepokoić się tym . W olno by za­
pew ne pow iedzieć słow a p raw dy , ale jeśli łaska  Boska pobudza do 
znoszenia tego pokorn ie , to błogosław ię na  to, w iele dusz przez to  
uświęciło się.

W cięższych pokusach m ożna używ ać dys[cypliny] byle n ie  częś­
ciej nad  k ilk a  razy  w  m iesiącu. Sypiać na ziem i na  m a te racu  
można. Nie używ ać cu k ru  przez trzy  d n i w  tygodniu . O gościńcu 
pam iętam .

Dziwi m n ie  to trochę, że te  służące ta k  n ie  trzym ają  się P a n i, 
potrzeba by  w  to w ejść, czy tam  n ie  m a jak ie j p rzyczyny w  w e­
w nętrznym  urządzen iu  dom u: w reszcie poszukać dobrych  i pobożnie 
je prow adzić, tj. w ięcej p rzygarn iać.

T roszkę n iespoko jny  jestem , czy tając  z jak im  try u m fem  p. Leo­
kadia 58 dzięku je  za pozw olenie spaceru  do Zakroczym ia. Boję się 
nadużycia i cofam  to pozw olenie, chyba że inne  starsze  osoby u z n a ją , 
że ono n ie  będzie szkodliw e zdrow iu. Żeby P an ie  m iały  tak ie  zd ro ­
wie jak  ja  i żeby tak a  podróż ta k  je  usposabiała  jak  m nie, tobym  
je zachęcał n aw et do tego. Dla m nie to je s t rekolekcja , to je s t czas 
najw iększej sw obody ducha, n a jła tw ie jsze j m odlitw y, tak  nic zn u ­
żenia nie czułem , że w ięcej go doznaję po każdym  spacerze k lasz­
tornym , chociaż oprócz h e rb a ty  po Mszy Św iętej i w yżebranego  
chleba razow ego, a- czasem barszczu, nic p raw ie  n ie  jadłem .

Z daje  się, że o reko lekcjach  w  P rzasnyszu  m yśleć n ie  m ożna. 
W klasztorze, jak  już m ów iłem , n igdy  nikogo n ie  p rzy jm u ją , ale 
ani blisko jego n ie  m a nigdzie stosow nego m iejsca, ty lko  liche 
chatki. Czasu także m am  m niej jeszcze jak  w  dom u; do południa  
słucham  spow iedzi w  p arafii, a po p o łudn iu  m iew am  konferencje- 
z siostram i, m ogłoby i uw agę zw rócić, bo już żandarm i py ta li się 
co tu  robię.

Trzeba zapew ne zostaw ić to do Zakroczym ia.

56 po p rzasnvsza przybył o. H onorat 13 kw ietnia. Por. list 2 [9],
57 Józefa [z. M aria od Krzyża] C h u d z y ń s k a  (1838—1914). P e n i-  

tentka kapucynów  w  W arszaw ie [O. F elicissim usa S zym anow skiego!, 
w r. 1870 zetknęła się z o. H onoratem . P oniew aż penitentka o. H onorata,

Pszczyńska, potrzebow ała nauczycielk i dla dzieci, o. Honorat skierował: 
a° niej C hudzyńską.

oS Bliżej n ie znana.



Niech P an ią  Bóg błogosław i. Proszę o m odlitw y P an i i dziate- 
czek, k tó re  pozdraw iam  i błogosław ię.

S ługa w  C hrystusie  X. H.

11(30) Do siostry Józefy Chudzyńskiej 68

Oryg. w AW P.

[Nowe M iasto, 1898—99]

Czcigodne P an ie  m oje.
Jeżeli osoby łączące się ze sobą w  celu zaw iązania  kółka ro d z in ­

nego z radością obchodzą przeżyte  ze sobą jubileuszow e la ta , k tó re  
po w iększej części w  pociechach zostały  spędzone, jakże daleko 
bardzie j radow ać się godzi tym , k tó re  się złączyły ze sobą w  celu 
zaw iązania  rodziny  duchow nej i pośw ięcenia się z n ią  dob ru  w ie l­
kiej rodziny  Bożej, gdy przeszły  im  jub ileuszow e la ta  p e łne  prac, 
znojów , w alk  i różnorodnych  o fiar i pośw ięceń, i gdy og lądają  
ob fitow anie  tych  p rac  i o fiar.

O fiarow anie  się w asze przed  25 l a t y 60 na  tę  sp raw ę w  dn iu  
ofia row an ia  się Zbaw iciela na  sp raw y  zbaw ienia  św iata , m iało 
w  sobie w iele podobieństw a do o fia ry  M atki Bożej i w aszej, nie 
ty lko  co do celu tej o fiary , k tó ry  był ten  sam  — pom aganie  do zba­
w ien ia  ludzkiego, ale i co do sposobu, w  jak i by ła  dokonana. Jako  
Ona bow iem , acz p rorockim  duchem  ośw iecona, p rzew idyw ała  już 
w ted y  w iele rzeczy, k tó re  ją  czekały, o fiarow ała  się jednakże  m ęż­
n ie  i całkow icie, bez żadnego w yłączenia  na w szystko, cokolw iek 
do te j sp raw y  zbaw ien ia  okaże się po trzebne, tak  i w y, chociaż 
z pew nego w zględu n ie  były  w am  ta jn e  trudności waszego p rzed ­
sięw zięcia, jednakże  oddałyście się Bogu całkow icie bez żadnego 
w y ją tk u  na  w szelkie tru d y  i przeciw ności jak im i podobałoby Mu 
się w as dośw iadczać i p rzeprow adzać zanim  dojdziecie do pożąda­
nych  owoców p rac  swoich.

I n ie  zaw iodło w as przeczucie, jak  n ie  zaw iodła w as i O patrzność 
Boska.

D roga wrasza ciężka była, ale i opieka Boża w idoczna. Zw ażając 
na  te  tru d n e  okoliczności, w  jak ich  w am  Bóg podał to do serca; ten , 
co w  dziesięć la t potem  w  tym że d n iu  do w as p rz e m a w ia ł61, racho­
w ał w am  już  jub ileuszow e la ta , a jakąż  by rachubę dziś w ypadało?

59 Od ch w ili zaw iązku zgrom adzenia w  r. 1874. była przełożoną gen e­
ralną przez 37 lat.

60 O fiarow anie się trzech p ierw szych sióstr: Józefy Chudzyńskiej, B o­
gu sław y  A rndt i A ntoniny Szum skiej (nauczycielk i szkoły w  Z akroczy- 
m iu) m iało m iejsce 2 II 1874 r.

61 Tj. o. Honorat.

8. K lasztor OO. K apucynów  w  N ow ym  M ieście n. P ilicą, 
gdzie przebyw ał o. Honorat od r. 1892 do śm ierci (1916). Tu 

spoczyw ają jego zw łoki



9. „Gospoda” w  N ow ym  M ieście n. P ilicą, g łów ny ośrodek  
zakonotw ćrczej działalności o. Honorata

Dziś z pociechą sobie wspominacie te początki wasze wśród różnego 
rodzaju trudności i niebezpieczeństw, prac i walk różnych przebyte, 
gdy oglądacie radosnym sercem błogosławione ich owoce.

Ja k  ono z ia rno  goryczne n a jm n ie jsz e  ro z ra s ta  się w  w ielk ie  
drzew o, na  k tó rego  gałęziach rozliczne p tac tw o  się m ieści, ta k  i w a ­
szym początkom  Bóg ta k  błogosław i, że rozm nożyłyście się i sam e 
w liczbie i w  duchu  pośw ięcenia  i m noży  Bóg w  ręk ach  w aszych 
wasze prace, że ty le  pożytecznych  zak ładów  prow adzicie , ty le  m ło­
dych osób ta k  pożyteczn ie pod każdym  w zględem  kszta łc ic ie  i ty le  
osób p rzygarn iac ie .

Pożyteczność w aszego d z ia łan ia  już  ogół ocenił, u zn a ły  ją  i w ła ­
dze ta k  duchow ne, ja k  św ieckie i głos p ub liczny  ja w n e  św iadec­
two w am  d a je  i sam e dzieci p rzez w as w ychow ane w y raża ją  w am  
to zaw sze ro zsta jąc  się z w am i, bo u czuw ają  dobrze dobrodzie jstw o  
jak ie  im  w yśw iadczacie. N iechże się godzi i m nie , k tó ry  byłem  
św iadkiem  w aszych początków  i w aszego m ężnego o fia ro w an ia  się 
i w ytrw ałości połączyć głos m ój z in n y m i i p rzesłać w am  słow a 
uznan ia  i uczczenia w aszej w ierności zad an iu  i pow inszow ać w am  
tak p ięk n y ch  ow oców i zachęty  do w y trw a n ia  n a  te j d rodze  w y ­
raźn ie  od Boga w skazanej. T e j 62 szczególniej to  się należy , k tó ra  
od początku  by ła  p rzew odniczką tego dzieła i słuszn ie  się M atką 
jego nazyw a, k tó re j po Bogu n a leży  g łów nie  p rzypisać to  w szystko, 
co je s t dobrego i godnego pochw ały  w  ty m  dziele.

Je j gorliw ości, je j w ytrw ałości, je j rozum ow i i je j Bożej ro z­
tropności zaw dzięczać w szyscy p o w inn iśm y  ta k  św ie tn e  o b jaw y  
żyw otności tego dzieła, Bóg bow iem  ob ie ra jąc  do k ie ro w an ia  sw ym  
dziełem  jak ąk o lw iek  duszę, da je  je j po trzeb n e  p rzym io ty , ośw iece­
nia i n a tch n ien ia , aby m ogła doprow adzić  do sk u tk u  to dzieło 
w Jego um yśle poczęte, a je j do w y k o n an ia  pow ierzone. J e j  też 
w szystkie, k tó re  Bóg do te j sam ej p racy  pow ołu je , u legać pow in n y , 
jej ca xow icie zaufać, ją  jak  M atkę m iłow ać i jak  sk a rb  te j d u ­
chow nej rodziny  oceniać i oszczędzać.

Błogosław ię w ięc z całego serca i M atkę  i C órk i i w szystk ie  
soby im pow ierzone i w szystk im  pracom  i zakładom , a w  dzień 

u ria ro w am a  P. Jezusa  podobnie ja k  w  dzień p ierw szy  zaw iązku 
aszego, sk ładając  P rzenajśw . O fiarę  prosić  będę Boga, aby  p rzy ją ł 

asRawie w asze o fia ry  i aby  po tw ierdził to  b ło g o sław ień stw o ] i sam  
błogosław ił zaw sze i w szędzie i w e w szystk im

82 Tj. J. C h u d z y ń s k a .  
N asza  P rz e s z ło ś ć  T . X X V III



S ł u ż k i  NM P N iepokalanej — listów  pozostało 196 (pisane są do po­
szczególnych sióstr i do całego zgrom adzenia). II A  8 .

12(31) Do siostry Józefy S ieradzkiej83

W ierzytelny odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, w  la tach  1908— 1910]

Dziwię się, że Ci do tąd  nie p rzysłały  m atk i lis tu  okólnego, jak i 
pisałem  do w szystk ich  sióstr, z pow odu tych  prześladow ań, jak ie  
w  całym  k ra ju  podnieśli k ap łan i przeciw  zgr[om adzeni]om  w aszym . 
A le te raz  upom niałem  się o to i pew no odbierzesz.

To co xx. czytali, odnosiło się do św ieckich te rc ja rzy . P rzecież 
w edług  R eguły  Leona X III, poz. III n r  3, zarząd 3 Z akonu należy 
w yłącznie do nas. My dajem y upow ażn ien ie  do p rzy jm ow an ia  i da­
w an ia  absolucji, ale nie da jem y upow ażn ien ia  do zarządu , jak  
naznaczan ia  starszych , k ie row an ia  u b ran iam i i sk ładkam i itp ., bo 
tak  zalecone z Rzym u, bo n a  to  są pew ne ustaw y  po tw ierdzone 
przez papieży. A księża św ieccy rob ią  z tego proste  b rac tw o  i chcą 
z n ich  mieć ty lko  parobków  i fu rm an ó w  itp ., i naznaczają  n ieodpo­
w iedn ich  starszych  itp  Co się zaś w as tyczy, w y jesteście p o tw ie r­
dzone ta k  ja k  szary tk i, m acie sw oich przełożonych i w izyty  od nich. 
A jeżeliby  o rd y n ariu sze  postanow ili tak ich  w izy tatorów , ja k  X. bp 
W n u k o w sk i61 X -a kan . Z arem bę 65 na  to , aby wszędzie b ro n ił sio­
stry , gdziekolw iek ich księża p rześladu ją , i rzeczyw iście tak  robi, bo 
naw et do X. adm in. sejneńskiego 66 w  obronie  p isał, bo tam  n a j­
w iększe p rześladow anie  ksfięża] podnieśli, tak i w izy ta to r by łby  
pożyteczny. Bo jak  w izy tato row ie, co do tąd  by li dla jaw nych  za­
konów , n ie  w trąca li się do zarządu . Z resztą  te  dw a zgr[om adzeni]a, 
k tó re  te raz  zostały w  Rzymie po tw ierdzone, m ają  o trzym ać ap ro ­
ba tę  nie tak ą  jak  szary tk i, ale jako zgrom adzenie zakonne, i wy 
niedługo tak ą  otrzym acie.

Co do zjednoczonych, to przecież w  dekrecie  Ś-ej K ongregacji 
by ły  zatw ierdzone ich śluby na  zeb ran iu  w szystk ich  k ard y n a łó w  
w W atykan ie  67. Może tam  nie znają  tego dek re tu , to ci go załączam .

83 S. W anda [z. Józefal S i e r a d z k a  (1876—1949) przez w ie le  la t
pełniła  obow iązki radnej generalnej, a od r. 1919— 1925 i 1931— 1946 była
przełożoną generalną. • __

64 Bp A polinary W n u k o w s k i  (1848— 1909), w  latach 1904— 1908 
biskup płocki, a potem  w  latach 1908— 1909 arcybiskup m ohylew ski.

65 Ks. A leksander Z a r e m ba (1857— 1907), kanonik kapitu ły  k ate­
dralnej i profesor Sem inarium , w izytator zgrom adzeń zakonnych, oso­
biście życzliw y o. H onoratow i i zgrom adzeniom .

66 Ks. Józef A n t o n o w i c z  (1853— 1916), w  latach 1902— 1910 ad­
m inistrow ał diecezją sejneńską.

M owa o dekrecie ..Ecclesia C atholica” w ydanym  przez K ongregację
B iskupów  i Z akonników  21 VIII 1889 r. w  spraw ie zgrom adzeń ukry­
tych.

P o d k reś liłem  ołów kiem  te słow a, gdzie o ślubach  zjednoczonych 
nie ty lko rocznych, ale i w ieczystych je s t m owa. Chociaż te raz  w ie­
czystych nigdzie n ie czynią. Żeby za jeden  fa k t jak iś  kasow ać 
zg ro m ad zen ia] zjednoczonych, to cóż by  trzeba  zrobić z księżm i, 
którzy tak ich  nadużyć z siostram i się dopuszczają. T rzeba ty lko, 
żeby przełożone więcej zajm ow ały  się zjednoczonym i, co zawsze- 
napom inam  i w ięcej czuw ały  i zb iera ły  o nich  zdania  i w ym agały  
odnoszenia się, inaczej żeby w ydala ły  gorszące, a w y biadacie, że są 
zgorszenia, a nie zapobiegacie i n ie w ydalacie n iepopraw nych . Z a­
sklepiłyście się ty lko  w  sobie i k o n ten te  jesteście, gdy m acie w  do­
m u spokojn ie  i n ie  dbacie o te , k tó re  g łów nie zgr[om adzen]ie s ta ­
nowią, a w y jesteście, ty lko d la  n ich  jako  ogniska, w  k tó rych  by się 
rozpalać i ośw iecać m ogły.

W szakże pp. D eskour 68 to są tam , gdzie by łą  T ekla 69 i na  k tó rą  
pogniew ali się o to, że chcieli przyw łaszczyć sobie fundusz  p rze ­
znaczony na ochronę, a ona n a  to n ie  pozw oliła. A w  Czyżowie 7** 
to chyba p an i P rędow ska 71, w dow a po w ielk im  dobrodzieju  waszym . 
A  Bolesław a to by ła  w  K rasław iu  73 w  ochronie; c z y  m acie d rugą  
Bolesławę. W każdym  razie w ypada, abyś się zniosła z przełożonym i
o tę zm ianę.

Co do X. b iskupa, jeżeli chodzi o 3-i Zakon św iecki, to możesz 
przytoczyć R. 3, n r  3. R eguły, k tó ry  m ówi, że zarząd te n  należy 
w yłącznie do 1 Z akonu. G dybyśm y upow ażniali do zarządu  św iec­
kich XX., z zakonu zrobiłoby się p roste  bractw o, bo na to są p rze­
pisy po tw ierdzone przez papieży, k tó rych  k ap łan i n ie  znają . P o ­
niew aż dotąd  n ie m ogli stanow ić w izy ta to rów  przepisanych  przez 
regułę, więc używ aliśm y b rac i te rc ja rzy , k tó rzy  będąc obeznani 
z przepisam i, obchodzili p a ra fie  i stanow ili starszych  i ob jaśn ia li
o obow iązkach, ale n iek tó rzy  proboszcze p rzegan ia li ich, choć by li 
opatrzen i w  św iadectw a nasze. Ja k  now icjat pokończą m łodzi, to 
będą m ogli w izytow ać te rc ja rzy  w ed ług  reguły .

A co się tyczy w as, to jesteście  po tw ierdzone pod tą sam ą r u ­
bryką co szary tk i. M acie sw oich przełożonych g en era ln y ch  i p ro - 
w m cjalnych , k tó re  w izy tu ją  i jeżeli by  się coś tra fiło  n iestosow ­
nego m iędzy siostram i, dość gdy do przełożonej p row inc ja lne j z tym

. . 63 ^ ani Descour otw orzyła ochronę w  m ajątku w  Czyżowie. Pom agała  
™ ?. Pracy służka s. H elena Barthold.
_|9 B liżej n ie  znana.

bipJ” DZy ,̂ÓW’ m iejscow ość położona blisko Sandom ierza, w łasność hra- 
go rędow skiego, który za rada ks. biskupa Sotkiew icza, sprow adził 

ao sw ych dóbr siostry służki.
dowsk^ani P r f ? d o w s k a > W łoszka z pochodzenia, żona hrabiego P rę-

73 S liż1e '’ nie znana siostra, przypuszczalnie ze zgrom adzenia służek  
madzenia aC° WCe ^  ^  przechow ały si<5 ża^ne dane w  archiw um  zgro-



się odniosą, to ona w szystk iem u zaradzi czy siostrę  przeniesie, czy 
ukarze, czy w ydali. A  w izy ta to r ty lko  ta k i by łby  pożyteczny, ja ­
kiego X. W nukow ski postanow ił d la  ob rony  sióstr przed probosz­
czami, k tó rzy  by  je  prześladow ali. M ogłabyś przytoczyć to, co 
w  liście pisałem , że gdy do X. b p a  w ileńsk iego  skarg i XX. zanieśli 
na  służki, posłał swego delegata , a po tem  pow iedział, [że] p rzy to ­
czyli m u 10 bag a te ln y ch  zarzu tów , a 12 bardzo w ażnych zalet i n ie  
ty lko  obiecał dać św iadectw a do R zym u, ale sam  obiecał p o tw ie r­
dzenie w yrobić. Możesz w ziąć d e k re t i pokazać, że śluby z jedno­
czonych p rzy zn an e  są przez Ś. K ongregację , ale potem  odeślij mi 
go, bo nie m am  drugiego  przepisanego, a możecie go sobie p rze­
pisać.

Pew no  n ie od eb ra łaś  an i w ezw ania  n a  p ielgrzym kę do Często­
chow y na 15 s ie rpn ia  74, an i d e k re tu  o codziennej K om unii Sw., an i 
zw oln ien ia  z tygodniow ej spow iedzi d la  zysk iw ania  odpustów , an i 
w ezw ania do A m e ry k i75, co w szystko w  k ilk u  egzem plarzach posła­
łem  m atkom ; m yślałem , że 1 chociaż do każdej p row incji poślą.

N iech w as Bóg błogosławi.

13(32) Do siostry A nieli Szymańczak 79 [?]

W ierzytelny odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, ok. 1903]

Dziwię się, że w y n ie  uw ażacie  cudow nej O pieki Bożej nad  
w am i, a desperu jec ie  n ad  tym , co za łaskę uw ażać należy. Przecież 
i to rozproszenie sió str je s t łaską, że się n a  tym  śledztw o skończyło 
z ob ietn icą, że później m ożecie się sta rać  o in te rn a t. A ja  uw ażam  
w  tym  palec Boży. P . Bóg pokazu je  w am , że się n igdy  n ie  u trz y ­
m acie, jeśli sam e now icjuszki ty lko  w  dom u g enera lnym  m ieć bę­
dziecie, ale  pow innyście  sta rać  się o to, aby  in n e  dziew częta w iej-' 
skie przyjm ow ać dla w yuczenia  gospodarstw a domowego. P isałem  
już o tym  do m. g en era ln e j p a rę  razy , bo to dziś na całym  św iecie 
jest b[ardzo] upow szechnione. P rzekonacie  się bow iem , że n a jw ięk ­
szym pow odem  złego pożycia wieśniaków" i p ijań stw a  [jest], że ko­

71 Przypuszczalnie chodzi tu o odezw ę napisaną przez o. Honorata 
i drukow aną w  „D zienniku P ow szechnym ” 28 VII 1906 r. Por. bibliogr. 
poz. 79.

75 Zaproszenie do A m eryki otrzym ały siostry  służki jeszcze za życia 
o. Honorata, a le  w yjech a ły  tam  dopiero 11 X II 1936 r. na zaproszenie
p. M arii Drejko; była to zjednoczona, która z pom ocą p. M arii W ieczo­
rek za zebrany ze składek fundusz kupiła  dom  w  B altim ore, dokąd udało
się 5 sióstr.

76 S. M aria [z. A niela] S z y m a ń c z a k  (1880— 1956), w  zgrom adze­
niu pełn iła  obow iązki m istrzyn i now icjatu , przełożonej prow incji san­
dom ierskiej, a od r. 1925 do 1931 przełożonej generalnej.

biety n ie um ieją  an i ugotow ać im  dobrego  posiłku, an i uprać, an i 
obszyć dzieci, an i porządku  dom ow ego u trzym ać, d latego każdy 
woli pójść do karczm y. G dyby jeszcze po tem  przy  w iększej w olności 
wyuczyć ich czytać, pisać, kat[echizm u] itp ., aby  m ogły uczyć dzieci 
w dom u, a n ie  posyłać do złej szkoły, tobyście m iały  ogrom ny 
w pływ  na  cały lud  w iejski, w iększy n iże li z ochron.

Nie po trzebu jesz  podnosić te j kw estii z m. gen era ln ą , ale czekać 
sposobności ku  tem u.

Nie po trzebn ie  kłopoczesz się o u p ad ek  ducha; naprzód  przesa­
dzasz w tym  i za w iele przyw iązujesz w ag i do w ew nętrznych  zw ie­
rzeń. One są pożyteczne w  początkach, ale po tem  nie naieży naw et 
zachęcać, bo tego w  żadnym  zakon ie  dziś n ie  m a. I n ie  na tym  
zależy stałość pow ołania. J e s t  to  sk u tek  n a tu ry  ludzkiej, że duch 
p ie rw o tny  pow oli m aleje. Ju ż  Ś. F ranc iszek  p a trza ł na  osłabienie 
jego i d latego usuną ł się od zarządu , a jednakże  do dzisiejszego 
dnia  b[ardzo] w iele z tego ducha zostało  w  ty lu  zgrom adzeniach. 
P rzy  tym  przy  tak ich  p rzejściach  ja k  obecne, to zgrom adzenia 
oczyszczają się, słabsze dusze o d stępu ją , k tó re  w cale n ie  przyczy­
n ia łyby  się do u trzy m an ia  ducha, w ięc i tym  nie trzeba  się zn ie­
chęcać. I n ie  trzeba  przypuszczać, żeby P. Bóg pozw olił na  szkodę 
dusz z tego pow odu, jak i sam  n a  zgrom adzenie dopuścił. Więc 
w idzę, że w  ogóle przesadzasz i z T w oją duszą pew no ta k  samo. 
S łużba Boża w  oschłościach i trudnośc iach  je s t m ilsza Bogu, niżeli 
w pom yślnościach i pociechach, a przecież w am  P. Bóg n ie  odm a­
w ia i jednych  i drugich .

Źle, że ta k  lekcew ażysz łaskę  pow ołania , że żału jesz w stąp ien ia  
siostry  77. Czyż P. Bóg nie m oże s to k ro tn ie  rodzicom  w ynagrodzić, 
że w as ofiarow ali na  Jego służbę. Czyż lep iej by było, gdyby w yszła 
za m ąż i od jechała  gdzie rodziców . P rzecież  Bóg w ie o w szystk ich  
następstw ach , gdy pow ołu je jak ą  duszę.

W ogóle trzeba  mieć w ięcej ufności, pokoju, w dzięczności ku 
Bogu i n ie  kłopotać się o zgrom adzenie, bo to są dzieła Boże, k tó re  
On sam  strzeże, sam  oczyszcza, sam  dopuszcza p róby  d la  w ydosko­
nalen ia  i sam  da w y trw an ie  do końca.

Niech Cię Bóg u tw ierdza  i błogosław i.

14(32) Do siostry F ranciszk i Z m ysłow skiej 78

Oryg. w  AZSSł.; w ierzytelny  odpis w  AW P.

77 Brak bliższych danych.
73 S. M aria [z. Franciszka] Z m y s ł o w s k a  (1865— 1949), do zgro­

madzenia w stąp iła  w  r. 1881. Od r. 1896 do 1919 pełn iła  urząd przełożonej 
generalnej, w  tym  pierw sze sześć la t z nom inacji o. Honorata. N astępnie  
Dyta przełożoną prow incji sandom ierskiej, a w  latach 1925— 1946 radną 
generalną w  M ariówce.



[Nowe M iasto, po r. 1903]

W idzisz co to  za błogosław ieństw o Boskie, że ze w szystkich  
s tro n  i tak ie  osoby do w as się odnoszą. Nie m ożna żadnym  odm ó­
wić. X -u  Ja s iń sk ie m u 79 m ożna zupełn ie  zaufać, te raz  w ięcej niż 
daw nie j i tak ie  m iejsce trzeba  koniecznie objąć i te j p an i i tym  
księżom  n ie  m ożna odm aw iać, chociaż m ożna odłożyć do czasu. Ze 
Ż m udzkich n ie  m ożna brać, chyba na  kró tko , aby się w ciągnęły. 
Ale i A m eryk i radzę n ie  om ijać. T u ta j po trzebu jec ie  bez liku , a tam  
gdy dacie dw ie, będziecie m iały  now ą prow incję . F e lic jan k i trzy  
pojechały , a te raz  m ają  trzy sta  i 60 dom ów, w ięcej niż w  G alicji. 
A le tam  trzeb a  dać najlepsze. B enedykty  80 n ie  m ożna, p rędzej M ał­
gorzatę  81, k tó ra  tu  trochę zniechęcona. J a  m yślę, że tam  n ie  po­
trzeb a  języków , bo tam  byłyby sio stry  d la  Polaków , a nauczyłyby 
się w kró tce  tam te j m owy. Z resztą  m ożna zapytać się o to tego 
księdza, czy po trzeba  języków . A le ducha bardzo dobrego i pew nego 
tam  trzeba.

Przecież on w iedzieć pow inien, że w y w iejsk ie jesteście, i że 
n ie  możecie posiadać języków  i n au k i w ielkiej.

Boże błogosław .

Ks. b iskup  w ileńsk i obiecał dać św iadectw o, by le  nie przysyłać 
te j [która] w idać p rzym aw ia się, że pow inna przeł[ożona| g en era ln a
o to prosić. M ałgorzata tu ta j upokorzona, tam  odżyje. A le trzeba  
się z ty m  śpieszyć.

15(34) Do siostry Franciszki Zmysłowskiej

Oryg. w  AZSSł.; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, około r. 19071

Czcigodne S iostry.
Nie obaw iajcie  się, żebym  ja w as m iał p rzynaglać do czego; co 

sobie obierzecie, to będziecie m iały. A le póki żyję, czuję obow iązek 
przypom inać w am  w asze p ierw o tne  zadanie, od k tórego jak  uw a­
żam  coraz w ięcej odstępujecie.

D ziwi m n ie  tak ie  ogólne, z m ałym i w y ją tkam i, oburzan ie  się na 
z jed n o czo n e82. Przecież n ie  tak  daw no byłyście w szystkie z jedno­

79 B liżej nie znany kapłan z diecezji w ileńsk iej.
80 S. Jadw iga [z. B enedykta] K o r z e n i o w s k a  (1870— 1945), od 

r. 1898 przełożona prow incji w ileń sk iej. Początkow o była krótko przeło­
żoną działu zjednoczonych.

81 S. Zofia [z. M ałgorzata] R y m k i e w i c z  (ur. 1875 r.), była prze­
łożoną prow incji w ileń sk iej, po siostrze B enedykcie. Obecnie jeszcze żyje.

82 Zgrom adzenia o. Honorata sk ładały  się z trzech działów  członkiń:
tzw. w spólnych  -— m ieszkających razem  i m ających zadania form acyjne  
w zględem  zjednoczonych; tzw . zjednoczonych — m ieszkających in d yw i-

czonym i i w yrobiło  się upow ażn ien ie  Sw. Stolicy n iesłychane p rzed­
tem , żeby w  tak im  położeniu w olno było w ieczyste śluby  robić, 
i d latego było z tym  b[ardzo] dobrze i może to w kró tce  znow u po­
wrócić, bo jeżeli D um a R osyjska będzie naśladow ać Izby F ra n c u ­
skie, jako  sw oich przyjació ł i nauczycieli, to dość jednego  okrzyku  
„precz z zakonam i” , aby przegłosow ano kasatę  taką , jak  we F ra n ­
cji, i rozpędzać w as będą. W każdym  razie życie zakonne u k ry te  
p rzy  rodzinach  było i je s t rzeczą bardzo pożądaną, a szczególnie na 
czasy dzisiejsze, d latego n ie  godzi się tak  ła tw o sk a rb u  takiego, 
jak im  je s t d ek re t St. A p o sto lsk ie j83 pozbyw ać się i tak ie  życie k a ­
sować, albo ta k  bardzo ograniczać. U w agi w asze w ydają  m i się 
jed n o stro n n e  i nie dość zg łębiające rzecz tak  w ażną, d la tego  proszę, 
abyście n arad z iły  się ze sobą n ad  każdym  punk tem , k tó ry  tu  p rzy ­
toczę i odpow iedziały  na  każdy.

1. W szakże dom y w spólne by ły  zaprow adzone za rad ą  Ś. K o n ­
gregacji, k tó ra  życzyła sobie, aby w  każdym  zgr[om adzeniu] był 
tak i jeden  lu b  k ilka stosow nie do potrzeby, aby był ogniskiem  dla 
w szystk ich  członków  zjednoczonych, żeby w  nich po trzebne ośw ie­
cenie i pok ierow anie  mieć w szyscy m ogli. Czyż godzi się więc, że­
byście w y, zam iast spełniać to  zadan ie  dom ów  w spólnych, upodo­
bały  sobie to  życie i chw yta ły  się coraz innych  zadań, a p ie rw o tne  
najw ażn ie jsze, najpożyteczniejsze i ogrom nej doniosłości zupełnie 
odrzucały  od siebie.

2. G dyby w szystkie siostry  w spólne zajm ow ały  się tym  jednym  
tylko, żeby zjednoczone jako  najm ilsze siostry  gościnnie przy jm o­
w ać, nauczać, k ierow ać, nic pożyteczniejszego na  św iecie nie m o­
głybyście zrobić i żadne in n e  pożytk i w  porów nan iu  z tym  iść nie 
m ogą i n ie  może być większego o d stąp ien ia  od swego zadania, jak  
tego zajęcia un ikać  i tego zbaw iennego w pływ u, jak i m ożna mieć 
przez nie, w yrzekać się.

3. G dyby usunąć zajęcie się zjednoczonym i, to ja  n ie  po jm uję, 
ja k i by był cel zbierać dziew częta w ie jsk ie  do dom u w spólnego, 
aby tam  lepiej jad ły , lepiej się odziew ały, m niej p racow ały  i na 
ćw iczeniach duchow nych się rozsypiały.

4. I tego n ie pojm uję, po co by zakładać w ielkie dom y w sto li­
cach g u b ern ia ln y ch , płacić po k ilk ase t ru b li za m ieszkanie po to, 
aby  dziew częta w ie jsk ie  siliły  się na p rasow an ie  dla m ieszczek e le ­
ganckich  su k n i itp . Gdzie n aw et każda m ieszczanka m ilej je s t w i-

dualnie; one stanow iły  zrąb zgrom adzenia i od nich zaczynała się w ięk ­
szość zgrom adzeń; stow arzyszonych — tercjarek św ieckich, którym i op ie­
kow ało się zgrom adzenie. Por. J. B a r ,  Z d z ie jó w  now ych  form  organi­
zacy jn ych  s tan ó w  doskonałości w  Polsce, w: „Prawo Kanoniczne", R. 8: 
1965 nr 3—4 s. 189—213. W r. 1907 w  relacji do Rzym u podano liczbę 705 
sióstr życia w spólnego, zjednoczonych zaś 3652. K orespondencja z w ła ­
dzami kościelnym i, AZSSł., II E.

83 Tj. Ecclesia catholica  z 1889 r.



dziana i trak to w an a , niż w iejska, jako  sp ry tn ie jsza  do robót, i gdzie 
w iejsk ie ja k  zw yczajne sługi ty lko  użyte  byw ają .

5. I tego n aw e t n ie  rozum iem , po usun ięc iu  zjednoczonych, po 
co m ają zakładać się ochrony , k iedy  na  och ron iark i biorą się n a j­
częściej m ieszczki lub  w  m iastach  okrzesane  i k iedy  m usi zgrom a­
dzenie w  tym  celu in te rn a ty  zakładać i s ta rać  się o w ykształcone 
osoby n ie  na  to, żeby nauczały  sio stry  zakonne rzeczy niezbędnych, 
jak  np. w  M arió w ce84, ale na  to, aby  uczyły dzieci rzeczy św ieckich, 
m ało dostępnych  d la  w iejsk ich  dziew cząt. Dopóki zgrom adzenie nie 
będzie kształciło  w iejsk ich  na  och ron iark i, dopóty n ie może sobie 
tego za zadan ie  obierać. A potem , czy może k iedy  iść w  porów nan ie  
z innym i ochron iarkam i. Póki b y ły  czasy tru d n ie jsze  i siostry  
ła tw ie jszy  m iały  p rzystęp  do ludu , to m ogło to  uchodzić, ale  dziś, 
gdy chm ara  o ch ro n ia rek  co k ilka m iesięcy w ychodzi, daleko lepiej 
w yuczone i m iejsca nie m ają  i gdy zakazano zakładać ochrony  pod 
k a rą  3000 rub li, to  tru d n o  u trzym ać się p rzy  tak im  zadaniu .

6. To samo o innych  zajęciach sió str m ożna by powiedzieć, że 
bez zjednoczonych są d la  nich  nieodpow iednie. P rzeciw nie, p rzy ­
puściw szy zjednoczone, w szystko pow yżej w ym ienione pod n r  3,
4 i 5 je s t zrozum iałe, bo je s t jakoby  zasłoną onej p racy  nad  ludem , 
bo to ty lko  tak ą  p racą nazyw ać się może, bo przez zjednoczone 
nad  całym  ludem  się p racu je . I jak  to  porzucicie, to n ie  m acie p raw a 
mówić, że w aszym  zadaniem  jes t p raca  nad  ludem . Jeżeli m acie co 
przeciw  tem u pow iedzieć, bjardzo] chę tn ie  to usłyszę.

7. Nie rozum iem  jeszcze, jak im  sposobem  bez zjednoczonych 
m ogłoby zgrom adzenie się rozszerzać. O ile w iem , to dotychczas 
tam  m acie sw oje dom y, gdzie je s t w ięcej zjednoczonych i dla ich 
w ygody je  zakładacie, i n ie  możecie się naw et tam  zakładać, gdzie 
ich nie ma. W ięc jeżeli ich w cale n ie  będzie, albo ta k  m alu tko , to 
n ie  będzie żadnego ty tu łu  do zak ład an ia  dom ów now ych, czyli, że 
n ie  będzie ty tu łu  do is tn ien ia  waszego, a p rzeto  sam o przez się 
zgrom adzenie zupełn ie  upadnie. I je s t to zw yczajna i słuszna k ara  
za to, jak  k tó re  zgr[om adzenie] odstępu je  od swego zadania. B ardzo 
proszę o odpow iedź n a  to, bo może ia nie w iem , iż w y m acie in n e  
pobudki i środki do zak ładan ia  domów.

8. B ardzo słuszną uw agę robicie, bo i ja  to zauw ażyłem , że to 
od czasu pom nożenia dom ów w spólnych n as tąp ił ten  upadek  ducha 
u zjednoczonych, ale to n iesłuszne, że p rzypisu jecie  to te j sam ej 
o rganizacji, gdy tym czasem  w w as sam ych jest w ina. A naprzód, 
że od tego czasu zaczęłyście pogardzać n im i i w łaśn ie  na te, k tó re  
są najp rzeciw niejsze  zjednoczonym , odb iera łem  najw ięcej skarg , 
że zjednoczone są trak to w an e  gorzej od sług, a n igdy  jak  siostry  
nie są p rzy jm ow ane, i że da je  im  się to czuć w każdym  niem al sło­

84 Dom w  M ariówce pow stał w  r. 1904, p lan w ykonał o. Honorat. B ył
tu now icjat.

wie, gdy tym czasem  pow innyby  być przy jm ow ane z w iększą m i­
łością niż dom owe. J a  bym  nigdy  n ie daw ał na p row inc jona lne  ta ­
kich, co n ie  kochają ludu

9. D rugim  pow odem  jest, że pom im o częstego mego u p om inan ia  
wcale n ie  zajm ow ano się n im i an i ich uczono, an i przygotow yw ano 
do now ych s topn i przyjęcia, an i na w izy tach  n ik t na n ie  zw racał 
uwagi. Skądże m iały  mieć zrozum ienie ślubów  lub  in n y ch  cnó t 
i obow iązków . Cóż dziw nego, że w iele rzeczy n ie roz tropn ie  robiły .

10. W ie le  ta k że  p r z y c z y n iło  s ię  do te g o  p rzec ią g a n ie  z n ic h  do  
w sp ó ln y c h  i to cza sem  d la  in te r e su  n a w e t , a ch o ćb y  d la te g o , ż e  
b y ły  le p sz e g o  d u ch a , to  n ie  g o d z iło  s ię  teg o  rob ić , p rzez  co o s ła b ł  
duch  p o w o li w e  w sz y stk ic h .

11. W reszcie, któż tem u  w in ien , jeżeli tak ie  gorszące zjednoczone 
lub kom prom itu jące  zgr[om adzenie] p rze trzym yw ane  były. O tym  
nie m a w ątpliw ości, że ty lko z p raw dziw ym  pow ołaniem  przy jm o­
wać należy. K tóż to może żądać, aby tak ie  pozostaw iać w  zgrfom a- 
dzeni]u, k iedy to je s t p raw o n a tu ra ln e , aby  odcinać członek z a ra ­
żony i zarażający  drugie. W ięc to także w ina  w spólnych.

12. U w ażam  także od daw na, że tam  najw ięcej zniechęcenia do 
zjednoczonych, gdzie s[iostry] z k[siężmi] w ięcej się zadają  i z n im i 
m iew ają częste pogadank i i rad y  i zw ierzenia, to było przyczyną 
zachw iania się w ielu  sió str w  pow ołaniu . G dy X. biskupow i R usz- 
kiew iczow i jed n a  przełożona pow iedziała, że u nas zakazane je s t 
zupełnie przy jm ow anie, p rzestaw an ie  i p isan ie  do XX., to aż pod­
skoczył m ówiąc: O, to doskonałe, to pow inno być wszędzie. Cóż 
z tego, że i u nas było, kiedy siostry  n ie słuchały. X. b iskup  wrie, 
że XX. n ie  lub ią  zakonów , i że lub ią  dopatryw ać w  nich  b łędy , 
i chociaż nic ich n ie obchodzą p ijan ice , rozpustn ice, to lada  n ie ­
roztropność u zakonnicy  do najw yższego stopnia  oburzen ia  dopro­
w adza i to najm ilszy  przedm iot do rozm ow y ze sobą. W ięc n a jg o ­
rzej na sio stry  sądam i sw ym i w pływ ają, p rzesadzając w szystko 
i dopóki to się nie w ykorzeni, to choćby sio stry  cuda czyniły, zaw ­
sze znajdzie się w iele do przygany. Co może siostry  zdanie  XX. 
obchodzić, czy ich będzie pytać S. K ongr[egacja], dość im, gdy b i­
skup je s t za n im i, a w ady sw oje i d rug ich  przełożonym  donosić 
pow inny.

13. N a ro zd z ia ł ta k i, o ja k im  p isz e c ie  zg o d z iłb y m  s ię , a le  w te d y ,  
gd y  w p rzód  b ęd ą  ja k iś  czas p iln ie  n a u cza n e , i w  ty m  n ie  u fa łb y m  
n a w et p rze ło ż o n y m , a le  trzeb a  n a zn a czy ć  sp o so b n e  i g o r liw e  s io s tr y  
do teg o , po ta k ie j p ró b ie  m ożn a  b ęd z ie  d o p iero  o są d z ić , czy ja  b y ła  
Wina ich  n iero z tro p n o śc i, czy  w a sza , c z y  ich .

14. P rzy p u szcza ć  ty lk o  n ie k tó r e  do  ś lu b ó w  w ie c z y s ty c h  n ie  
^ o ż n a , ty lk o  a lb o  p rzyp u śc ić , a lb o  z u p e łn ie  u su n ą ć  od  z je d n o c z o ­
nych.



15. N ie koniecznie ty lko chore i po trzebne przy  rodzinie m ają  
być przy jm ow ane. Może m ieć n ie jed n a  b[ardzo] dobrego ducha, choć 
n ie  m a usposobienia do życia w spólnego. J a  pam iętam , że często 
byłem  daleko  więcej zadow olony ze zjednoczonych, niżeli ze w spól­
nych , bo te  o s ta tn ie  m ają  często zgorszenia od starszych , a tam te  
n ie  m ają  z czego się gorszyć i ściślej obserw u ją  w szystko

16. Z daje  m i się, że te raźn ie jsza  U staw a 85 o p arta  na  sp raw ied li­
w ości zabezpieczająca ich od obaw y, aby  przełożeni n ie  w zięli p ie ­
niędzy, i zapobiegająca o ile m ożna o ich przyszłości, zachęci w iele 
dusz do tego życia.

17. 7 la t nie m ożna ociągać się ze ślubam i, najw ięcej 6. Tym cza­
sem  to w am  przesyłam , póki n ie  rozpatrzę  reszty.

18. Jeżeli zjednoczone do XX. się odnoszą, to ty lko  tam , gdzie 
przełożona źle ich tra k tu je , i nie trzeba  się tem u dziwić w cale.

19. Z jednoczone nie m ają  obow iązku składać sw oje fundusze 
d la  zgrom adzenia; robiłyby to może z dobrej w^oli, gdyby inaczej 
się z n im i obchodzono. XX. są dla n ich  łaskaw i, więc nic dziw nego, 
że się tam  i z radam i i z pieniędzm i zw racają. To już zupełn ie  jest 
z  w iny  przełożonych.

20. T ylko d la  chorych zaraźliw ie  ręczn ik i pow inny  być osobne. 
Do czegóż już chcecie doprow adzić zakon, żeby każda swój ręcznik  
m iała, czego dotąd  nigdzie n ie  byw ało. Bardzo postępujecie  w i­
docznie.

Boże błogosław .
W ydalonych z życia w spólnego za złe postępow anie n ie  należy 

do zjednoczonych przyłączać.

C ó r k i  NM P. od Siedm iu B o le śc i86 — listów  pozostało 15. II A  9. 

16(35) Do siostry Feliksy K ołakow skiej87

■Oryg. w  AZSS; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, ok. 31 stycznia  1898]

Nie rozum iem , jak ie  m ogą być u  W as w ątpliw ości co do fu n d a ­
m en tu  waszego. R eguła w asza daw no po tw ierdzona przez papieża

85 Rkps „K onstytucje Zgrom adzenia Służek  N iepokalanej” [w er­
sja IX  z r. 1907, s. 87]. Te ustaw y  w  przekładzie łacińskim  bp Ropp prze­
sła ł do zatw ierdzenia w  R zym ie. O desłano je z pow rotem  żądając usu ­
nięcia  zjednoczonych.

86 Z grom adzenie Córek NM P. od Siedm iu B oleści (serafitki) p ier­
w otn ie pow stało jako zgrom adzenie ukryte pod nazw ą Siostrzyczki U bo­
gich  (1881) na wzór zgrom adzenia francuskiego; siostry pośw ięcały  się 
posłudze ubogich starców  i kalek , po r. 1891 pozw olono im  zajm ow ać się 
w ychow aniem  dziew cząt. W r. 1891 zgrom adzenie przeniosło się do Ga­
lic ji i siostry  za zgodą bpa D unajew skiego przyw działy habity, przyj­
m ując regu łę III Zakonu regularnego św . Franciszka za norm ę życia.

Leona X. U staw y rów nież po tw ierdzone 8S. Jesteście  p rzy ję te  przez 
k a rd y n a ła  89 i przez niego ob lekane i pod w ładzą i opieką biskupów  
zostajecie. Z tak im  fun d am en tem  m ogłybyście i całe życie i całe 
w ieki pozostaw ać. A chociaż w ypadn ie  w am  potem  podać jeszcze 
raz u staw y  wasze do p o tw ierdzen ia  ostatecznego, to jed n ak  nie 
może nastąp ić , aż po w ielu  la tach  p róby  i gdy w asze zajęcia  u re g u ­
lu ją  się i obow iązki upo rządku ją  przez dośw iadczenie, bo inaczej 
Kościół św. ostatn iego za tw ierdzen ia  nie udziela, bo potem  już nic 
zm ieniać n ie  m ożna. Jeżeliby  by ły  jak ie  pow ody słuszne do pozw o­
len ia  te j n o w ic ju szce90 na noszenie krzyża, by le  się to działo za 
pozw oleniem  m. g en era ln e j, to n ie  byłoby nic tak  złego, bo to jest 
noszenie p ry w atn e , a nie urzędow e.

Ja  zawsze w  duchu  z W am i przebyw am  i z pociechą oglądam  
m ieszkania W asze, jak  m i z A m e ry k i91 w szystkie dom y przysłały , 
byle to nie było z w ielkim  kosztem .

Niech Ci Bóg błogosław i i u tw ierdza  w  Tw oich św. p rag n ien iach  
i niech W am  dopom aga w e w szystk im  i rozm naża W as w  duchu  
i liczbie, byleście strzeg ły  zawsze sk a rb u  ubóstw a św., k tó ry  jest 
fun d am en tem  waszym .

17(36) Do siostry Feliksy Kołakowskiej

Oryg. w  AZSS.; w ierzytelny odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, po 25 m arca  1901]

Ja  ty lko  jedno  W am  zaw sze pow tarzam , że dla dobre j zakonnicy  
w szystko się na  dobre obraca, by le  zawsze trw a ła  m ocno w  tej 
w ierze, że każda przełożona, jakako lw iek  jest, zastępu je  Boga 
i w szystko co od niej pochodzi, od Boga pochodzi. N aw et w tedy ,

87 S. K onstancja [z. F eliksa] K o ł a k o w s k a  (1869—1961) była  
przełożoną domu w  Żywcu, gdzie zgrom adzenie od r. 1893 prow adziło  
ochronkę i zakład dla sierot.

88 P ierw sze ustaw y ułożył o. Honorat na w zór paryskich „siostrzy­
czek ubogich”. D ostosow ał ich ustaw y do reguły III Zakonu i sposobu  
życia ukrytego. T ytuł tych ustaw  jest następujący: „U staw y dla siostrzy­
czek ubogich”. Po osied leniu  się w  G alicji zgrom adzenie podjęło stara­
nia o uzyskanie zatw ierdzenia konstytucji. Po dokonaniu pew nych po­
prawek w ysłano je do Rzymu. P oniew aż długo nie nadchodziła odpo­
wiedź, aprobaty udzieliła  kuria biskupia krakow ska 30 X II 1898 r.

Honorat miał raczej na myśli pierwsze ustawy.
i9 Tj. kardynała A. D u n a j e w s k i e g o .
0 Nowicjuszka trudna do zidentyfikowania; nie w ytrwała w zgroma­

dzeniu.
fo i-9' ™owa o fotografiach dom ów  przysyłanych o. H onoratow i przez

ncjanki z Am eryki.



gdy je s t przez kogo źle uprzedzona i n iesp raw ied liw ie  p ostępu je  % 
zaw sze Bóg tego chce, aby zakonnica znosiła to z w iarą  i z w eselem , 
że może dla m iłości Bożej k rzyw dę znosić. Tego się ty lko  trz y m a jv 
a będziesz zaw sze m iała  pokój. Z ły p rzyk ład  dajesz, że ta k  się up ie ­
rasz w  chęci w idzenia m nie 93, jakbym  ja  był ak to rem , k tórego  na 
scenę w yw ołu ją , aby m u dać oklaski. J a k  ty lko  w stąp iliśm y do za­
konu, tośm y u m arli św ia tu  i w  duchu  ty lko  znosić się z sobą po­
w inniśm y. S ta ra j się koniecznie w ejść w  serdeczne sto sunk i z m. ge­
n e ra ln ą , n ie  przesądzać je j, ale zaw sze w idzieć w  niej Boga, ia k  
wyżej m ów iłem .

Niech Cię Bóg błogosław i, u tw ierdza  i uśw ięca.

F r a n c i s z k a n k i  od C ierpiących — listó w  pozostało 81. II A  10. 

18(37) Do siostry Kazimiery Gruszczyńskiej 94

Oryg. w  AZSFr.; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, p rzy  końcu r. 1905]

W śród różnych u tra p ie ń  b łysnęła  nam  ze sw ej stolicy M atka 
Boga, okazując sw oją potęgę, że Ona jed n a  po tra fi zjednoczyć róż­
norodne rzesze i u trzym ać je w  pokoju  i na tchnąć  duchem  m iłości 
dla ra to w an ia  nędzy klas roboczych. Do Niej się p rzeto  g a rn ijm y  
i codzień jedno  „Z drow aś” odm aw iajm y, aby też w  naszym  zgro­
m adzeniu  jako  i w  całym  k ra ju  pokój i miłość u trzym ać raczyła.

B łogosław  Boże sługom  Tw ej M atki, daj im  co dzień w  duchu 
postępow ać i z Now ym  Rokiem , now ym  duchem  i zapałem  się oży­
wić, b roń  ich od w szelkich pokus niestałości i daj w y trw an ie  
w Tw ej służbie do końca.

Pod T w oją obronę i pod T w oją opiekę oddaję sługi T w oje o M a­
ry jo  na zawsze.

19(38) Do siostry Kazimiery Gruszczyńskiej

Oryg. w  AZSFr.; w ierzytelny  odpis w  AWP.

92 S. F. K ołakow ska przebyw ała w ted y  w  O św ięcim iu. N ie w iadom o, 
z jakiego pow odu była w ów czas w  konflik cie  ze w spółzałożycielką zgro­
m adzenia i przełożoną generalną m. Łucją Szew czyk.

93 W liśc ie  z 25 III 1901 r., na który ten  jest odpow iedzią, s. F. K o­
łakow ska pisze, że za w szelką cenę chce się osobiście zobaczyć z o. Ho­
noratem .

94 S. K azim iera [z. Maria] G r u s z c z y ń s k a  (1848— 1927), w spółza­
łożycielka zgrom adzenia. W pierw  była w  zgr. Posłanniczek Serca Jezu­
sow ego. Stąd w  r. 1882 o. Honorat przeniósł ją do Przytuliska, którego  
stała się p ierw szą przełożoną generalną.

[Nowe M iasto, 1904— 1906]

P r a w ie  te  sam e p u n k ta  podałem  kiedyś Tow [arzystw u] R oln i­
czem u 95, gdy chodziło o to, czy o ch ron ia rk i św ieckie, czy zakonne 
zaprow adzać. Czy możesz w ątp ić , że ja  ta k  samo m yślę i ta k  sam o 
pragnę, ty lko  H elena 98 m i w ypersw adow ała, że one nie są do tego 
i że Ty na jlep ie j n im i k ieru jesz. Ja  ty lko  m ów iłem  co do św iec­
kich , że n ie  m ogą tak  być tra k to w a n e  przy  posłudze chorych, ale 
nie co do zależności ich. Jeżeli Ci P . Bóg poda co do serca w  te j 
rzeczy, to będziem y w dzięczni, inaczej ta k  P au lin a  97 będzie je  roz­
pędzać, ja k  w  K ra s ła w iu 9S, przez ty le  la t jednej n ie  u trzym ała , 
choć m iała p iękne dusze. W idzę jed n ak  niem ożność w aszą i nie tak  
bardzo rach u ję  na w asz k ie ru n ek , bo z tego „R aju” 39, ja k  nazyw a 
dom  w asz H elena, w iele dusz ucieka.

U w iadom iono nas przez Leonię 10“, że należy  w strzym ać się z w a ­
szym i in te resam i, aż się skończy sp raw a XX. m ari[aw itó w ]101.

20(39) Do siostry Kazimiery Gruszczyńskiej

Oryg. w  AZSFr.; w ierzytelny  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, 19071

P. Zam oyska 102, gdy byłem  o s ta tn i raz  u  n ie j, w ym aw iała  m i 
niew dzięczność, że d la  P u s ło w sk ic h 10s, k tó rzy  d la  m ojej m atk i 
m ieszkanie  p rzy  fe lic jankach  daw ali, n ie  okazuję wdzięczności. O d­
pow iedziałem : bo się boję, żeby n ie  pow iedzieli m i: „Cóż ty , d u rn iu ,

95 Tekst um ow y o ochroniarki m iędzy felicjankam i a T ow arzystw em  
R olniczym  u łożył w  r. 1859 o. Honorat. W tedy opow iadał się za tym , by  
ochronki prow adziły  zakonnice.

96 S. H elena [z. Józefa] W ł a d z i ń s k a  (1864— 1928), d ługoletn ia  
m istrzyni now icjatu. W r. 1908 była  w  R zym ie w  spraw ie zatw ierdzenia  
ustaw.

97 S. Paulina R e d e r, p ierw sza przełożona domu w  K rasław iu. P o­
niew aż chciała reform ow ać siostry  w g sw oich  poglądów  i n ie  podporząd­
kow ała się w o li przełożonych, usunięto ją ze zgrom adzenia.

98 K rasław  na W ileńszczyźnie; około r. 1884 zgr. założyło tam  sw ój 
dom pod firm ą zakładu szew skiego. S iostry  oddaw ały się celom  apostol­
skim : p ilnow ały  chorych w  chorobie, przygotow yw ały dzieci do I K o­
m unii św.

99 N ie w iadom o, który dom ma o. Honorat na m yśli.
100 S. Eleonora M o t y l o w s k a  (1856— 1932), w spółzałożycielka  

zgrom adzenia Sługi Jezusa.
101 A luzja do dekretu św. O ficjum  z 4 VIII 1904 r. rozw iązującego  

zgrom adzenie m ariaw itów  w  P łocku.
102 E lfryda z Tyzenhauzów  Z a m o y s k a ,  zm. w  r. 1873.
103 Hr. K saw ery P u s ł o w s k i ,  (zm. w  r. 1873) wraz z żoną Józefą  

z D ruckich-Lubeckich, czynnie popierali rozm aite dzieła m iłosierdzia,
“ yli przyjaciółm i kapucynów  i felicjanek.



m yślisz sobie, że to dla ciebie czynim y; m y d la  Boskiej m iłości to  
rob im y i n ie  po trzebu jem y tw oich hom agiów , od Boga czekam y 
zap ła ty” . To dobra  w ym ów ka, odpow iedziała, ale  d la  ludzi to n ie  
dość.

M yślę sobie, jakbyś daleko słuszniej Ty m ogła m i czynić tę  w y­
m ów kę, k tó ra  jesteś najczulszą D obrodziejką m oją, bo na całym  
świecie nie m a d rug ie j tak ie j, k tó ra  by ta k  dbała o zdrow ie m oje 
i z tak ą  szczodrobliw ością o to zapobiegała, a chociaż w iem , że to  
dla Boga czynisz i n ie  dbasz o m oje dziękczynienia, ale  ja  sam  
sobie w ym aw iam  tę  obojętność, bo p rzy jm u ję  jak b y  m i się to n a le ­
żało. N iech Ci Bóg stok ro tn ie  zapłaci każdy grosz w  tym  celu w y­
dany, każdą m yśl i każdą troskliw ość o m nie, pomimo tego, że sam a 
tak  ciężką jesteś d o tk n ię ta  chorobą.

P. dok tó r 104 b[ardzo]trosk liw ie m nie zbadał, ale  w idać śpieszył 
się i był k rępow any  obecnością P . B ielińskiego 105, że n ie  m ogłem  
w szystkiego m u w ypow iedzieć, an i w ypy tać o rzeczy, k tó rych  n ie  
zapisał.

Z dając Ci sum ienną  spraw ę z m ego zdrow ia w yznaję , że od 6 ty ­
godni rap to w n ie  upadłem  na  siłach, strac iłem  apety t, a o sta tn ich  dni 
postu  już m i się w  głow ie kręciło  i trac iłem  pam ięć, ledw o pow łó­
czyłem  nogam i, ale posiliw szy się rosołem  przez p arę  dn i uczułem  
się siln iejszy  i odbyłem  ku rac ję  m leczną, p rzep isaną  przez P. cł[o- 
k to r]a  i n ie  czułem  się po niej w ięcej osłabionym . Ju tro  zaczynam  
post, bo zdaje m i się, że P. d[okto]r nie rob ił żadnego nacisku, aby  
nie pościć, te  k aw a lą tk a  m ięsa, jak ie  pozw ala, sił m i n ie  dadzą. 
Ale chciałbym  w iedzieć, czy ta  k u rac ja  m leczna m iała  być jed n o ­
razow a, czy w  pew nych te rm in ach  pow tarzana , bo tego n ie  p rze­
pisał P . d[okto]r; jedn i m ów ią, że słyszeli, iż co 6 tygodni, d rudzy , 
że co trzy , a chciałbym  wiedzieć zdanie P . d[oktora]. Nie w iem  
także, czy te  k rop le  n a  w zm ocnienie, p rzep isane  3 razy  dziennie , 
m am  używ ać ty lko  do wyżycia, czy m am  je  na nowo pow tórzyć. 
Z początku nie m iałem  proszków , w ięc używ ałem  ciągle k rople , ale  
te raz  do proszków  przeszedłem . Z żołądkiem  nie mogę się jeszcze 
uregulow ać, chociaż b io rę  po 2 i po 3 p asty lk i rem barbarow e, ale 
czasem byw a 5 w ypróżnień , a czasem  żadnego. A le m am  nadzieję, 
że dojdzie do tego, czego [chciał] P . d[okto]r. Nie w iem  także, czy na 
ja rzy n y  je s t określona m iara , czy m ogę jeść do sytości; w ogóle nie 
m am  takiego apety tu . Nie um iem  sobie poradzić z tym  lekarstw em  
od nosa, w tykam  ty lko  jak  najg łęb ie j na  p iórze okręconym  w atą

104 M ógł to być dr B ronisław  C h r o s t o w s k i ,  przyjaciel K azi­
m iery G ruszczyńskiej i Przytuliska, przez 40 la t leczy ł siostry, (zmarł 
po r. 1920) lub dr W acław  H o r o c h, przyjaciel Przytuliska (zmarł 
w  r. 1919).

105 Dr Jan B i e l i ń s k i ,  który w  latach 1874— 1918 w  N ow ym  M ieście 
nad P ilicą  prow adził Zakład Przyrodoleczniczy. Por. Zakład Przyrodo- 
L eczniczy dra B ielińsk iego  w  N ow ym  M ieście nad P ilicą, W arszawa lo76.

ten o lejek , ale tak , żeby aż do g a rd ła  dochodził n ie  mogę; kąpiel 
raz odbyłem , a byłem  po niej tak  osłab iony  jak  n igdy, dw ie godziny  
leżałem  bez czucia, tak  jakby  ze m nie życie uchodziło. Z daje  się, 
że może p arę  m in u t p rzedłużyli d la  w ym ycia ran k i. R anka się za­
goiła. H erbatę  i kom pot w ypiłem , lecz sacharyny  używ am , bo ta k  
mówił P. d[okto]r. żeby ją pić bez cukru .

S tałem  się ospałym , całe życie w ystarczało  m i 5 godzin i k w a­
drans po po łudn iu , a te raz  drzem ię rano  i b[ardzo] często i po go­
dzinie śpię po obiedzie.

Podobno przyszło z Rzymu, że w asza sp raw a odłożona. Z daje  się, 
że to nie jest pora  do s ta rań , bo b iskup i ze skargam i w ystępu ją

Niech w as Bóg błogosławi.

21(40) Do siostry Kazimiery Gruszczyńskiej

Oryg. w AZSFr.; w ierzytelny  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, lip iec-sierp ień  1905]

U w ażaliśm y za rzecz niem ożliw ą, żeby podaw ać ustaw y  w szyst­
kich zgr[om adzeń], boby to prędzej śm iech obudziło aniżeli szczere 
zain teresow anie  się i zniechęciłoby Ś. K ongrfegację], w ięc ułożyło 
się jed n ą  u staw ę ogólną w edług w ym agań S. K ongregacji, a obok 
niej, d la każdego zgrfom adzenia] osobny dodatek  z tym , co się 
wyłącznie jego dotyczy i h is to ria  każdego.

Być może, że X. M atu l[ew icz]106 w edług  um ow y ze m n ą  uczy­
nionej, dow iedziaw szy się, że po jego k u rac ji będzie sposobna p o ra  
do p rzeprow adzen ia  tego in te resu , tam  gdzie w ypada przyśle po te  
papiery , d latego przesy łam  na te n  raz ty lko  ustaw ę ogólną do t łu ­
maczenia. Z apew niał m nie X. T o p fo rsk i]107, gdy tu  był przed N a­
w iedzeniem  M. B., że po pow rocie będzie m ógł zająć się tłum acze-

105 Ks. Jerzy M a t u l e w i c z  (1871— 1927), studiow ał w  A kadem ii 
D uchownej w  Petersburgu, we Fryburgu Szw ajcarskim , gdzie się dokto­
ryzował, w yk ładał w  Sem inarium  K ieleckim . Z ks. M arcelim  G odlew ­
skim w spółpracow ał przy organizow aniu Stow arzyszenia R obotników  
C hrześcijańskich. Z reform ow ał zgrom adzenie m arianów. Z o. H onoratem  
w spółpracow ał przy zakładaniu kapłańskiego zgrom adzenia ukrytego, 
tzw. K sięży M ariańskich. S łuży ł pom ocą w  organizacji zgrom adzeń. W r.
1918 pow ołany został na sto licę biskupią w  W ilnie. W itold N i e c i e c k i ,  
MIC, Słziga B o ży  arcyb iskup  Jerzy  M atu lew icz  (1871— 1927), w: „Homo 
Dei”, R. 36: 1967 nr 3 s. 146— 150.

107 Ks. Franciszek T o p o r  s k i  (1871— 1944), działacz charytatyw ny  
na terenie W arszawy; prow adził dom w ychow aw czy  dla chłopców . W spół­
pracował z o. Honoratem .



niem  razem  z X. R ow ińskim  108. Chodzi m i o to, aby korzystać z czasu 
w akacyjnego, bo potem  n ie  m ieliby  czasu do tego.

A le zanim  odeślesz do X. Top[orskiego], trzeba  żebyś zebrała  
sw oją Radę:

1. N aprzód p rzeczy tała  ustaw ę ogólną i w yno tow ała  te  rzeczy, 
k tó re  uw ażacie za n ieodpow iednie  dla w as, k tó re  są zbyteczne lub 
k tó ry ch  b rak u je .

2. Podobnie  należy przeczytać dodatek  specjalny , w as do ty ­
czący.

3. N astępn ie  h isto rię  zgr[om adzenia] rów nież z dodatkam i 
i  zm ianam i, jak ie  uw ażacie za konieczne. I to w szystko sobie w y p i­
szecie, i nad  tym  się możecie g łęb iej zastanow ić, a tym czasem  za­
raz po tym  pierw szym  p rze jrzen iu  odeślesz X. T oporskiem u tę  ro ­
botę. On zastrzeg ł sobie robotę  d la w as, a tę  ogólną ustaw ę p rze­
ślesz X. R ow ińskiem u.

Załączam  daw ne tłum aczenie u staw y  Służek, a to dlatego, aby 
tłum acze m ogli się obeznać z n iek tó ry m i w yrażen iam i zakonnym i, 
jeszcze więc i te  im  posłać, ale zam aw iam  sobie zw ro t tego. P rze ­
syłam  jeszcze w yjątkow o dla w as p u n k ta  do rozw ażania na  R adzie 
i p rzesłan ie  m i odpow iedzi, bo dopóki te  p u n k ta , a p rzy n a jm n ie j te, 
k tó re  mogą być w prow adzone, n ie  będą w prow adzone, to tego 
zgr[om adzenia] u staw y  n ie będą podpisane.

Boże błogosław .

S ł u g i  Jezusa —  w szystk ich  listów  pozostało 433. II A  12.

22(41) Do siostry Eleonory M otylow skiej109

Oryg. w  AZSJ.; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1893]

T ak  długo i z tak im  up ragn ien iem  oczekiw ałem  n a  Tw ój list, bo 
byłem  niespokojny , co się z T w oją duszą dzieje, i tak  p ragnąłem  
odpisać Ci zaraz, a tym czasem  byłem  zm uszony k ilka dn i się po­
w strzym ać już to dla bólu  zębów, już d la  n aw ału  zajęć naglących. 
Ju ż  ci ty le  razy  p isałem  i n igdy  nic innego  ode m nie n ie  usłyszysz,

108 Ks. Józef R o w i ń s k i  (1876— 1953), z archid iecezji w arszaw skiej. 
W r. 1906 w stąp ił do kapucynów , gdzie otrzym ał im ię Prokop. B ył du­
chow nym  synem  o. Honorata i kontynuatorem  pracy nad zgrom adze­
niam i, zw łaszcza jako spow iednik  i konferencjonista.

103 S. Eleonora [z. Honorata] M o t y l o w s k a  (1856— 1932), w sp ó ł­
założycielka zgrom adzenia. O. Honorat w ysła ł ją w  r. 1884 do K. G rusz­
czyńskiej, k ierującej P rzytulisk iem . W r. 1885 z polecenia o. Honorata 
zaw iązało się zgrom adzenie, m ające na celu  opiekę nad służącym i. Mo­
ty low ska była p ierw szą przełożoną generalną, zgrom adzeniem  kierow ała  
do śm ierci.

10. Eleonora M otylow ska (1856—1932), w spółza łoży­
cielka Zgrom adzenia Sióstr S ługi Jezusa
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11. L ist o. Honorata do arcybiskupa W. Popiela
(około r. 1907)

że od p ierw szej chw ili poznania C iebie m am  to p rzekonan ie  w  Bogu, 
że Cię Bóg do te j p racy  pow ołał, k tó re j się oddajesz, i w szystk ie 
trudności ta k  w ew nętrzne , jak  zew nętrzne, jak ie  przechodzisz, nie 
są zdolne zachw iać tego p rzekonan ia , bo w iem , że Bóg tak ie  dusze 
często drogam i bardzo ciężkim i prow adzi, aby  tym  lepiej się p oka­
zało, że moc Jego w  naszej słabości n a jlep ie j się okazuje  i że 
w u trap ien iach  dzieła Boże i dośw iadczane byw ają , i n a jlep ie j do j­
rzew ają. B yłbym  najszczęśliw szym , żebyś i Ty podzielała to p rze­
konanie i żebym  w idział w  Tobie tę  żyw ą w iarę , tę  s ilną  ufność i to 
m ęstwo i w ytrw ałość, jak ie  w  in n y ch  osobach w  Tw oim  położeniu 
zostających widzę. A le gdy słyszę ta k  częste u ty sk iw an ia  i u d rę ­
czenia Tw oje, cóż dziw nego, że n ie  śm iem  Cię p rzynaglać do speł­
n ienia w oli Bożej, n ie  ty le  dlatego, abyś m i n ie  pow iedziała „to 
łatw o ta k  m ówić tem u, k to  m a w szystko i n ie  po trzebu je  się o nic 
kłopotać” , jak  to już  raz  słyszałem , ale dlatego, że się boję, abyś na 
siłach fizycznych do resz ty  n ie  upadła . Z resztą  n ie w iem , jak ą  drogą 
Bóg chce prow adzić, d latego m yślę, że w  tak im  ciężkim  stan ie  
swoim m ogłabyś sobie ulżyć i złożyć na innych  część sw oich cięża­
rów. I albo w ybrać  jedną posiadającą całkow ite  Tw oje zaufan ie  
i tej pow ierzyć do czasu w szystko, albo jedne j zlecić duchow y za­
rząd siostram i, d rug ie j ekonom iczny, trzeciej troskę  o sługi, in n e j 
znów robo ty  itp . i poprzestać na ogólnym  zarządzie, p rzy jm ując  
spraw ozdanie w  pew nych porach  i udziela jąc rad  każdej, aby 
w szystkie w ed ług  Tw ojej w oli zarządzały  pow ierzone sobie rzeczy. 
Widzę, dzięki Bogu, że w  zgrfom adzeniu] m asz dość osób sposob­
nych do tego, a może im  P. Bóg da tę  łaskę, że będą m niej się tro ­
skały i d ręczyły  przy  tym . U w ażam  naw et po trzebę tego, bo rze ­
czywiście przez czas Tw ojej choroby sio stry  są w  w iększym  zan ied ­
baniu , a d iabeł korzysta  z tego i pow oli ru jn u je  ich dusze, i n iedługo 
m iałabyś jeszcze m niej jak  dzisiaj. Te u ty sk iw an ia  na  m ałą  liczbę 
dusz, zdaje m i się, że są zbyteczne i n iesłuszne, bo l-o : trzeb a  we 
w szystkim  u p a try w ać  wolę Boską. G dyby podobało się B ogu mieć 
was ty lko  12 i przez tak ą  liczbę zbaw ić sług i n ie ty lko  w  naszym  
k ra ju , ale i na całym  świecie, któż by M u tego zabronił. M iej ty lko
12 tak ich , ja k  Jak o b in a  i10, a w szystko spełn ione będzie w  swoim  
czasie, co w am  jest zalecone. W arto  by  naw et skorzystać z tego 
dośw iadczenia i poumieszczać w  podobny sposób siostry  sposobne 
Po głów niejszych m iastach, jak  o to o. F rfa n c isz e k ]111 zapraszał do 
Łomży, zwłaszcza gdzie są XX. przychy ln i. 2-o: zanadto  p rzesadza­
cie w ostrożności. Z akazujecie ta k  surow o w zm iankow ać naw et
o swoim pośw ięceniu, skądże się m ają  dow iadyw ać owe a sp iran tk i

110 S. Jakubina [z. M agdalena] Ł a b a n o w s k a  (ur. 1863) do zgro­
madzenia w stąp iła  w  r. 1887; potem  przeszła do Zgrom adzenia SS. M a­
gdalenek.

111 Tj. o. Franciszek S z y m a n o w s k i ,  który propagow ał tzw . go- 
sPodziarki.
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o tym . Nie w ypada ła tw o w spom inać o zgrom [adzeniu], ale mówić
0 tym  sposobie pośw ięcenia się Bogu, k tó ry  ta k  dziś je s t po trzebny
1 zastępu je  to , co daw nie j w zakonach robiono, a z pew nych w zlę- 
dów pożyteczniejszy  i jedyn ie  dostępny  d la  dusz Boga k ochają­
cych, to nic n ie  przeszkadza. A choćby się w spom niało  o s to w a rz y ­
szeniu] przed  roztropniejszym i, czyż to  n ie  m ożna potem  się w y­
kręcić z tego. T aka np. m atka  W aśniew skich 112 by łaby  szczęśliwą, 
żeby w iedziała, że je j córki są w  klasztorze, ale szw aczkam i mieć 
ich n ie  chce. 3-o: czy n ie  za p rędko  porzuciłyście zam iar, aby się 
posługiw ać sam ym i sługam i w  ich p row adzeniu . Z raziłyście się ich 
n iedoskonałościam i, a przecież tak ie  w ady  i m iędzy w aszym i trafić  
się m ogą, a jed n ak  n ie  p rzeszkadzają  p racy  nad  d rugim i. T rzeba 
przyjm ow ać i używ ać tak ie , jak ie  są, a n ie  czekać idealnych  i trze ­
ba  pracow ać na  ty le , ile Bóg dał, a n ie  czekać pom nożenia. Zawsze 
„pracow ników  będzie m ało” , tj . m niej niż potrzeba. Z resztą  któż 
w ie, czy n ie  d latego spokojnie p racujesz , że w as mało. Na b rak  
osób zdolnych n ie  pow innaś się u skarżać, bo jak  P. Jezus zaczął 
przez p rostych  rybaków  naw racać filozofów  pogańskich, tak  i dzi­
siaj robi, każda  z Tw oich, zaręczam  ci, że zrob iłaby  podobne rzeczy 
jak  Jak o b in a , choć się tak im i nie w ydają , ale Bóg im  pomoże. K ło­
po ty  o u trzy m an ie  zostaw  św iatow ym  ludziom , a Ty się trzym aj 
tego: „Nie troszczcie się o to... Ojciec N ieb[ieski] w ie, że tego po­
trzeb u jec ie” , ty lko  m ała  ufność może być przeszkodą do udzie lan ia  
się obfitszego darów  O patrzności Bfożej], Tyle razy  już doznaw a­
łyście do tykalnych  dow odów  tego, a jeszcze możecie się kłopotać?
O w yrob ien ie  dusz także się n ie  kłopocz, bo w  tak ich  w yją tkow ych  
czasach Bóg zastępu je  sw oją łaską  i ośw ieceniem  D ucha Św. to, 
co b ra k u je  zw ykłem u w yrobien iu . T ru d n o  uczyć się m usztry , jak  
a rm aty  sto ją  n a  w ałach  w ym ierzone i lo n ty  zapalone, trzeb a  w  Im ię 
Boga iść do w alk i i pracy . W alerka  11S, m ów ią m i, że je s t tu  zanadto  
znaną, więc może będziem y sobie radzić bez n ie j, może k to  się n a ­
stręczy, chociaż to w ielka różnica, jak  w y ze sw oim i odpraw iacie. 
C iągle po k ilk a  ich teraz  jest. Ty siedź i lecz się i n ie troszcz się
o nic. X. P . 114 może absolw ow ać i przyjm ow ać. Z daje się, że ustaw a 
św. E lżbietę d la  w as w yłącznie daje , ta k  jak  d la  sług św. Z ytę 115. 
A le jeżeli chcecie ją  mieć za ogólną i p ragn iec ie  d rug ie j, to dobrze, 
poszukajcie sobie. Serce Jezusa czcić pow innyście i Oblicze P [ań- 
skiel. W ust[aw ach] w aszych n ie  w iele b raku je .

112 D w ie rodzone siostry spod Płocka: s. M arcella [z. Jolanta] W a ś- 
n i e w s k a  (1864— 1944) dla braku zdrowia w ydalona ze zgromadzenia; 
jednakże przyjęły  ją służki i u nich zm arła; s. M aria [z. Franciszka]
W a ś n i e w s k a  (1867— 1944).

113 S. W aleria [z. L udwika] L i n k a  (ur. 1866 r.), do zgrom adzenia  
w stąp iła  w  1887 r., po stosunkow o n iedługim  czasie w ystąpiła.

114 Może ks. L udw ik P o n e w c z y ń s k i  (1854— 1922). od 1889 r. se­
kretarz K onsystorza W arszaw skiego i profesor sem inarium .

115 M owa o patronach zgrom adzenia.

O. P rokop  w ydaje  o ffic iu m  o NM P po polsku lts, a le  będzie i po 
łacinie, ty lko  osobno, tj. n ie  obok polskiego.

N iem ira 117 chętn ie  podejm uje się waszego dodatku , ty lk o  trzeb a  
spisać w szystko porządnie , co m ieć w  nim  chcecie. T eraz m asz w ię­
cej czasu do tego, to zajm uj się tym  w  Im ię Boże. A le n ie  trzeb a  
robić żadnych  odsyłaczy i w skazów ek, ty lko  w szystko pisać ta k , 
jak  m a być d rukow ane. Mam dość adresów  służących, k tó re  o. Ł. 
m i podaje, k tó re  chcą być pod p rzew odnictw em  w aszym , n ie  w iem , 
co z n im i lobić. Ju ż  tydzień  trzym am  ten  lis t chcąc go dokończyć, 
a dorw ać się nie m ogę, tak  w iele robo ty  po w iększej części ze s łu ­
gami, w ięc odsyłam  ten  ark u sik , a w kró tce  resz tę  odpow iem . G o­
dzinki odm aw iać m ożna. Cieszę się z p ro jek tu  odw iedzenia Jak [o - 
biny] i Lud[w iki] w  Łowiczu 119, koniecznie, przecież ona  ta k  m oże 
pracow ać tam , jak  Jak[obina] w  P łocku  120.

Boże błogosław .

23(42) Do siostry Eleonory M otylowskiej

Oryg. w  AZSJ.; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1893]

J a  z m ojej s tro n y  m am  zaw sze to  sam o p rzekonan ie  o Tw oim  
pow ołaniu. Z daje m i się, że trudności, w  jak ich  zostajesz, n ie w ie le  
są w iększe od innych  i u ty sku jąc  na  n ie  zapom inasz, że Bóg w am  
daje z w ie lu  w zględów  obfitsze pom oce i łaski i w  końcu  z ty ch  
w szystkich trudności zawsze w yprow adza i broni. Z resztą  to  już  do 
Niego należy, jak ą  drogą m a w as prow adzić i dośw iadczać i jak ie  
cuda m iłosierdzia chce z w am i i przez w as uczynić i św ia tu  okazać. 
N iesłusznie też u tysku jesz  na  niem ożność zaprow adzenia  czy to  
now ie[jatu], czy innych  obserw ancji, co ła tw o m ożna było p rzew i­
dzieć, bo w  w aszym  położeniu  tak ie  rzeczy często byw ają  n iepo­
dobne, a co niepodobne, tego też i Bóg n ie w ym aga. A le Bóg n ig d y  
nie pozwoli, aby  stąd  szkoda d la  dusz m iała nastąp ić  i zastęp u je  
k ierunk iem  D ucha Św. b rak  praw id łow ego w yrobienia. W  tak im

Offi_cj urn o P rzen a jśw ię ts ze j  Pannie  [officium parvu m ] z  p r z y d a -  
h obi aśnie'fl [w ydał o. Prokop L e s z c z y ń s k i ] ,  W arszaw a

i ,, S tan isław  N i e m i r a  (1831— 1895), w ydaw ca dzieł relig ijnych  
w łaściciel drukarni w  W arszawie.

- f  raWdopodob” ie k s’ z y?mu.nt Ł u b i e ń s k i  (1852— 1929), sp o -  
j„re n , 2gr. Franciszkanek od C ierpiących, pom agający także innvm  
grom adzeniom ,

110 W Ł ow iczu m ieszkała w  domu rodzinnym  s. Maria O c z y k o w -  
Wg^ l ^ ° rka lekarza należąca do działu zjednoczonych; przeszła do życia

120 Placówka zgromadzenia.



sam ym  położeniu byw ali m niej w ięcej w szyscy fu n d a to ra  w ie, a jed ­
nak  razem  z tow arzyszam i sw ym i by li p raw ie  w szyscy kanonizo­
w ani, czego n ie  dostąp ili w  tak ie j liczbie p rzynam nie j ci, co potem  
praw id łow o tę  drogę przechodzili. Jakoż dośw iadczenie pokazuje, 
że T w oje córki są b[ardzo] w yrobione, a że k tó ra  osłabnie  na  duchu 
po k ilk u  la tach  z dala , to  nic dziw nego, to od tego są rekoljekcje] 
i p rzy jazdy  do dom u m acierzy ń sk ieg o ] na  dłuższy czas, k tó re  zaw ­
sze będą po trzeb n e  i n igdy  na  żadną n ie  m ożna rachow ać tak , żeby 
bez tego obejść się m ogła. U tysk iw an ie  Tw oje na b ra k  cnót, także 
nie słusznie, bo w szystk ie te  cnoty  w  pew nym  stopn iu  posiadasz 
i ciągle w  n ich  postępujesz, bo tak ie  położenie jest obszernym  polem  
do tego, chociaż tego n ie  spostrzegasz; drażliw ości Tw oje choro­
bliw e, a często z gorliw ości n ieu m iark o w an ej pochodzące n ie  o b ra ­
żają ta k  Boga. Otóż pow tarzam , że to w szystko nic n ie  w pływ a 
na  zm ianę m ego zap a try w an ia . A le gdy ta k  często u tysku jesz  na 
ten  rodzaj życia i gdy sam a obaw iasz się n aw et rocznych ślubów  
czynić i gdy  Cię to doprow adza do jak ichś rozpacznych usposobień, 
a w  końcu, gdy to i n a  zew nątrz  w yjaw iasz ze zgorszeniem  sióstr, 
to przecież n ie  m ogę Cię przynag lać  an i do ślubów , an i do pozosta­
n ia  w  tym  ro d za ju  życia i n ie  m ogę b ronić , abyś p róbow ała  innego 
rodza ju  służen ia  Bogu, bo n ie  m am  p raw a  duszy gnębić i do roz­
paczy przyw odzić lu b  zagradzać drogi do znalezienia poko ju  gdzie­
indziej. N ie m am  też żadnego ob jaw ien ia  od P. Boga, abym  w brew  
ciągłym  narzekan iom  nakazyw ał m ilczenie i u trzy m y w ał gw ałtem  
duszę tam , gdzie ona w idzi sw oją zgubę i gdzie nie zna jd u je  pokoju, 
tym  bardz ie j, gdy m i słusznie w ym aw iasz, że ja  nie m am  naw et 
w yobrażen ia  o trudnościach , w  jak ich  zostajesz, a ja  Ci w ięcej po­
wiem , bo w iem , żebym  nigdy  n ie  w y trw a ł w  tak ich  trudnościach  
i nikogo bym  nie śm iał na  tę  drogę pociągać, gdyby sam  Bóg was 
n ie pociągnął i gdybym  nie  w idział, ja k  w as w spiera  i za w as p ra ­
cu je i ja k  w am  błogosław i. J a  p a trzę  z podziw em  na to i w ielbić 
Boga i czczę w as, ale żadnej n ie  przynag lam . Masz dow ód na  tych, 
k tó re  poszły gdzie indziej z m oim  zezw oleniem , jedne  w róciły  w yle­
czone, d ru g ie  znalazły  tam  szczęście i pokój, n iech  je  Bóg w spiera, 
aby ten  pokój był trw a ły , o czym  ja  do tąd  w ątp ię , ale się n ie up ie­
ram  przy  swoim , szukam  tylko woli Bożej. Otóż i z Tobą tak  samo, 
n ie  z niechęci, ale d la zbadan ia  w oli Bożej zgadzam  się, abyś się 
dośw iadczyła w  K rak[ow ie], a n aw et m iałbym  dla C iebie gdzie in ­
dziej m iejsce b[ardzo] dobre, gdybyś rzeczyw iście zupełn ie  chc itła  
się usunąć od św iata.

Otóż Jad z ia  W ielhorska 12\  m oja  od m łodości znajom a i w  części 
p en iten tk a , k tó ra  w stąp iła  za g ran icą  do karm [elitanek], a potem

121 Jadw iga W i e l h o r s k a ,  przeł. klasztoru karm elitanek p o ls k ic h
w  R zym ie na Piazza Farnese.

założyła je  w  P oznan iu  z Ledóchow ską 122, n astępn ie  p rzeniosła  się 
do K rakow a, po w yjściu  stam tąd  zak ładała  je  w  W ieliczce, a te raz  
założyła now y k laszto r w  Rzym ie pod opieką k a rd y n a ła  W ikarego 123, 
tj. na jstarszego  po O jcu Św., k a rm e litan ek  refo rm ow anych  ze zła­
godzoną reg u łą , w yłącznie dla P o lek  na in ten c ję  naszego k ra ju  
i nazb iera ła  k ilka  czy k ilkanaście  m łodych i prosi, aby je j p rzysłać 
kogo z w ykształconych  i uduchow ionych  do prow adzenia  tych  m ło­
dych, k toby  po n iej m ógł objąć zarząd  tego k lasz to ru , aby  zostaw ał 
zawsze w  ręk u  Polek, bo inaczej gen era ł karm [elitów ], obsadzi go 
W łoszkam i i z czego w ielka s tra ta  d la k ra ju  by n astąp iła , boby 
nasze m iały  u tru d n io n e  w stępow anie. To w sam  raz m iejsce dla 
tak iej osoby, co by chciała żyć w  tak ie j k lauzurze, a n ie  m iałaby  
zdrow ia i posagu, byle m iała  w ykszta łcen ie  i św ieckie i duchow ne. 
Jakbyś chciała, to tam  w  K rakow ie u ła tw ię  Ci dostan ie  się tam , bo 
to Józefa 124, d y sk re tk a  fel[icjan]ek pośredniczy  w  te j rzeczy. Możesz
o tym  w szystk im  i na  rekol[ekcj]ach zastanow ić się przed Bogiem. 
Możesz odpraw ić 10-dniowe.

Co do sk lepu , ja k  sam e uw ażacie przed  Bogiem, tak  zróbcie. 
M. K .125 je s t zanad to  za rozgałęzianiem  i d latego zan iedbyw ała 
swoich w ychow anie, podobno te raz  je s t inaczej. W alerka może się 
spow iadać u  X. S ie w ie rsk ie g o ]126, L u d w ik ę 127 trzeba  trochę  po- 
pieścić, k iedy  ją  rozpieszczono, n iech  w ie, że ich m atka  m a serce. 
M arynia  C e r[u lli]128 może po trzebn ie jsza  we W ło c ław k u 129 niż 
Ludw fika], przecież m usiała  trochę  się na  duchu  w yreperow ać, to 
m ożna ją  znów  narazić, może będzie ostrożniejsza — ale zostaw iam  
to do Twego uznan ia , zwłaszcza jeżeli Ludfw ika] da się nam ów ić 
do W łoc[ław ka] może chociaż na  kró tko , to potem  zasm akuje , cho­
ciaż ona pew no K a s i130 n ie  zastąp i, ty lko  w  pracow ni by była. Ale 
K asię i ja  bym  cofnął. M ożna w  o sta tn im  razie  zaproponow ać K a-

122 Praw dopodobnie m atka kardynała, zob. Rozdz. III, przyp. 28.
123 Kard. Lucido M aria P a r o c c h i  (1833—1903), od 1877 kard., od 

1884 przez 15 la t w ikariusz papieża do zarządu d. rzym ską.
121 S. A ntonina [z. Józefa] M i k u l i ń s k a  (1837— 1918), do fe lic ja ­

nek w stąp iła  w  r. 1859. B yła radną generalną i m istrzynią now icjatu.
125 Praw dopodobnie s. M aria [z. Maria] K o z ł o w s k a  (ur. 1865), do 

zgrom, w stąp iła  w  r. 1886, w ystąp iła  niebaw em .
126 Ks. Władysław- S i e w i e r s k i  (1839— 1922), najpierw  pijar, od 

r. 1872 pracow ał w  archidiecezji w arszaw skiej jako w ikary kościoła oo- 
kapucyńskiego, adm inistrator kościoła parafialnego na W oli i spow ied ­
nik zgrom adzeń ukrytych: Franciszkanek od C ierpiących i S ług  Jezusa.

127 S. Ludw ika [z. Honorata] S z c z ę s n a  (ur. 1864), do zgr. w stą ­
piła w  r. 1886, przeszła do Zgr. P ocieszycielek  Serca Jezusow ego.

128 S. M aria [z. Józefa] C e r u l l i  (ur. 1859), do zgrom, w stąp iła  
w  1887 r.; później w ystąp iła  ze zgrom adzenia.

129 W latach  1889— 1896 dom zgrom adzenia, w  którym  było 30 s łu ­
żących.

150 S. K atarzyna [z. Klara] K r z e m i e n i e w s k a  (1881— 1943), do 
zSr. w stąpiła w  r. 1890.



r [o lin k ę ]131 jako  św iecką, chociaż pew no nie p rzy jm ą tego. Dobrze 
że się R ychła 132 podpisała, przyłączam  się do w aszej m odl[itw y] na 
in tfencję] p rz y tu łk u 13S. L istu  rekom endacy jnego  n ie  obiecuję, bo 
zaw sze są bezskuteczne. A le czem u sam e n ie  dobijacie się do tych  
panów , co by li gotow i w am  iść z pom ocą, ja k  B ranick i, Czacki. P o­
dobno tam  p. Lud[w ik] G ó rsk i134 najw ięcej nabruździł, że poodm a- 
w iał, p rzedstaw ia jąc  przesadn ie  trudności i zn iechęcił ich, a le  trzeba, 
żeby im  kto  przepersw adow ał. T eraz tak ie  w ielkie o fia ry  rob ią  
m iesięczne na  cholerę, k tó re j n ie będzie, dlaczegóż by w as w esprzeć 
n ie  m ieli. Szkoda, że p. W e j s e n  h  o f 135 w as opuściła, ona  by do 
ty ch  panów  tra fiła . A le m yślę że i X a w [e ra ]136 m ogłaby trafić . N iech 
w as Bóg błogosław i i u tw ierdza.

24(43) Do siostry  E leonory M otylow skiej

O ryg. w  AZSJ.; w ierzyteln y  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, 14 m arca  1904]

To co m ów ił X. Zdz[itow iecki], to pew no usłyszał od jakiego 
X. n ieprzychylnego . I sam  w idać należał do tak ie j p a rtii, k tó ra  n a ­
c iskała  X. b isk u p a  Sotk[iew icza], aby  zakazyw ał łacińskich m odlitw , 
a  n ie  w ie o tym , że potem  X. Sotkfiew icz] p isał do m nie, gdy się 
dow iedział, że to  ty lko  w  dom ach w spólnych  się p rak ty k u je , że nie 
je s t p rzeciw ny  tem u. I n igdy  tego n ie  było, żebym  kazał oszukiw ać 
bisk[upów ], a ty m  bardziej Sotk[iew icza], k tó ry  był szczerze p rzy ­
ch y ln y  i w e w szystk im  się go słuchałem . Oto w łaśn ie  jeden  z do­
w odów , czym byłyby  zgr[om adzenia] pod zarządem  ordfynariuszów ]. 
Jed n em u  się n ie  podoba to, d rug iem u  to, trzeciego n ieprzychy ln i 
X X . p o d b u n tu ją  i w  każdej diecezji co innego  by było. A tym cza­
sem  je s t d ek re t St. A p o sto lsk ie j]  n ie pozw alający  biskupom  nic 
zm ieniać w  zg rom adzen iach ], k tó re  są rozszerzone w  różnych d ie­
cezjach, chyba za porozum ieniem  się ze sobą.

T ak  sam o, a jeszcze gorzej było z X. bpem  K ło p o to w sk im ]137,

131 S. K arolina [z. Stanisław a] K u c z  (1874— 1942), do zgr. w stąp iła  
w  r. 1893.

132 jifjg zidentyfikow ana.
133 P rzytu łek  prow adzony przez zgr. od r. 1892 na ul. W ilczej w  W ar­

szaw ie.
Ir4 Ludw ik G ó r s k i  (1818— 1908), por. Rozdz. IV, przyp. 20.

N ie figu ru je w  spisach zgrom adzenia.
13< S. K saw era [z. E lżbieta] P r z e s m y c k a  (1826— 1905), do zgr. 

w stąp iła  w  r. 1886 jako jedna z p ierw szych sióstr. W ydatnie w spom agała  
p ow stające zgr. pod w zględem  m aterialnym .

137 Bp B olesław  H ieronim  K ł o p o t o w s k i  (1848— 1903) w  r. 1897 
prekonizow any na sufragana d. łucko-żytom iersk iej, od 1900 był jej ordy­
nariuszem , w  1901 przeszedł na bpstw o m ohylow skie.

Tctóry się zżym ał na m nie, że chciał z sercanek  138 jaw n ą  „obszczy- 
nę” 139 urządzić pod k o n tro lą  rządow ą; n ie  m ogłem  m u w y p ersw a­
dować, że to  je s t to sam o, co skasowTać zgr[om adzenie]. Z resztą  iluż 
to b iskupów  się znajdzie, k tó rzyby  się chcieli zajm ow ać z g ro m a d z e ­
niami], w iększa część n ie  chce w iedzieć o niczym  i w ed ług  mego 
przekonania  b[ardzo] rozsądnie robią, bo gdyby w iedzieli, a rząd 
kazał im skasow ać jako  przeciw ne p raw u , to czyżby się znalazł 
który , co by  się chciał oprzeć tem u, albo stanąć w  obronie. W ięc 
lepiej d la  nich, jak  m ogą pow iedzieć, że o niczym  nie w iedzą. P rzy  
tym  zależność od b iskupów  w ym aga ciągłego odnoszenia się do 
nich z każdym i obłóczynam i, z każdą p ro fesją  i bad an ia  kan d y d atek , 
w szelkich funduszów , k o n tro li w  obejm ow aniu  dom ów  i opuszcza­
niu, w yboru  prze[łożon]ych itp . K tó ry  by  chciał się podjąć tego 
i czyby to było rzeczą m ożliw ą w  licznych zgr[om adzeniach]. J a  
k ilk ak ro tn ie  p rzedstaw iałem  to w  Rzym ie i w  końcu p rzysła ł mi
O. G en era ł zdanie  teologów, że te  zgr[om adzenia] pod w ładzą za­
konną zostają. Jeżeli n ie m acie tych  odpow iedzi, to  w ypiszcie sobie 
od A n ie l i140. Potem , gdy o. A n to n i141 by ł w  Rzym ie i p rzedstaw ił 
s tan  rzeczy u nas, w tedy  k a rd y n a ł kapucyn  142 ośw iadczył, że m ógł­
by w yrobić u Ofjca] Św iętego bezpośrednio  pom ijając Ś. K on g reg a­
cję, aby te  zgr[om adzenia] na leżały  pod k ie ru n ek  zakonny. Takie 
upow ażnien ie  o trzym ała podobno p. Z am ojska w  Z a k o p a n e m 143 
i jest sw obodna. Żądał tylko, aby opisać treściw ie w szystko. Ja  zro ­
biłem , ale przyszło to na  czas choroby i śm ierci śp. L eona XIII. 
Więc obiecał m i O. G enera ł, że u  now ego papieża 144 przy  p ierw szej 
okazji to w yrobi. N iedaw no p isałem  ponaw iając  sw ą prośbę. M ówił
o. A nton i, że o. P ius, kapucyn, k tó ry  zasiada w  S. K ongregacji, ten  
k tó ry  n ap isa ł o b jaśn ien ie  d e k re tu  Q uem adm odum  14S, jeszcze gor-

138 Istn iejące od r. 1885 Zgr. Córek Serca M aryi [sercanki] w  r. 1889 
założyło dom w  Żytom ierzu na zaproszenie ordynariusza bpa M arcina 
K o z ł o w s k i e g o  (1819— 1899). Po jego przeniesieniu na bpstw o m o­
hylow skie, now y ordynariusz, początkow o życzliw y, po pew nym  czasie 
zakw estionow ał w ażność ślubów  sercanek i otw arcie kazał im  przejść do 
zgromadzeń jaw nych. Dopiero po w ydaniu  przez St. A postolską dekretu  
„Ecclesia catholica” radykalnie zm ien ił zdanie i otoczył siostry  opieką.

130 W spólnota w  znaczeniu klasztoru.
140 S. A niela  [z. Róża] G o d e c k a  (1861— 1937), w spółzałożycielka  

Zgr. SS. Fabrycznych, od r. 1902 była sekretarką o. Honorata i łącznikiem  
m iędzy zgrom adzeniam i.

141 O. A ntoni W ysłouch był w  R zym ie w  r. 1902.
142 Tj. Józef V i v  e s y  T u t o  (1854— 1913).
143 Jadw iga Z a m o y s k a  (1831— 1923), żona generała W ładysław a Z. 

W r. 1882 założyła św ieck ie stow arzyszenie osób dążących do doskona­
łości. P ierw szy dom był w  K órniku, od r. 1890 w  Zakopanem.

U4 Tj. p jusa X; został papieżem  4 VIII 1903 r.
145 [Pius Sabadel a L a n g o g n e ] ,  L ’ou vertu re  de conscience, les

confessions e t  les comm unions dans les com m unautes .  T e x t■: e t  com m en-
taire du D ecret de la S. C. des E veques e t  R eguliers  du 17 decem bre  1890,
p aris 1891.



liw iej za jm uje  się tą  spraw ą, w ięc k to  tam  pojedzie do Rzym u, 
trzeba , żeby się naprzód  zobaczył z o. P iusem , a potem  z O. G [ene- 
ra]łem  i z k ard y n a łem  kapucynem  V ives i p rzedstaw ił te  trudności 
z o rdynariu szam i, i p rosił o w y jed n an ie  takiego p rzyw ile ju  bezpo­
średnio  od papieża: 1) a b y z g r[o m a d z e n i a ]  t e  n a l e ż a ł y  
p o d  k i e r u n e k  d u c h o w n y  Z a k o n u  K a p u c y n ó w ,  tj.
O. G[e n e r  a]ł a; 2) ż e b y  n i k t  n i e  m i a ł  p r a w a  i m  s i ę  
s p r z e c i w i a ć ,  bo ta k  poradził X. ad m in is tra to r  a u g u s to w sk i14e, 
żeby m ógł sw oim  księżom  zastaw ić się tak im  dekretem , bo tam  na 
niego ciągle XX. n as ta ją , aby kasow ał w yznanie  w in  i sp raw ozda­
nia itd . O. G enera ł będzie m ógł zaw sze w yznaczyć takiego X., ja ­
kiego m u się przedstaw i. T łum aczenia o. A ntoni się n ie  podejm ie 
z pew nością, na jlep ie j X. P ix y  147 uprosić. W ustaw ie  m ożna p rze­
łożyć obow[iązki] w zględem  siebie zaraz po obow iązkach w zględem  
starszych. Słusznie, żeście się zgodziły na  dw a rzędy. J a  jestem  
zawsze za zachow aniem  ukrycia  i b[ardzo] pochw alam  w aszą ostroż­
ność, tym  bardzie j że w ięcej od innych  jesteście narażone. Zawsze 
staw iam  za p rzyk ład  P ięk n ą  118 pod tym  w zględem  i na w szelkie 
p rak ty k i pozw alam  ty lko  z w arunk iem , aby  sek re tn ie  się odbyw ały . 
Co do zajęcia, m yślę, że póki będziecie gorliw ym i zakonnicam i, póty 
zaw sze ta k  będzie. N iech dzisiaj 100 w stąp i, to za m iesiąc będzie 
brakow ało , bo je  porozsyłacie na w [szys]tkie strony , a zewsząd będą 
w ołać o pomoc. Więc n iepo trzebny  k łopot o obserw ancję , skoro zaw ­
sze je s t s łuszny  powód, dość ja k  się zachow a w  now [icjacie] i tym  
podobnych dom ach Czybyście n ie  m ogły założyć tak ie j szkoły; 
w pływ  duchow ny by łby  zapew ne m niejszy , ale działalność wasza 
m iałaby  w iększy zakres, a zaw sze by się i m oralność cokolw iek 
udzieliła  każdej. Dziś w yjść n ie  mogę, ale ju tro  od ra n a  w as 
przyjm ę.

U staw ę postaram  się popraw ić na  ju tro .
Niech w as Bóg błogosł[awi],

25(44) Do siostry Eleonory M otylowskiej

Oryg. w  AZSJ.; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1906]

Jeżeli ta k  w as nauczono, to ta k  trzeb a  zrobić i w ykreślić  posty  
przez regu łę  ty lko  przepisane, a w cale n ie  próbow ać postu  adw en­
towego. W ypada i na  k ap itu le  czytać R egułę Leona X, a te s tam en t

146 Ks. prałat Józef A n t o n i e w i c z ,  o d r .  1903 rządzący diecezją.
147 Ks. W incenty P i k s a  (1836— 1927), pom agał o. H onoratow i 

w  przekładach konstytucji, zw łaszcza felicjańsk ich .
148 Szkoła hr. C ecylii Z y b e r k - P l a t e r ó w n y ,  kierow ana przez 

Zgr. P osłanniczek  Serca Jezusow ego.

i zalecenie regu ły  zostawić. W ponow ien iu  profesji zm ienić tak że  
form ę. Czyż podobna, żeby n a  k ap itu le  czytano te s tam en t i zalece­
nie, ja  m yślałem , że się czyta jeden  rozdział reg u ły  i n au k a , a cała 
reguła  i te s tam en t ty lko w  re fek ta rzu  się czyta w  p ią tk i ja k  u  nas. 
Czy to z y ta n k i149 razem  byw ają  na kap itu le , jeżeli ta k  i jeżeli je s t 
w ątpliw ość, czy d la  n ich  po tw ierdzą  R egułę Leona X III, to lep ie j 
zatrzym ać się z tym i zm ianam i i robić, jak  było w przódy, a potem  
obm yśli się, ja k  jedno  z d rug im  pogodzić. Pew no P au la  150 w zięła 
od fe lic jan ek  zalecenie Reg[uły] Leo[na] X, możecie i w y to  w ziąć. 
Nie odebra łem  książki z odpustam i od O. G [enera]ła. Ja k ie  to książ­
ki dostałyście od o. P iusa: jeżeli expozycję d ek re tu  Q uem adm odum , 
to m am y, ale inne, proszę ty tu ły  w ypisać, bo on je s t k an o n is tą , to 
mogą być w ażne rzeczy d la  w szystk ich  zgr[om adzeń]. W szakże p i­
szesz, że n ie  ty lko  osoby, ale i U staw y w asze m u się podobały  ,51. Ja  
już n ie  mogę się w  to w daw ać, ale w y możecie pisać do o. P iu sa  
i trzeba  koniecznie pisać n ie  ty lko  o przyspieszenie, ale  szczególniej
o to, aby  się sta ra ł, aby w  dekrecie  inaczej było określone w asze 
zgrom adzenie, niż w dekrecie  ogólnym  z 1889 roku. Bo tam ten  
P r e f e k t152 był przeciw nym  zg rom adzen iom ] uk ry tym ; uległ ty lk o  
większości głosów kardynałów , w ięc za to tak ie  słow a um ieścił 
w dekrecie, k tó re  choćby by ły  praw dziw e, zupełn ie  n ie  by ły  po­
trzebne, a bardzo upośledzają zgr[om adzenia], a nasi księża są złoś­
liw i i po w iększej części są p rzeciw ni zgrfom adzeniom ], w ięc ja k  się  
mogą uchw ycić jakiego słow a, zaraz z tego ko rzysta ją  do prześla­
dow ania. T am  było w yraźnie, że .Jeżeli S tolica A postolska p o tw ie r­
dza tak ie  zgrfom adzenia], to ty lko  jako  pobożne stow arzyszen ia , 
w k tó rych  an i p rofesji w łaściw ej nie m a i śluby  uw ażają  się p ry ­
w atne, a n ie  publiczne w  im ien iu  K ościoła od praw ego przełożonego 
przy jm ow ane” 15S. Otóż na te j zasadzie te raz  a d m in is tra to r  se jneńsk i

143 D ział zjednoczonych w  zgr., sk ładający się w  w iększości ze słu żą­
cych, zw anych od patronki zytankam i.

im Tj. P aula M a ł e c k a ,  w spółzałożycielka Zgr. Córek N. Serca  
Maryi.

151 W r. 1906 w  celu  zatw ierdzenia u staw  i zgrom adzenia pojechała  
do Rzymu: s. Scholastyka [z. A ntonina] W ł a d y c z k o  (1856— 1939).

152 Tj. kard. V e r g  a.
153 T ekst jest podany w  skróceniu. P ełn y  tekst tego passusu jest n a ­

stępujący: „Sw. K ongregacja gdy pochw ala tego rodzaju stow arzyszenia, 
choćby pod w yraźną nazwą zgrom adzeń, zam ierza je zalecać i p o tw ier­
dzać nie jako zakony ścisłe ślubów  uroczystych, ani też jako śc isłe  czyli 
w łaściw e zgrom adzenia zakonne ślubów  prostych, lecz tylko jako pobożne 
stow arzyszenia, w  których oprócz innych rzeczy, które w ed ług  teraźn iej­
szych zasad K ościoła w  takich zgrom adzeniach są w ym agane, zakonna
Profesja ściśle  rozum iana n ie w ykonyw a się, ale śluby, jakie w  nich
składają za pryw atne są uw ażane, a nie jako publiczne, w  im ieniu K oś­
cioła przez upraw nionego do tego przełożonego przyjm ow ane”. D ekret 
Sw. K ongregacji o zgrom adzeniach ukrytych przed św iatem , s. 6— 7. Por. 
bibliogr. poz. 23.



w ydał tak i d ek re t do proboszczów, że poniew aż te  zgr[om adzeni]a 
są  przez jak iegoś kap u cy n a  w ym yślone i chociaż by ły  przedstaw ione 
St[olicy] A p o sto lsk ie j] , ona uznała  je  ty lko  za stow arzyszenia  po­
bożne ja k  B rac tw a S zkaplerza i Różańca, a śluby  ich p ry w atn e , 
k tó re  może o rdynariu sz  dyspensow ać, w ięc n ie  należy ich to le ro ­
w ać, ty lko  n iech żyją jak  zw ykłe te rc ja rk i. I na  te j zasadzie księża 
ściągają po dw ie sio stry  do kościoła, tam  zak lin a ją  je  na w szystk ie 
św iętości, że w fszyjtk ie zgr[om adzenia] o. H onorata  są przez papieża 
w yklęte  i one są w olne od ślubów  i będą w  k lą tw ie , jak  się nie 
w yrzekną  sw ej p ro fesji i n ie  zostaną p rostym i te rc ja rk am i. Ja  
w praw dzie  nap isałem  do X. ad m in is tra to ra , że nie rozum ieją  rze ­
czy, że w  B ractw ach  ślubów  nie  czynią, że w  p raw ie  kanonicznym  
pod tym  ty tu łem  pobożne stow arzyszenia  albo zgrom adzenia św iec­
k ie  (saeculares) rozum ieją  się: m isjonarze, szary tk i, redem ptoryści, 
f ilip in i i w [szys]tkie now e zgrfom adzenia]; ze ślubów  w z g ro m a d z e ­
n iu] będących w edług  d ek re tu  B enedyk ta  X IV  n ik t dyspensow ać 
nie może, póki zgr[om adzenie] nie zw olni i że o rd y n ariu sz  w tedy  
ty lko  może dyspensow ać, gdy zgr[om adzeni]e kogo w ydala , ale nie 
może dyspensow ać ogólnie, czy chce czy n ie  chce. T łum aczyłem  
także, że w yznan ie  w in  n ie  jest przeciw  dek re tow i Q uem adm [o- 
dum], że m am y trzy  expozycje dek re tu : jezuickie, dom inikańskie  
i kapucyńskie  o. P iusa, k tó ra  m ówi, że St[olica] A p[ostolska] ty lko  
nadużycia zab ran ia , ale  n ie  chce, aby  tłum aczono d ek re t lite ra ln ie , 
ta k  żeby na  szkodę duszy się obracał, żeby przeł[ożon]ym  nie w olno 
było wchodzić w  postępow anie podw ładnych, że d ek re tu  nie należy 
rozszerzać, ale ściśle się trzym ać w yrażen ia . Z abroniono  p rzynaglać 
do w yznan ia  także  sek re tów  serca i sum ien ia , a w  w inach  an i 
sek re tu , an i rzeczy sum ien ia  n ie  m a; to są p rzestępstw a  ustaw y  
jaw ne, n ie  pod grzechem  obow iązujące. A le ręczę, że to w[szys]tko 
n ic n ie  pomoże. Z resztą  choćby w  tym  razie  pom ogło, to znow u 
in n i z tych  sam ych w yrażeń  będą podnosić prześladow anie, a jak  
dziś zab ran ia ją  w stępow ać dlatego, że są n iepotw ierdzone, tak  po­
tem  będą zab ran iać  dlatego, że po tw ierdzone jak  B ractw a i że nie 
m ają  p ro fesji zakonnej. M ożebyś m i zrob iła  tę  łaskę i przepisaw szy 
to  w[szys]tko, w yraźn ie  p rosiła  X. bpa  R uszkiew icza, czyby n ie  m ógł 
co w obron ie  do X. ad m in is tra to ra  sejneńskiego  napisać. To jed y n y  
nasz obrońca i dobrodziej rozum iejący w szystko i oceniający. 
A sw oją drogą napisz koniecznie do o. P iusa , żeby w  fo rm ie de­
k re tu  tak ich  w yrażeń  n ie  było, k iedy  już są te  rzeczy w  ogólnym , 
bo przecież w iecie, czym jesteście, to  po cóż pow tarzać to, co tu ta j 
ta k  źle tłum aczą wszyscy. To b[ardzo] w ażne. Szkoda, żeście z O j­
cem Św. o tym  n ie  m ów iły, zapobiegłby tem u, ale i te raz  zdaje się 
mi, że P r e f e k t154 je s t p rzychy lny , w ięc pew nie  się przychy li do

154 Kard. D om inik F e r r a t a  (1847— 1914), od r. 1896 prefekt K on­
gregacji B iskupów  i Zakonników.

tego  p rzedstaw ien ia. Co do G alicji, to d latego  pew no chcą ta k  zrobić, 
że boją się, aby rząd  rosy jsk i n ie zarzucał im , że po tw ierdza ją  z g r o ­
m adzenia] uk ry te , a ta k  napiszą w  dekrecie, jakoby  to było na 
A u strię , a że potem  to samo p ra k ty k u ją  w  K rólestw ie, to już  za to 
Ś. K ongregacja  nie odpow iada, chociaż d la  w as może stąd  znów  być 
zarzu t ze s tro n y  XX. czyhających na  każde słowo i będą m ówić, że 
to ty lko  w  A u strii w am  w olno, a tu  nie wolno. Rzeczywiście szkoda, 
żeście n ie  p rzy ję ły  ap roba ty  0 [jca ] Ś[w iętego], Sw oją drogą m ożna 
by potem  prosić S. K ongregację  o rozpatrzen ie . To w ielka łaska 
to ties ąuoties. Co do ślubów  zjednoczonych, szkoda, żeście n ie p rzy ­
pom niały, że w  dekrecie  ogólnym  była  o tym  w zm ianka. O z g r o ­
m adzeniach], k tó re  m ają  członków  poza dom em  czyniących śluby 
czasowe lub  w ieczyste i to było zdecydow ane, że m ożna tak ie  z g r o ­
m adzenia] potw ierdzać. P rzypom nijc ie  to  te raz  o. P iusow i, kiedy 
chce w am  w yrobić, n iech się pow oła n a  ten  dek re t. Dlaczego tak i 
w ielk i posag. U fe lic janek  ty lko  1000 zł i dają dyspensę od razu  
na k ilk a  razy , któż tam  będzie w stępow ał. T rzeba było p rzedstaw ić, 
że w  tak im  u k ry ty m  zg ro m ad zen iu ] to tru d n o  w ym agać, aby  osoby 
m ające tak i fundusz  w stępow ały , bo w olą do jaw nych . M ówił
O. G [ener]ał i o. P ius, że m ożna zostaw ić k ie ru n ek  duch[ow ny] k a ­
p u cy n ó w ], w idać ty lko  nie chce być posądzony o. P ius w  S. K on­
g re g a c ji] , że d la  swego zakonu  chce w as zostaw ić.

26(45) Do siostry K azim iery K atyńskiej155

Oryg. w  AZSJ.; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Zakroczym ], 30 listopada [1885]

Bardzo m nie to pocieszyło, że p ierw szy  in te res, jak i m asz do 
m nie, jest w ezw anie do dziękczynienia za łaskę odebraną. T ak  to 
rzadka dusza, k tó ra  rozum ie ten  obow iązek, że mi stan ę ły  zaraz na 
m yśli słow a P. Jezusa  „Czyliż n ie  10 je s t uzdrow ionych, a 9 kędy 
są?” Tym  w iększa pociecha stąd  d la  m nie , że to już d ruga  z w aszej 
śfw iętej] rodzink i, k tó ra  m nie do dziękczynienia za uzdrow ien ie  
wzyw a. P rzykrości, jak ich  doznajesz Ty i Twoi, rów nie m nie pocie­
szają jak  i łaski odebrane, bo w iem , że w szystkie pochodzą z go­
rąco m iłującego Cię Jezusow ego Serca, k tó re  tak im i drogam i n a j­
częściej dusze w y b ran e  od św ia ta  odryw a, a do siebie pociąga.

Pocieszałbym  się jeszcze w ięcej, gdybyś naśladow ała tych  ś[w ię- 
ty]ch, o k tó ry ch  czytasz, że um ieli w eselić się w  c ierp ien iach , a p rzy ­
najm n ie j dziękow ać Bogu za nie. Nie zniechęcaj się jed n ak  słabością 
sw oją, boć „moc Boża w  słabości najczęściej się ob jaw ia” , d latego

. 155 S. K azim iera [z. Koleta] R a t y ń s k a  (1853— 1939), do zgr. w stą -  
Piła w r. 1885.



i Ciebie tak  s łab iu tk ą  w y b ra ł P. Jezus i dał Ci do serca p rag n ien ie  
doskonałości, aby  się jaw n ie  pokazała moc łask i Jego. To samo p ra ­
gnien ie  je s t b[ardzo] m iłe Bogu i zastępu je  w  w ielk iej części b rak  
cnót rzeczyw istych. W czoraj z okazji uroczystości W [szystkich] 
Ś [w ięty]ch naszego zakonu i Twego przyszłego, czytaliśm y w  E w an ­
gelii: „B łogosław ieni, k tó rzy  p rag n ą  św iątobliw ości, bo oni będą 
n asycen i” . U faj, że skoro Cię Bóg w ezw ał na tę  drogę, na k tó re j 
dziś pozostajesz, to  p o tra fi Ci na  niej użyczyć tych  łask, k tó re  in n y m  
duszom  w e w spólnym  życiu udziela i skoro Ci dał p rag n ien ie  n a le ­
żeć do dzieci F ran c iszk a  Sw., udzieli Ci i seraficznego ducha Jego  
i łaskę do w y trw an ia . Je s t to znak  w y b rań stw a  do n ieba, bo w ed ług  
ob ietn icy  d anej Św. O jcu naszem u, żadne z jego dzieci, k tó re  su k n ię  
Jego do śm ierci nosi, zginąć nie może. Nie zniechęcaj się także do 
pracy  nad  drug im i, trudności te  m iał i P. Jezus. „Jeżeli m nie n ie  
słuchali, pow iedział d la  naszej pociechy, i w as słuchać n ie  b ęd ą” . 
A le to naszej zasługi n ie  zm niejsza, owszem  pow iększa ją  jeszcze. 
„W cierpliw ości posiądziecie dusze i wasze, i cudze” . N iech Cię Bóg 
b łogosław i na  dzień Niep. Poczęcia NMP, w  k tó rym  się ściślej po­
łączym y ze sobą w  P an u  i w S[w iętym ] O jcu naszym  w spólnym , 
w  ten  dzień O fiarę P rzenajśw . za w as złożę przed Bogiem, w y tak że  
w  ten  dzień  d la  w as uprzyw ile jow any  153, w  k tó rym  jakoby  w iększy 
przystęp  m ieć będziecie do swego N iebieskiego O blubieńca, po le­
cajcie duszę sług i waszego Jem u. Łączę się z w am i w  m odlitw ach  
za sp raw ę sług, przyszłych P ań  w aszych.

P osyłam  Ci na  pam ią tkę  obłóczyn obrazek  P rzenajśw iętsze j Ro­
dziny.

C ó r k i  N ajczystszego Serca NM P [ s e r c a n k i ]  — w szystk ich  listów  
pozostało 49. II A  11.

27(46) Do siostry Pauli M ałeck iej157

Oryg. w  AZSSr.; w ierzytelny  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, 2 lipca 1898]

Proszę to w szystk im  zgrom adzonym  na kap itu łę  15S odczytać po 
Mszy, a przede Mszą choć o in ten c ji uw iadom ić.

156 Zgrom adzenie w  tym  dniu czyniło akt oddania się M. Bożej.
157 S. Paulina Anna [z. Paula] M a ł e c k a  (1853— 1927) pochodziła  

z W ileńszczyzny. W r. 1885 w stąp iła  do działającego w  W ilnie Zgr. P o­
słanniczek Serca Jezusow ego (pierw sze zgrom adzenie ukryte). W r. 1886
o. Honorat kazał jej przejść do organizującego się zgrom adzenia przezna­
czonego dla nauczycielek , którego została przełożoną generalną.

158 w  1 2  la t po zaw iązaniu się zgrom adzenia o. Honorat zarządził ka­
p itu łę generalną. Zgrom adzenie liczyło  w ted y  107 członkiń. W kapitu le  
w zięło  udział 12 delegatek . Obradom przew odniczyła m. E. S t u m m e r .

U m iłow ane w  C hrystusie  S iostry  a m oje Panie!
Z pociechą w idzę, iż w  zgrom adzeniu  w aszym  p an u je  w ielk i duch  

jedności i m iłości, i gorliw ości o dobro zgr[om adzenia] i uw ażam , że 
w as Duch S[w ięty] tu  zebrał, abyście naradz iły  się nad  tym , co d la  
jego u sta len ia  i postępu  jest po trzebne:

1. N aprzód korzystając  z dzisiejszego dn ia  N aw iedzenia N. M aryi 
P an n y , odbędziecie kap itu łę  w yborów , w edług sposobu zam ieszczo­
nego w ustaw ie. I d latego w ysłuchacie  na  tę  in ten c ję  Mszy Sw., 
k tó rą  w  zw yczajnej godzinie, tj. o 5‘/2 odpraw ię i przy jm iecie  K o­
m unię  Ś[w ięt]ą.

M. E[lżbieta] w skaże sposób p rzygo tow ania tabe li w yborów  
i jeżeli je j siły pozwolą, będzie przew odniczyć w  m oim  im ien iu  na 
te j kap itu le .

2. Z bierzecie się na tę  k ap itu łę  około 10-tej, a tym czasem  te, • 
k tó re  się w czoraj n ie  dostały  i k tó re  chcą ze m ną m ówić przed  k a ­
p itu łą , m ogą przyjść do mego konfesjonału , ale pojedynczo ty lko 
przystępow ać, w kró tce  po 7-m ej.

3. Po dokonanym  i ogłoszonym  w yborze i po p rzy jęciu  sió str pod 
posłuszeństw o, M. G en era ln a  odbędzie pojedynczo sk ru ty n ia  ze 
w szystk im i obecnym i na kap itu le , w  k tó rych  to ty lko  m ów ić będzie 
każda, co sam ej M. G enera lne j chce pow ierzyć tak  o sobie, jak
o in n y ch  siostrach  i dom ach zgr[om adzenia] i pow ie każda, k tó rą  
by  sobie życzyła z M [atek] R adnych  m ieć za M atkę duchow ną, gdy ­
by  M. G en era ln a  nie mogła sam a je j w  tym  służyć.

4. N astępn ie  przed  zeb raną  rad ę  przystępow ać będą w szystkie 
pojedynczo, zaczynając zawsze od m łodszych i m ówić będą to, co 
uw aża[ją] za  pożyteczne dla dob ra  zgrfom adzenia] i p o trzebne dla 
w iadom ości rady , k tó ra  zarządzać n im  będzie.

5. P rzy  te j sposobności R adne w y p y ta ją  każdą o zdanie  co do 
rzeczy niżej położonych, a jeżeli będzie niezgodność lub  w ątpliw ość, 
to mogą potem  zebrać raz jeszcze w szystk ie d la  głosow ania se k re t­
nego o tych  rzeczach.

6. N astępn ie  M. G en era ln a  naznaczy  spośród M atek R adnych 
jed n ą  za zastępczynię, k tó rą  by m ogła w yręczać się w  zew nętrznym  
zarządzie zgr[om adzenia], a d ru g ą  na  tow arzyszkę, k tó ra  by m ogła 
być w  potrzeb ie  M atką duchow ną i w yręczać ją  w  odpraw ian iu  
reko lekcji z siostram i lub p rzy jm ow an iu  na  po rady  i rach u n k i d u ­
chow ne. W ty m  w yborze będzie m iała  w zgląd na to, co usłyszy od 
sióstr p rzy  sk ru tyn iach .

7. P oniew aż uw ażają  siostry  b ra k  ośw iecenia tak  re lig ijnego , jak  
zakonnego i duchow nego w  m łodych i b rak  stałego k ie ru n k u , bo 
każda w yrab ia  się w  innym  dom u, p rzeto  naradzić  się po trzeba , czy

O. Honorat ty lko  przy konfesjonale rozm aw iał z delegatkam i o spraw ach  
zgrom adzenia. Do w szystk ich  sióstr biorących udział w  kapitu le w y sto ­
sow ał n in iejszy  list.



nie m ożna urządzić jednego now icja tu  i postanow ić m istrzyn ię  w y­
łącznie oddaną tym  siostrom , k tó ra  by s ta ra ła  się o naukę k a te ­
chizm u i ośw iecenie w  rzeczach zakonnych.

M iejscowości i osoby odpow iednie do tego celu w skazyw ano: albo- 
W ilno 159, albo Żytom ierz 16°.

8. N ależy się też naradzić  nad  tym , czy n ie  potrzeba zrobić roz­
działu  na  p row inc je  161, a w  tak im  razie  naznaczyć M atki P ro w in - 
c ja lne  i ich radne , i czy now icja t osobny dla każdej p row inc ji s ta ­
nowić z m istrzyn iam i, czy na teraz  na jednym  poprzestać, do k tó ­
rego by w szystk ie posy łane by ły  na  pew ien  czas p rzyna jm nie j.

9. D alej należy  w  każdym  dom u naznaczyć oprócz przełożonej 
dw ie ra d n e  tj. zastępczynię i tow arzyszkę; pierw sza, żeby zastępo­
w ała w  zew nętrznym  zarządzie i w  odbyw an iu  ćwiczeń, k ap itu ł itp . 
w  razie  słabości lu b  nieobecności przełożonej; d ruga , aby i w  d u ­
chow nych rzeczach radzić m ogła i m ieć pieczę duchow ną nad  
m łodszym i, gdyby przełożona nazby t zarządem  zew nętrznym  była 
przeciążona. Jeżeli n ie  m ożna znaleźć odpow iednich osób do tego 
w e w szystk ich  dom ach, to p rzy n a jm n ie j w  n iek tó rych  to postano ­
wić należy.

10. Z astanow ić się też trzeba , czy n ie  w ypada, aby  zgrom adzenie 
rozszerzało się w ięcej w k ie ru n k u  stow arzyszonych, jak  by ła  p ie rw ­
sza m yśl w  ustaw ach , k tó re  g łów nie m iały  na  celu to, aby  w śród 
św iata  u ła tw ić  duszom  p ragnącym  dążyć do doskonałości sposób 
do tego, a dom y zgr[om adzeni]a m iały  służyć za ogniska głów nie 
dla n ich  przeznaczone, aby  tam  m iały  sposobność znoszenia się 
z przełożonym i i o b jaśn ian ia  w rzeczach zakonnych.

11. Rów nież proszę w ziąć na rozw agę, czy zgr[om adzenie] n ie  
zanadto  usuw a się od św iata  tak  w  ubiorze, jak  w  całym  zacho­
w an iu  się, przez co m niej w pływ u w  tym  k ie ru n k u  rob i i m n ie j 
dusz tego rodzaju  pociąga, dla k tó rych  było głów nie postanow ione.

12. N areszcie należy  zastanow ić się nad  uczynkam i m iłosierdzia, 
czyli jak ie  pole do p racy  m a obierać sobie zgr[om adzenie], czy ty lk o  
p rzew ażnie  m a zajm ow ać się dziećm i i czy sam ym i dziew czętam i, 
czy i chłopcam i, czy też i in n e  dobroczynne zakłady może p rzy jm o­
wać albo w  in n y  sposób się poświęcać.

13. Proszę pam iętać  także naradzić  się o p ro jekcie  X -żnej R a- 
dziw iłłow ej 162, tj. czy n ie  może zgr[om adzenie] przyjąć tego zobo­
w iązania.

159 Dom zgrom adzenia w  W ilnie pow stał w  r. 1885.
160 Dom zgrom adzenia w  Żytom ierzu pow stał w  r. 1889.
161 K apituła poszła za sugestią  o. Honorata. Podzielono zgrom adzenie 

na 7 prow incji, z siedzibam i: w  W arszaw ie, W ilnie, K ow nie, Żytom ierzu, 
Petersburgu, M oskw ie, Sm oleńsku.

162 Trudno usta lić , jaki charakter m iała oferta R adziw iłłow ej. W każ­
dym  bądź razie zgrom adzenie z niej n ie skorzystało.

Niech w as w  tym  w szystkim  D uch Ś[w ię]ty oświeca.
14. P rzy  tych  n a rad ach  każda R adna i każda K a p itu la rn a  m oże 

w n o sić  sw oje uw agi i p ro jek ty  i podaw ać do rozw ażania.
Boże błogosław  

S ługa w asz w  P a n u  Jezusie C hr[ystusie]

28(47) Do siostry Pauli M ałeckiej

Oryg. w  AZSSr.; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1914—1915T

C zyby to Czcigodna M atka n ie  m ogła znieść się z X. a rcy b isk u ­
pem  Sym onem  albo i z X. bpem  Ruszkiew iczem , lub  z inn y m i zna­
jom ym i z C esarstw a i pobudzić ich, aby  w szyscy razem  ta k  tutejsi,, 
jak  z G alicji, z K sięstw a i z R osji zaofiarow ali sw oje diecezje i całą 
Polskę S ercu  Jezusa  i nakazali odpraw iać nabożeństw a czerwcowe,, 
tak  ja k  się odbyw a m ajow e, ja k  tego dom agał się Leon X III w  de­
krecie  183, k tó ry  ja  um ieściłem  na  początku  „T ajem nicy  Serca J e ­
zusow ego” ,64. Jestem  p rzekonany , że P. Jezus na  to ty lko  oczekuje, 
aby okazać cudow ną moc sw oją i obrócić w szystkie u tra p ie n ia  n a ­
sze w  najw yższą radość. C odzienne dow ody cudow nej opieki tego 
Serca, jak ie  sam i dośw iadczam y, rodzą tę  nadzieję  tym  bard z ie j, 
skoro tego papież tak  gorąco p rag n ą ł. W dziele śp. k a rd y n a ła  
Vives 165 je s t w zm ianka o k ilkudziesięciu  b iskupach , k tó rzy  tak ie  
zaofiarow anie czynili, a czyż by ł k iedy  czas bardziej nag lący , jak  
obecne położenie naszego k ra ju .

Proszę się pom odlić i zrobić, co D uch Św. na tchn ie . N ajsk u ­
teczniej m ógłby pobudzić do tego X. arcyb iskup  Sym on, k tó ry  
u galicy jsk ich  biskupów  ma przystęp , ale jak iż  sposób porozum ie­
nia się z nim ?

Boże błogosław .

29(48) Do siostry Pauli M ałeckiej

Oryg. w  AZSSr.; w ierzytelny  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, 1915J

B[ardzo] słusznie, że nie zw ażacie na  tak ie  ludzkie uw agi, 
bo w szakże w y w  ciągłych cudach żyjecie, przeszłyście pod O pieka

163 L,eon X III d. 21 VI 1899 r. w yd a ł dekret „Etsi gratum ”, zachęca­
jący do propagow ania ku ltu  Serca Jezusow ego.

164 Por. bibliogr. poz. 109.
1,s V i v  e s y T u t ó  kard., De ineffabil i  bonitate SS. Cordis Jesur 

Romae 1909.



Boską gorsze n iebezpieczeństw a, tyczące się is tn ien ia  w aszeg o 166, 
a i te raz  ciągle tej opieki doznajecie.

W czoraj by ł u nas g u b e rn a to r  p io trk o w sk ilo7, by ł naw et 
i u  m nie; z w ielk im  uw ielb ien iem  dla naszych zgr[omadzeri] i m ó­
w ił: „No, te raz  N owe M iasto, zaw sze tak ie  ciche, pow raca już co 
daw nego spokoju , bo Niem cy są  już odeg n an i i n ie m a obaw y, żeby 
tu  pow rócili; d latego n aw et tu ta j p rzyw racam y k ie row nika  po­
w ia tu  raw skiego, bo w  tym  celu p rzy jech a ł” W ięc to m usiało być 
w  porozum ien iu  z w ładzą w zajem nie, k tó ra  uw aża za tak  bezpieczny 
poby t w  N ow ym  M ieście. Odgłos a rm a t dochodzi w idać z dalszych 
s tro n . W ięc dobrze się stało  i z tego w zględu, żeście nie pośpieszyły 
się z przen iesien iem  now icja tu . M usiałyście słyszeć zapew no to, 
co opow iadał g u b e rn a to r o zgr[om adzenia]ch, gdy był tu ta j  uc ie­
kając  z P io trkow a, z czego w nosić należy, że ta  sp raw a wobec rządu  
n a w e t pom yślnie skończona. Sercom  Jezusa  i M aryi oddaję  w as 
prosząc o m odlitw y.

Boże błogosław .

S iostry  Im ienia Jezus [m a r y 1 k i] — listów  do nich pozostało 22. II A 13.

30(49) Do siostry Filom eny Herman-Iżyckiej lli8

Oryg. w  AZSIJ; w ierzytelny  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, 21 g ru d n ia  1914]

Chociaż zrobiłaś w ielką z siebie o fiarę  i m ężnie w śród rozlicz­
n y ch  tru d n o śc i w y trw ałaś, w idzę jednak , że n ie  oceniasz jeszcze 
należycie łask i swego pow ołania, skoro jeszcze za k lasztorem  tę ­
sknisz. T rzeba przeto , żebyście w szystk ie w iedziały, jak  Św. Kościół 
życie w asze ocenia. W Rzym ie n ie  w iedziano o ścisłości życia w a­
szego, m yślano, że jesteście lekk ie  stow arzyszenia, jak ie  się we 
F ran c ji potw orzyły , ale gdy p rze jrzan o  ko n sty tu c je  wasze i p rze­
konano  się, że jesteście urządzone na  ścisłych zasadach życia za­
konnego i surow sze m acie przepisy , niż w  n iek tó rych  klasztorach , 
w ted y  nap isa ł do m n ie  znakom ity  członek Ś[w ięt]ej K ongregacji, 
dziś już n ie  żyjący 139: „Jeżeli tak , to je s t w ielkie Dzieło Boże, na 
dzisiejsze czasy obm yślane i należy  bardzo przestrzegać, aby  od

166 A luzja do w ie lu  rew izji, k tórych nasilen ie było w 1910 r. P rzed­
tem  b yły  trudności z zalegalizow aniem  zgrom adzenia ze strony b isk u ­
pów .

167 B liżej n ie  znany Jaczew ski.
168 S. F ilom ena [z. Teresa od Jezusa] H e r m a n - I ż y c k a  (1866— 

1943), jedna z p ierw szych sióstr zgrom adzenia i zastępczyni przeł. gen e­
ralnej s. L udw iki K olasińskiej, od 1910 do 1920 r. radna generalna.

169 Tj. A lbert B a 11 a n d i e r, zm. w  1914 r., znany praw nik.

tego uk ryc ia  nie oddalać się i żadnej z tych  osób n ie  pozw alać p rze­
ch od zić  do jaw nych  zgr[om adze]ń, z k tó rym i m am y w iele kłopotu , 
bo w szędzie je  kasu ją  i one  do R zym u przy jeżdżają  i m uszą je  za 
ocean w ysy łać” .

I d la  w as zm ieniono zasadę, jak ie j do tąd  Kościół się trzym ał, 
iż w ym agał do s tan u  zakonnego h ab itu , n ie  d latego żeby n a tu ra  
tego życia tego w ym agała, bo każdy to czuje, że m ożna m ieć ducha 
dobrego ta k  w  św ieckim  u b ran iu , jak  w  zakonnym , ale że tak a  była 
wola K ościoła od daw na. Otóż P ius X  zm ienił to, w yraźn ie  mówiąc 
wobec S ług Jezusa, że n ie h ab it s tanow i zakonn ika, ale śluby  i cnoty  
zakonne. I od tąd  w ydaje  Sw. K ongregacja  d ek re ty  po tw ierdzające 
wasze Zgrfomadzenia] w  ty ch  sam ych słow ach, jak  daw niej dla 
jaw nych  zakonów  używ ała. I uw aża je  za pożyteczniejsze na te  
czasy n iż  jaw ne. O czym i w y sam e najlep ie j sądzić możecie. Ale 
to dopiero jed n a  s tro n a  dodatn ia . D rugą je s t sposób, w  jak i po­
w stałyście i u trzym ujecie  się, p raw dziw ie  Boży, be tle jem sk i i f r a n ­
ciszkański, bo z niczego. Pom im o ty lu  w aszych pośw ięceń i w ysił­
ków n ik t w as nie w sp arł funduszam i an i o fiaram i, n aw et n a jp rzy ­
chy ln iejsi usuw ali się ze w zględu na  rząd , bo tak  Bóg chciał, bo to 
jest g łów na cecha dzieł Bożych. Bóg chce, abyście zawsze na  O patrz ­
ności Jego  polegały  i na O piece Sw. Józefa, k tó ry  je s t gospodarzem  
w szystkich zgr[om adze]ń naszych. N araża to na  w iele kłopotów, 
ale na jpo trzeb n ie jsza  jest d la w as żyw a w iara  i ufność.

T rzecią rzeczą jeszcze w ięcej w ykazu jącą, że to je s t dzieło 
Boże, je s t to czas, w  jak im  pow stałyście i rozw inęłyście się, po lu d z­
ku n a jb ard z ie j n ieodpow iedni do rozw oju, w śród n ieu stan n y ch  
prześladow ań nie ty lko  ze s tro n y  rząd u  bardziej śledzącego życia 
zakonnego niż rew olucji, ale  i ze s tro n y  b lisk ich  w aszych, a n aw et 
i duchow ieństw a. Ileż to po trzeba było tysięcy aniołów , k tó rzy  by 
osłan iali w as we w szystk ich  zaką tkach  k ra ju  przed ciągłym i śledz­
tw am i, donosam i, zdradam i, napaściam i. I pom im o to w yszłyście 
cało tak , że w  końcu n ieprzy jac iele  w asi w as uczcili. W tych  dn iach  
m ieliśm y u siebie g u b ern a to ra  17°, pod k tó rym  najw iększe przykrości 
przeszliśm y, a tak  się unosił nad  w aszym i zg ro m ad zen iam i], uznając 
je za tak  po trzebne, za tak  doskonałe itp . A skąd się w ziął u w as 
duch seraficzny? n ie m iałyście k lasz to rnych  now icjatów  an i m i­
strzyń  w yćw iczonych, a jed n ak  n ie jed en  k laszto r franciszkańsk i 
m ógłby pozazdrościć w am  czystego ducha Św. Ojca.

Nie zrażajcie  się upadkam i, zachw ianiam i i różnym i u łom noś­
ciami, jak ie  w  tak im  w yjątkow ym  czasie w yłażą, bo i szatan  chce 
korzystać z pow szechnej trw og i i zaburzen ia, ale m ódlcie się tylko, 
a Bóg da w am  zwycięstw o. Zachow a w as w sw ej opiece i rozm noży 
w duchu i w  liczbie na w iększą chw ałę sw oją.

N iech w am  Bóg błogosław i.

170 Tj. Jaczew ski.
11 ~  N asza  P rz e s z ło ś ć  T . X X V III



Co do nazw y, to najw łaśc iw ie j było by, żebyście się nazyw ały  
siostry  „Jezusow e” . B yły kiedyś zakonnice Jezua łk i m , ale to  n ie ­
w łaściw e d la  w as. Co do w aszych in te resów  w  M iń sk u 172 w spo­
m niałem  daw nie j o n ich  tem u b r a t u 178, k tó ry  s ta le  k iedyś zarzą­
dzał, odpow iedział m i „Ach! czem u się one do m nie nie udadzą, ja 
z najw iększą ochotą poradziłbym  im , bo one tam  nie dojdą ładu  
z tym i dzierżaw cam i, a ja  te  in te re sy  doskonale znam  i b ez in te re ­
sow nie m ógłbym  dopom óc” . W ięc jeżelibyście po trzebow ały  tak ie j 
pomocy, to możecie z ufnością udać się do niego. G dybyście m ogły 
przyjąć opiekę nad  chorym i, to m ogłybyście przez niego i te n  dom 
k lim o n to w sk i174 na w łasność dostać, bo on m i m ów ił, że pow ie­
działa p an n a  Rościszew ska 175, że chętn ie  go odstąpi, byle chorym i 
się zajęło jak ie  zg rom adzen ie], O L eo n ty n ie  176 napiszcie do o. P ro ­
kopa 177, gdy będzie m ożna z n im  się porozum ieć, bo ona m iała 
w ielk ie zaufan ie  w Nim. Może i ja  bym  co m ógł pomóc, gdybym  
w iedział d ok ładn ie j, o co to chodzi.

Opiece M atki Bożej oddaję.
N ie m ogę pisać okólnych listów  an i ogólnych, bo b iskup i tego 

sobie n ie  'życzą.

31(50) Do siostry Filom eny Herman-Iżyckiej

Oryg. w  AZSIJ.; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 7 lu tego  1916]

1. Jakże  ja  m am  w am  przyganiać posługę przy  chłopcach, kiedy 
ty lko  co był Czcigod[ny] X. za ło ży c ie l178 tego zak ładu  179 ze łzam i 
opow iadający  m i, jak  je s t szczęśliwy, że dostał siostry , że się p rze­
konał, że ty lko  p rzy  pom ocy zgr[om adzeń] tak ie  rzeczy prow adzić 
m ożna. A le w  rzeczy sam ej n ie m a nic bardziej niew łaściw ego 
i chyba ty lko  w  tak im  razie, gdybyście zupełn ie  n ie  m iały  co robić

171 A ugustianki założone w  X IV  w ., m ające na celu  p ielęgnow anie  
chorych.

172 Dom zgrom adzenia istn iejący  od r. 1913.
173 Józef N o w i ń s k i  ze Zgr. Braci S łu g  NM P, który adm inistrow ał 

dom em  w  K lim ontow ie.
174 K lim ontów  Sandom ierski — był tam  dom Zgr. S ług Chorych, k tó­

ry w  r. 1912 przejęły m arylki.
175 H elena R o ś c i s z e w s k a ,  w łaścicielka  ziem ska, która ofiaro­

w ała fundusz Sługom  Chorych na dom w  K lim ontow ie.
iw S. Leontyna [z. H elena] G a ł e c k a  (1869—1937), do zgr. w stąpiła  

w  r. 1890, w  latach  1905— 1910 radna generalna, w  latach 1920— 1932 prze­
łożona generalna.

177 Tj. o. Prokop R o w i ń s k i ,  zob. Rozdz. III, przyp. 108.
178 Ks. Franciszek T o p o r s k i ,  zob. Rozdz. III, przyp. 107.
179 Zakład W ychow aw czy dla C hłopców  pod w ezw aniem  św. A nto­

niego na ul. G rójeckiej w  W arszaw ie.

odpow iedniego do pow ołania, za b[ardzo] w y ją tkow ą dyspensą b i­
skupią w olno by w am  było to  czynić. S ta ra jc ie  się p rzeto  b[ardzo] 
d e lika tn ie  i pow oli od tego się uw olnić. A le najlep ie j, abyście po­
radziły  m u, aby  się udał do S ług  Jezusa , żeby m u da li sług i ze 
św iata sum ienne; w  tak im  razie  m ogłaby jed n a  z w aszych kierow ać 
nimi. A le m n ie  nie p lą ta jc ie , bo w iecie, że ja  n ie  m am  żadnej w ła­
dzy nad  zg ro m ad zen iem ] i b iskup i bfardzo] tego p iln u ją .

2. Rzeczywiście źle uw ażałem , że zgr[om adzenie] p ie lęg n iarek  180 
popełniło sam obójstw o zgr[om adzenia], k iedy  dla nich  w yjątkow o 
b yło  udzielone pozw olenie kom isarzy , a zrobiły  to ty lko  dlatego , że 
ich n a rw a n a  E lek ta  181 upokorzyła  się, a p rzy  tym  zan iechały  tak  
ważnego zadan ia  p ie lęgn iarek . P. K olasińska 182 p y ta ła  m nie o zda­
nie w tedy , gdy już m iała  upow ażn ien ie  od b iskupa i kom isarzy, 
w ięc  m ilczałem  i Bogu to zostaw iłem . I te raz  n a tu ra ln ie  Bogu to 
zostaw iam , k iedy  już ta k  w ładza K oście ln a  urządziła . A le dlaczego 
w y  nie sta rac ie  się o to, abyście m ogły i p ie lęgn ia rk i kierow ać, bo 
teraz w Ś[w ięt]ej K ongregacji n ie  p rzestrzegają  tego, aby  ty lko 
jednem u zaw odow i się oddaw ać, a m ogłybyście to ła tw o  uczynić, 
upom niaw szy się o oddanie dom u klim ontow skiego.

Szanow na p. Rościszewska bogaciła się, pob ierając  dochody 
z dom u waszego. G dy w ym aw iałem  to [L itw iń sk iem u ]1M, pow iedział 
mi, że Rościszew ska zaprzecza tem u, iżby zapisała to na em ery tów  
w łocław skich i że gotow a dzisiaj odstąp ić tego daru , gdyby jak ie  
zgrom adzenie podjęło się p ielęgnow ać p ie lęgn iark i. W am tru d n o  
sam ym  w ystępow ać, ale trzeba  uprosić  jakiego k ap łan a , może 
X. M atulew icza, aby  jako  kom isarz w asz nap isa ł do n i e j 184 bardzo 
grzecznie w  ten  sposób:

Jestem  obecnie kom isarzem  p ie lęg n iarek  chorych, k tó re  były  
kiedyś w  K lim ontow ie  i bo lejem y nad  tym , że one zostały  pozba­
w ione sposobności sp e łn ian ia  swego zadania. D ow iaduję się od nich, 
że P an i łaskaw a była fałszyw ie uprzedzona przez b ra ta  B łaszczy­
ka ls’,podrażnionego na  nich  za to, że odeb ra ły  braciom  posesję 
około M ińska. B ardzo n iesłuszn ie  ich potępiono, bo doskonale się 
rządzą i w tedy , gdy by ły  w  K lim ontow ie, chociaż nie m ogły  na

™ M owa o Zgrom adzeniu Sióstr Chorych, działających przy domu 
w K lim ontow ie. Zgrom adzenie to było bardzo n ieliczne [około 20 sióstr], 
około r. 1910 przestało istn ieć, siostry  poprzechodziły do innych zgro­
madzeń. i

181 B liżej n ie znana.
182 S. L udw ika [z. Honorata] K o l a s i ń s k a  (1864—1920), krew na  

ralna kieWiCZa’ d°  ZgT' w stąp iła  w  r - 1893> od 1 9 0 5 — 192 0  Przeł. gene-
183 P aw eł L i t w i ń s k i  [z. Leonard], przeł. generalny Zgrom adzenia  

oraci S ług NM P.
184 Do p. H eleny R ościszew skiej, która rościła  pretensje o zw rot fu n -
is* w ^°ż°n ego w  budow ę domu.
8? Józef B ł a s z c z y k ,  członek Zgr. B raci S ług NMP, przełożony  

powstałego w  r. 1908 domu w  M ińsku.



w iększą skalę  zaprow adzić szp ita la , bo Czcigodna P an i zab ierała  
w szystk ie fundusze, zostaw iając im  m ałe m ieszkanie, potem  zupeł­
nie usunęła , a jed n ak  robiły  bardzo w iele dobrego, przyjm ow ały  
w dom u pojedyncze chore, chodziły z n im i do obcych, zaprow adziły  
ochronę i izbę pracy i zyskały  sobie w ie lką  przychylność u  m iesz­
kańców.

T eraz świeżo dow iaduję  się, że Błaszczyk odezw ał się, że P an i 
gotow a i dzisiaj odstąp ić tego dom u, by le  się jak ie  zgrom adzenie 
podjęło tego zadania. U daję się p rzeto  do łaski W. P an i, aby  ra ­
czyła tem u  sam em u zgr[om adzeniu] tę  łaskę uczynić, a m y, to jest 
w ładze kościelne, będziem y pilnow ać, aby  od tego zadan ia  n ie od­
stępow ały , bo i sam e tego p ragną .

Na p ierw szy  raz w ypada poprzestać n a  tak im  grzecznym  liście. 
A gdyby się o p iera ła  tem u pisząc, że p. M akom aska 186 zleciła jej 
opiekę nad  tym  dom em  i po tw ierdziła  to  odebran ie , w tedy  trzeba  
się postarać  o ten  list, k tó ry  p isała  do m nie k rew n a  p. M akom a- 
skiej i k tó ry  m usi być w A ktach  K onsysto rsk ich  sandom ierskich, 
bo na  n im  op iera ł się X. K om isarz, p rzypom inając się o ten  dom 
u X. b iskupa w łocław skiego i odpisać je j w  ten  sposób:

Ju ż  daw niej odzyw ała się P a n i z ty m  tłum acząc się, o czym 
gdy się dow iedział o. H onorat, prosił P[aw ła] m , aby  była  łaskaw a 
być osobiście u  p. M akom askiej i zapytać, czy P a n i m a zlecone od 
niej czuw anie nad  tym  dom em ; na  co p. M akom aska odpow iedziała, 
że p an i Rościszew ska n ie m a żadnego p raw a  w trącan ia  się do tego 
dom u, że to zostaw ione było do w oli o. H onorata , kom u m a zlecić 
iego w łasność i p rosiła , aby by ła  u  X. b iskupa Zdzit[owieckie]go 
i oznajm iła  m u o tym . O tym  w szystk im  doniosła o. H onoratow i ta 
pani. Ten lis t jest w  naszych rękach . N iechże P an i raczy napraw ić 
to, żeby w  ty m  nie  c ie rp ia ła  je j sław a.

A gdyby jeszcze się up ie ra ła , to trzeba jej napisać: N iech Pan i 
pam ięta , że ten  lis t m a moc p raw n ą  i m oglibyśm y z nim  się udać 
do sądu, bo dziś zgr[om adzenia] m ogą śm iało upom inać się o swoje 
i n ie  po trzeb u ją  ukryw ać się. I sąd ła tw o zrozum ie, dlaczego z g r o ­
m adzenie] rach u jąc  na uczciwość P an i, prosiło  ją , aby  na  swoje 
im ię zap isała  w łasność dom u, ale n ie  upow ażniło  je j do zab ieran ia  
w szystk ich  dochodów  dla tego, że je j na  ku rac ję  się p rzydały , a tym  
bardziej do w ypędzenia  w łaścicielek na ulicę. Żyje b[ardzo] w iele 
osób, k tó re  przysięgą stw ierdzą  te  rzeczy. Żyje osoba, k tó ra  do ręki 
sw ej o d b iera ła  o fiarę  p. M akom askiej i n a jlep ie j w ie, jak a  była 
jej in ten c ja . I sam a N ajłaskaw sza D obrodziejka n ie  m ogłaby nigdy 
odbierać raz  uczynionej ofiary. W tedy się także pokaże, że choćby 
p raw d ą  było to, co P an i słyszała o p ie lęgn iarkach , nie daw ałoby

186 Zofia M a k o m a s k a ,  w łaściciek a  ziem ska, która rów nież ofia­
row ała fundusz na dom w  K lim ontow ie.

187 Tj. P aw eł L i t w i ń s k i .

to P an i p raw a  do ich w yrzucan ia  na b ru k  i p rzyw łaszczenia sobie 
praw a odb ie ran ia  przez ty le  la t dochodów. I sam  J . E. X. b iskup  
w łocł[awski] będzie zm uszony w yznać, że był uw iadom iony o tym , 
że P an i b ezp raw n ie  to w szystko czyni. My m am y z u rzędu  naszego 
obow iązek pilnow ać, aby o fiary  czynione na  dobroczynne zakłady 
były sum ienn ie  na n ie obracane i sum ienie  nam  nie  pozw ala tej 
rzeczy zaniechać, n ie ty lko  o zw ro t dom u i o p rzep isan ie  w łasności 
po po trącen iu  sw ej cząstki upom inać się m usim y, ale i o zw rot 
w szystkich dochodów i o w ynagrodzen ie  k rzyw dy  w yrządzonej 
w łaścicielkom . N iechże P an i raczy uw ażać, jaka  hańba stąd  spaść 
może na  cały ród  tak  pow szechnie szanow any w  całym  k ra ju . 
I n iech s ta ra  się to  w szystko ja k  n ajp rędzej szlachetn ie  zaspokoić. 
Inaczej będziem y zm uszeni do p raw n y ch  kroków  się udać, o czym 
już z odpow iednim i urzędam i naradzaliśm y  się i zapew niono nas.
0 pom yślnym  sku tku .

G dyby jed n ak  i po tym  liście u p ie ra ła  się, radzę udać się do je j 
b ra ta , k tó ry  m ieszka w  Płockiem  w  R adom inie, prosząc, aby  w p ły ­
nął na  siostrę . Z daje m i się, że ona użyła go do tego (gdy ją  n a ­
pom niałem , iż od p. M akom askiej odpow iedź odebrałem ), że p rzed ­
staw iła  m u fałszyw ie te  sio stry  i up rosiła , aby on u  M akom askiej 
w yrobił to, żeby im  odebrała  dom. Ta p an i n a tu ra ln ie  n ie  zgodziła 
się na  to, ale  m ilczeniem  to zbyła, bo go bardzo szanuje. W ięc trzeba
1 jego oświecić dokładnie, bo o s ta tn i raz gdy by ł u  m nie, ta k  prędko  
zbyw ał m nie, żeby n ie  przyjść do tego in te resu .

N ie zan iedbajcie  tej spraw y, bo to  rzecz w ołająca o pom stę, żeby 
tak a  osoba bogaciła się ciągle dochodam i z tego dom u. Z daje  m i 
się, że ten  dom  na uboczu nieodpow iedni będzie do zak ład an ia  szpi­
ta la , ale będzie go m ożna sprzedać, a kupić coś odpow iedniego, ale 
te raz  n ie  trzeb a  o tym  mówić, choć to  także  m ogłoby być w ym ów ką, 
dlaczego tego zak ładu  od początku  siostry  nie rozw inęły.

P am ią tk i i m edalik i O blicza P[ańskiego] załączam .
Boże błogosław  służebnice swoje.

Z daje  się, że Rościszewska H elena m ieszka tam  gdzie bracia, a le - 
najlep iej na  ręce b rac i pisać lub  k tórego  znajom ego kap łana.

Św. R om ualda 1916.

M a ł e  S i o s t r y  N iepokalanego Serca M aryi [fabryczne] — listów  po­
zostało 1501 [pisane do całego zgrom adzenia i do poszczególnych sióstr, 
a zw łaszcza do s. A n ieli G odeckiej], II A  14.

32(51) Do siostry A nieli Godeckiej 188

Oryg. w  AZSFb.; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

188 W spółzałożycielka Zgrom adzenia Sióstr F abrycznych ,. zo b .. Rozdż. 
“ I, przyp. 140.



[Nowe M iasto, w la tach  1898— 1899]

N igdy n ikom u n ie m ów iłem  o złączeniu  i chcę, aby w szystkie 
w iedziały, że jestem  tem u  przeciw ny, pom im o to że ks. biskup 
B ereśniew icz 189 był za tym , chcąc zapew ne w szystkie poddać pod 
P ięk n ą  19°. W łaśnie dlatego, że ks. Z arem ba w ygadał się, że tylko 
przez grzeczność m i po taku je , ale  m yśli, że należy złączyć w szyst­
kie (i poddać zapew ne pod księży), boć to on podobno i ks. Nowo­
w iejsk im  k ie ru je , d latego cofnąłem  to, co jem u chciałem  na  p rzy ­
padek  śm ierci pow ierzyć. M acie dw óch biskupów  191, co W as będą 
w spierać, ale od o rgan izacji n ie odstępujcie . K ażde pow inno mieć 
sw oją zastosow aną do potrzeb. To ta  Felic ja  192 m a różne ob jaw ie­
n ia  i zdaje  się je j, że w szystko p rzejdzie  pod jak iś  tam  k ie ru n ek
i w m aw iają  w e m nie, że ja  tego chcę, ale ja  tego w cale n ie  ap robu ję .

33(52) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.; w ierzyte ln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, koniec 1905]

D obrze by  to  było, żeby m ożna im  po polsku  posłać, bo tu  i ja 
m am  dać odpow iedzi bfardzo] obszerne  red ak to ro w i tych „E tudes 
F ran c isca in es” 195 o s tan ie  re lig ii w  R osji i w  Polsce, o socjalistach,
o D um ie i zakazie w olności sum ienia  194, a Ty n ie  m asz ochoty  ty le  
tłum aczyć. Czyby nie m ożna zapytać ich te legram em , jak  np.: Czy 
m ożna posyłać polskie odpow iedzi K a je ta n o w i195 i sp raw ozdanie  
F ranciszka  196. A lbo napisz  lis t z tym  zapytan iem .

189 Bp A leksander K azim ierz B e r e ś n i e w i c z  (1822— 1902), od 
r. 1858 sufragan żm udzki, w  r. 1860 pow ołany został na rektora A kade­
m ii D uchow nej w  Petersburgu, od r. 1875 był adm inistratorem  diecezji 
żm udzkiej, w  r. 1883 papież Leon X III m ianow ał go biskupem  kujaw sko- 
kaliskim .

190 Chodzi tu o p ierw sze zgrom adzenie ukryte Sióstr Posłanniczek  
Serca Jezusow ego, zob. Rozdz. I, przyp. 85 i Rozdz. III, przyp. 48.

191 Praw dopodobnie chodzi tu o biskupa sandom ierskiego A ntoniego  
S o t k i e w i c z a  i biskupa F ranciszka J a c z e w s k i e g o  (1832— 1914) 
od r. 1890 bpa lubelskiego.

192 F elicja  K o z ł o w s k a ,  in icjatorka m ariaw ityzm u, pow ołując się  
na sw oje rzekom e objaw ienia propagow ała ideę, że w szystk ie  zgrom a­
dzenia założone przez o. Honorata pow inny być połączone i poddane 
pod jej k ierow nictw o i fa łszyw ie  podaw ała, że o. Honorat się na to godzi.

193 „Etudes F ranciscaines”, czasopism o popularno-naukow e, w yd aw a­
ne przez kapucynów  prow incji paryskiej od r. 1899.

194 W 1906 r. o. Honorat przysłał do redakcji tego czasopism a relacje, 
które bez żadnych zm ian ogłoszono drukiem . Por. bibliogr. poz. 78.

195 O. K ajetan napisał artykuł: „Le tsar et les religions...” w  „Etudes
Franciscaines”, R. 14: 1905 s. 565—587. O. K ajetan nie był redaktorem
„Etudes”. Praw dopodobnie o. Honorat pom ylił się.

Eugeniusz 197 jest gw ard ianem , a ten  K a je tan  w idać red ak to rem  
„E tudes” , a le  w  jednym  konw encie.

Boże błogosław.

34(53) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1906]

Znasz pew no naszą odezwę na Boże N arodzenie, w zyw ającą do 
p ielgrzym ki do C zęstochow y19S, k tó rą  b iskup  Ropp zaaprobow ał. 
C elestyna 199 w ydała, a ja w am  do rozpow szechnienia przysłałem . 
Z nasz pew no i odezwę z iem ianek  20°, k tó re  także p rzy ję ły  to i ze 
sw ej s tro n y  w łościanki zachęcały. Otóż teraz  pisze do m nie o. R ej- 
m an 201, że się zdecydow ano, aby  ta  p ielgrzym ka odbyła się w  dn. 
15 sierpn ia , na  k tó ry  on p rzygo tu je  różne uroczystości. Otóż, czy 
nie w ypadało  by, aby  w szystk ie zgrom adzenia posłały  tam  sw oje 
rep rezen tan tk i. I czybyś n ie  m ogła zachęcać osoby od nich zale­
żące, służki w iejsk ie  czy fabryczne itp ., aby  p rzy jęły  udział w  tej 
pielgrzym ce.

Nie w iem , czy pam iętasz, że ja  uk ładałem  officium  tj. pacierze 
kanoniczne i Mszę Św. na  uroczystość M. B. C zęstochow skiej 202. 
Zostało to po tw ierdzone w Rzym ie i te n  dzień, k tó ry  ja  zap ro jek to ­
w ałem , w  środę po Św. B artłom ieju , gdy obraz M. B. cudow nie 
za trzym ał się na  Jasn e j Górze, to św ięto jest naznaczone i w  tym

196 przypuszczaln ie pod im ien iem  Franciszka kryje się postać o. H o­
norata, autora relacji. Poniew aż treść relacji była kom prom itująca w ła ­
dze carskie, autor ukrył sw oje im ię. O. Honorat często posługiw ał się  
telegram am i podobnej treści.

197 O. E ugeniusz Q u i x  ab O isy-łe-V erger (1856— 1927), in icjator cza­
sopism a „Etudes ...” i jego p ierw szy redaktor.

198 O. Honorat przesyłając w szystk im  zgrom adzeniom  życzenia na 
św ięta Bożego N arodzenia 1905 r., specjalnym  okólnikiem  rzucił m yśl 
zorganizow ania pielgrzym ki na Jasną Górę i odnow ienia ślubów  Jana 
Kazim ierza z okazji 250-ej ich rocznicy.

193 S. C elestyna [z. A leksandra] S z c z e p k o w s k a  ze Zgr. SS. N ie- 
pokalanek.

2oa M yśl rzuconą przez o. H onorata podjęło i propagow ało grono pań 
polskich pod przew odnictw em  p. M arii K l e n i e w s k i e j .

201 O. E uzebiusz R e j m a n  (1856— 1927), przeor klasztoru OO. P a u li­
nów  na Jasnej Górze, odbudow ał po pożarze zniszczoną w ieżę  jasnogór­
ską, korespondow ał z o. H onoratem  i chętn ie popierał jego in icjatyw ę  
w  spraw ie w prow adzenia św ięta  liturgicznego M. Bożej C zęstochow skiej 
oraz zorganizow ania pielgrzym ki narodow ej.

202 O. Honorat n ie  tylko rzucił m yśl starań o liturgiczne św ięto  
M. Bożej C zęstochow skiej, a le też sam  u łożył teksty  m szalne i brew ia­
rzowe, które w praw dzie na skutek  późniejszych popraw ek nie zostały  
zatw ierdzone, są jednak w  archiw um  oo. paulinów  na Jasnej Górze.



roku  p ierw szy  raz m a się odpraw iać. Nie ta k  to bardzo daleko od
15 sierpn ia , ale  zawsze 29, zdaje się, w ypada. To tru d n o  czekać
2 tygodnie , ale może i in n a  p ielgrzym ka z tych, co n ie  m ogły być 
na 15 203, zbierze się na ten  dzień.

Załączam  list o. R ejm ana, proszę o porozum ienie się w czesne
o te j p ielgrzym ce. W idzę, że nasze p is a rk i201 m uszą być bjardzo] 
zmęczone siedzeniem , bo napada ich m an ia  p ielgrzym ek (ale nie 
trzeba  im  tego mówić), to niech tam  idą.

Boże błogosław .

35(54) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1906]

1. Czy Ty nie p isałaś jeszcze do A m eryki?  Szkoda, bo tam  zdaje 
się dla w as m iejsce o tw arte . W E rie  205 je s t 60 000 ludności i 4000 
Polaków  i fa b ry k  m usi być bez lik u , jeżeli chcesz, to Ci przyślę 
lis t Ignasiaka  206, jeżeli go jeszcze n ie  czytałaś, do braci.

2. Proszę Cię o p rzysłan ie  „P rzeg lądu  Pow szechnego” z A n ­
k ie tą  207 i lis tu  X. Ignasiaka. Ja k  tam  idzie nau k a  pocieszycieiek 20S.

203 O. Honorat zachęca tu do drugiej pielgrzym ki na uroczystość  
M. Bożej C zęstochow skiej, która w  1906 r. m iała być obchodzona po raz 
pierw szy.

2°4 w  pracach p isarskich pom agały o. H onoratow i siostry ze zgrom a­
dzeń, które pow szechnie nazyw ano „pisarkam i”.

205 Erie — m iasto w  P en sy lw an ii [St. Zjedn. A. Półn.], założone 
w  1795 r., położone nad jeziorem  Erie, dobry port i ośrodek ożyw ionego  
handlu i przem ysłu.

206 Ks. A. I g n a s i a k, przypuszczalnie proboszcz parafii polonijnej 
w  Erie, napisał lis t  do redakcji „Przeglądu P ow szechnego”, która z kolei 
przesłała go o. H onoratowi. Ze w zględu  na ciekaw ą treść przytacza się  
go w  całości: „W ielebny K sięże Redaktorze! Z w ie lk im  zainteresow aniem  
przeczytałem  w  ankiecie Spraw ozdanie D elegacji Stow . Tercjar. w  Król. 
Pol. s. 18— 74 num eru 269. Toć to najp iękniejsza rzecz z tych, co w  tej 
ankiecie czytałem . P ostanow iłem  też się w ydow iedzieć, czyby osób z po­
dobnym  pośw ięcen iem  nie m ożna sprow adzić do A m eryki. Jest tu dużo 
ludzi tym czasow o na zarobku, dla takich m ożna by założyć hotele lub  
traktiernie; zresztą dla innych inne rzeczy założyć, a poniew aż tu łatw iej
o pieniądz, w ięc przynajm niej ta spraw a poszłaby łatw o. Jeśli potrzeba, 
podróż bym  zapłacił itd. Proszę mi donieść, do kogo m ógłbym  się  zw rócić  
w  tej spraw ie. Z ałączając w yrazy szacunku zostaję in  Christo. Ks. 
A. Ignasiak”.

207 Por. bibliogr. poz. 77.
20S Po śm ierci m. E lżbiety Stum m er głów ną pom ocnicą o. Honorata

była m. Róża G o d e c k a. Do jej obow iązków  m iędzy innym i należało
dopom agać siostrom  innych zgrom adzeń w  nauce i form acji zakonnej.
Podobnie było i w  w ypadku ss. pocieszycieiek . Por. rkps A niela Róża
G o d e c k a, A utobiografia. [AZSFb.].

X. bp Ropp obiecuje m i w y jednać  ap ro b a tę  d la  Służek, b[ardzo] 
się tego boję, żeby na  gorsze n ie  w yszło, k iedy o. P ius n ie  radzi, 
ale jakże się w ym aw iać? N apisałem  m u w szystko ja k  jes t, a po­
mimo tego chce go w ziąć ze sobą.

3. P roszę Cię, abyś lis t do O. G [enera]ła p rzesłała  m atce M ag­
d a le n ie ]  209, bo jakoś przechodzą tam  i nazad  bezpiecznie, ale list 
z A m eryki, w  k tó rym  było w ięcej listów , o tw iera li na g ran icy . 
Jeżeli n ie  znajdę  tu  koperty , to  po tem  go przyślę.

Boże błogosław .

36(55) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 19061

Piszę to dlatego, aby  i po śm ierci m ojej było» 
w szystkim  w iadom o i naszym , i obcym  i aby 
W as z te j d rog i n ik t lekkom yślnie n ie  sp ro ­
w adzał.

E lek ta  210 by ła  u ks. M atulew icza, k tó ry  zrobił je j k ilk a  uw ag 
krytycznych  o zg ro m ad zen iach ] i w idzę, że je s t zaw ojow aną, bo 
pisze, że to sam o zaw sze m yślała. Na innych  XX. m ow y m niej 
zw racam  uw agi, ale na  takiego X. czuję się w  obow iązku odpow ie­
dzieć n ie  jem u, ale W am, abyście w iedziały , jak  się zap a tru ję  na  to.

1. Że się w yrab iac ie  na n ieodpow iednich  podręcznikach, jak  
R odriguez 211 i A lfons Św. 212, k tó re  w ięcej do k lasz to ru  się stosu ją , 
a p rzeto  każdą h o n o ra tk ę  m ożna poznać na ulicy po czymś tak im , 
co n iezby t sym patycznie  pobożność ich w ystaw ia.

X. M atulew icz je s t socjolog, tj. za ję ty  całkiem  sp raw ą spo­
łeczną, stud iow ał to za g ran icą  i b[ardzo] pożytecznie m ógłby za­
łożyć stow arzyszenie  odpow iednie do tego i sprow adzić d la  nich

200 Tj. M agdalena B o r o w s k a ,  fel.
210 S tan isław a [z. E lekta] M u ś n i c k a (zm. ok. r. 1931), początkow o  

była w  Zgrom adzeniu SS. W estiarek. Ich przełożona generalna Klara Ro­
dziew icz zleciła  jej obow iązek w spółpracy z o. H onoratem  w  w yd aw n ic­
tw ie. Jej zaw dzięcza się trzytom ow ą biografię o. Honorata pow ieloną  
techniką hektograficzną: O. Honorat z  B iałej, kapu cyn  (1829—1916). Jego  
ż y w o t  i działalność,  cz. 1— 3, K raków  1925

211 przypuszczaln ie chodziło tu o dzieło: R o d r i g u e z  A lfons T .J .,
0  doskonałości chrześcijańskiej.. .  w  przekł. polskim  w ydane [przez o. P ro­
kopa L e s z c z y ń s k i e g o ,  kapucyna], W arszawa 1866; następne wyd. 
w ychodziły  w  1884 i 1895 r. N ie jest w ykluczone, że o. Honorat m yśla ł
1 o innych dziełach.

212 Może być tu m ow a o dziele: A lfons L i g u o r i  św., Droga uśw ią-  
tobliwienia,  które tłum aczył o. Honorat, por. bibliogr. poz. 9, 16, 31, 44',, 
53, 82.



stosow ne podręcznik i albo i sam  m ógłby je  napisać, bo je s t pełen  
tych rzeczy i bfardzo] w ym ow nie o tym  m ówi.

a) M nie zaś p ierw iastkow o n ie  o to chodziło, ale  o życie zakon­
ne, aby  n ie  usta ło , o dusze pośw ięcone Bogu i dążące do doskona­
łości. W ierzyłem  w  to, że tak ich  dusz Bóg p rag n ie  i one są ko­
nieczne do zbaw ienia  k ra ju , choćby całe życie w  k lauzurze  żyły — 
dopiero d rugorzędnym  celem s ta ła  się p raca  nad  społeczeństw em .

b) Po w tóre , zakon Św. F ranciszka  m a ducha podw ójnego: za­
rów no w ym aga s ta ra n ia  o w łasną  św iątobliw ość i bogom yślność, 
jak  i o p racę nad  b liźnim i. W szystkim  też zg rom adzen iom ] założy­
łem  za ideał życie połączone, przez m istyków  nazw ane „v ita  m ix ta ” , 
czego E lek ta  do tąd  zrozum ieć n ie  m ogła, bo w  tych  dn iach  tłu m a ­
czyłem  jej to.

c) W cale n ie  m am  tego p rzekonan ia , żeby pożyteczniejsze 
w p racy  społecznej by ły  tak ie , k tó re  by  się na  innych  podręczni­
kach duchow nych kształciły . Owszem, jestem  pew ny, ze im k tó ra  
w ięcej w  zasadach doskonałości postąpi, tym  jej p raca  ow ocniejszą 
będzie. C zują to n aw et i osoby św ieckie. P isze do m nie dziś M agda­
lena  213, że by ła  u  n iej p. Z ...214, w p iera ła  w  nią, że W y jesteście 
u k ry te  zakonnice, bo żadna osoba św iecka nie pracow ałaby  z ta ­
k im  pośw ięceniem , w y trw an iem  i z tak im  błogosław ieństw em  Bo­
żym, ja k  W asze sio stry  p racu ją .

d) Chociażby przeto  in n e  osoby [miały] m niej ćwiczeń i m niej 
były za ję te  w łasnym  postępem , n ie  m yślę, żeby ich p raca  w iększe 
pożytk i p rzynosiła , choćby się je j o d d aw a ły 'w ięce j i d łużej, niż 
nasze.

2. D rugi zarzu t, że zanadto  u m artw ień  m ają. To jest p rzesa­
dzone, bo p rzep isanych  u m artw ień  m ają  n iew iele, ale  m ają  b ie ­
daczki dość u m artw ien ia  z ubóstw a, d la  b rak u  posiłku dostatecz­
nego, dla ciężkiej pracy , m ieszkania  ciasnego, okrycia n iedosta tecz­
nego, ale to już  jeżeli je s t w  tym  w ina, to albo P a n a  Boga, albo 
raczej panów  naszych, że ta k  skąp i są na  ofiary , o k tó rych  w  ga­
zetach n ie  piszą, a to, że tam  znalazł dok tó r na  k tó re jś  łańcuszek 
w pię ty  w  ciało, to  w ątp ię , aby  było z pozw oleniem  p[rze]łożonych 
i może spow iednik  k tó re j pozwolił. A że duch  u m artw ien ia  jest, to 
jest bfardzo] pożyteczne, bo jakżeby  znosiły ty le  trudnośc i bez 
tego ducha.

3. O n iew łaściw ych cerem oniach. N igdy nie zalecałem  siostrom  
k lękan ia , bo zawsze m i się to zdaw ało niestosow nym  w  życiu u k ry ­
tym . Nie w iem , jak  się to upow szechniło . Zalecam  ty lko bardzo 
zawsze, żeby tego przy  obcych n igdy  nie czyniono, ale w  g runcie  
nie uw ażałem  po trzeby  nastaw ać na to, bo w edług Św. B ernarda  
zew nętrzne  upokorzenia  prow adzą do w ew nętrzne j pokory, osoba,

213 Praw dopodobnie chodzi o M agdalenę Szczepkow ską.
214 N azw isko n ieczytelne w  rękopisie.

k tó ra  k lęka  przed  starszą, n ie  tak  ła tw o  odw aży się m ówić do niej 
zuchw ale. A le nie w iedziałem  tej okoliczności, k tó rą  X. M [atu le- 
wicz] przy tacza, że przez to łam ią się W am  gorsety  i kaleczycie 
się; gdyby ta k  było, to n a tu ra ln ie , że trzeba  by  stanow czo to za­
bron ić  i zam ienić na  głęboki ukłon. A le to, żeby sam  w idok k lę ­
kan ia  m ógł być nieprzyzw oitym , to w ątp ię, aby  w  m yśli k tó re j 
s io stry  zakonnej pow stało, a wobec św ieckich tego się n ie  czyni. 
A le gdyby ta k  było i u W as, to by łby  d ru g i powód, aby to zabronić 
stanow czo w szystkim .

Proszę Cię, abyś w  tym  się n a rad z iła  z p[rze]łożonym i.
4. Co do im ion, słuszna je s t uw aga X. M [atulew icza], że nie 

należało  by  ich zm ieniać, ale ty lko  dodaw ać im ię M aryi i ta jem nicę, 
bo to s tąd  różne trudności w y p ad ają  w  stosunkach  z rodziną i zn a ­
jom ym i. I proszę, aby  o d tąd  do tego się stosow ały  p[rze]łożone, ale 
daw ne, jeżeli chcą, to m ogą p rzy  n ich  pozostać.

5. D odaję jako podejrzen ie , k tó rego  nie należy  n ikom u n asu ­
w ać, że X. M [atulew icz] je s t n a  P ięknej i słyszy tam  ciągle te 
sam e zarzu ty , k tó re  p. C h[udzyńska] nap isa ła , k tó re  dałem  Józe­
fie  215 z tym  w aru n k iem , aby w szystk im  przesłała . A że jest u trz y ­
m yw any  przez te  panie , to m usi także w pływ ać na  jego zdanie. 
A le, żeby tam  m iało być za to w iększe w yrobien ie  w ew nętrzne , to 
ja  do tąd  tego n ie  zauw ażyłem , choć X. M fatulew icz] w iele o tym  
m ówił.

Oprócz pow yższych popraw ek  i ostrożności co do u m artw ień  
i cerem onii, n iech  siostry  idą tą  drogą, jak  do tąd  szły, chyba że 
je  sam  Kościół Św. na inną  drogę zwróci.

37(56) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.; w ierzytelny  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, po r. 1907]

U w ażam , że gorszycie się ze m nie, że n ie  byw am  na  p rocesjach  
an i w  chórze i że pow in ienem  się z tego w ytłum aczyć. C hór i p ro ­
cesja, to m oje życie. N igdy ich n ie  opuszczałem  i zawsze pierw szy 
byłem . I dziś n aw et od chw ili w y staw ien ia  aż do schow ania jestem  
obecny jeszcze lepiej niż z chóru, z m ojego o k ie n k a 2ł6, k tó re  
naum yśln ie  d la  m n ie  w ybito, n aw et śpiew am  razem  z tym i, co 
chodzą po cm en tarzu  koło M atki Bożej, bo kocham  bardzo te  rze ­
czy. A le uw ażam , że jeżeli k to  n ie  może zachow ać się publiczn ie  
tak , ja k  pow inien , to lepiej, żeby gdzieś w  kącie to rob ił i n ie  sp ra -

215 Trudno ustalić, o kogo chodzi.
213 O kienko z w idokiem  na w ie lk i ołtarz i Sanctissim um  przy przej­

ściu z korytarza na am bonę.



w iał ro z ta rg n ien ia  d rug im  i n ie  odryw ał ich m yśli od P. S a k ra ­
m entu. Już  sobie w yrzucałem  sw oje byw an ia  na  procesjach  od 
p a ru  la t, bo zw racałem  uw agę ludzi, gdy chłopcy koło m nie kręc ili 
się i podaw ali poduszkę, k tó re j n ie chciałem  i nie potrzebow ałem , 
albo ram ię, bez k tórego  an i uk lęknąć, an i pow stać nie m ogłem , 
a raz pom im o to upadłem  całkiem  na  ziem ię przed  ap teką  podobno. 
Dziś tym  bardzie j, gdy p rze jdę  od d rzw i ogrodow ych do celi, m u ­
szę na  pół d rogi odpoczyw ać, tak  się zadycham , że zanim  bym  
przyszedł do chóru , toby już dużo zm ów ili, a potem  przyszedłszy 
muszę ciężko w ydychać przez p arę  czy k ilk a  m in u t i p rzy  tym  m u ­
szę często opierać się o ściany i ław ki, bo się chw ieję na nogach, 
w ięc to w szystko je s t przeszkodą w  chórze i na  procesji tym  b a r ­
dziej. Raz ja k  się zapóźniłem  z m ojej p u s te ln i217 piechotą, żeby 
zdążyć na  w ystaw ien ie , m ało ducha nie w yzionąłem  i gdyby nie 
ogrodnik , by łbym  upad ł w  błoto i m usiałem  na  schodach b[ardzo] 
długo w ydychać z przerażen iem  w szystk ich  patrzących , bo zdaw ało 
się im, że o s ta tn ie  siły  m nie opuszczają. W ięc po cóż tak ie  w ido ­
w isko robić z siebie. A ja k  siedzę spokojnie, jestem  zupełn ie  zdrów  
i mogę robić, w ięc w idzę w  tym  w olę Bożą, abym  ta k  żył da le j, 
bo i siły  m i w cale nie w racają , ty lko  m n ie  astm a często m ęczy, 
szczególniej jak  się położę, czasem  zryw am  się, bo m i się zdaje, 
że już koniec. D októr każe m i siedzący spać, ale ta k  n ie  mogę.

M ódlcie się o śm ierć szczęśliwą, abym  u m arł dobrym  zak o n n i­
kiem , choć na  k ró tk i czas przed śm iercią się naw rócił.

Boże błogosław .

38(57) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.; w ierzyte ln y  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, początek r. 1908]

Słyszę, że K om isarze nie odstępu ją  od swego i odgrażają  się, 
że na sw oim  postaw ić m uszą, chociaż ja  się na  p raw ach  opieram , 
ale jak  fałszyw ie p rzedstaw ią  Św. K ongregacji, to tam  ty lko  o rdy - 
nariuszów  głos dziś znaczy. M yślę, że byłoby  n a jlep ie j, żebyś do­
b ra ła  sobie jak ą  d rugą gorliw ą z in n y ch  i żebyście w e  dw ie lub 
w trzy  po jechały  przeto  do b iskupa płockiego 218 i w łocław skiego 219 
(bo in n y ch  to n iew iele  obchodzi, ale  ci są pobun tow an i przez No­
w ow iejskiego i M axa 220) i upadłszy  do nóg błagały  ich, aby  zm ie­

217 O. Honorat m iał zbudowaną specjalną pusteln ię, gdzie w  okresie  
letn im  niem al całe dnie pisał.

213 Jest tu m ow a o ks. bpie A polinarym  W n u k o w s k i m .
213 Tj. S tan isław a Z d z i t o w i e c k i e g o .
22,1 Ks. K arol M a x  (1855— 1915) prałat, kom isarz, biskup dla zgro­

m adzeń ukrytych.

nili K om isarzy. W łocław ski, aby postanow ił O w czarka 221, a płocki 
G ieryszew skiego 222 i że w tedy  będzie spokój. I żeby pow rócili do 
tej dobroci, jak ą  okazyw ali zgr[om adzenio]m  w przódy w  Żytom ie­
rzu  i Sandom ierzu  i tu ta j. I żeby n ie  słuchali in try g  ty ch  dwóch, 
k tó rzy  osobistą n ienaw iścią  na jn iesłu szn ie j w zględem  m nie się rz ą ­
dzą n ie  znając p raw  k[oście]lnych i kom prom itu jąc  b iskupów , bo 
oto świeżo P aw eł 223 dopiero p rzekonał M axa, czy też czytał m u 
d ek re t łacińsk i, że w  dekrecie  n ie m a kasa ty  zjednoczonych, ty lko 
złączenie ze stow arzyszonym i. W iecie pew no, o co M ax na m nie 
obrażony; chciał, aby  w  N ieszaw ie 224 se ra fitk i now icjuszki rob iły  
śluby , a ja  poradziłem , żeby pojechały  do Oświęcim ia, odp raw iły  
rekolekcje , żeby Rada głosow ała, tam  śluby  złożyły, bo inaczej mogą 
je  uniew ażnić . Za to nap isa ł m i lis t pełen  niegrzeczności i pokazu­
jący, że nic n ie  rozum ie zakonu, dowodzący, że one n ie  są aprobo­
w ane, chociaż są ap robow ane przez k a rd y n a ła  225. I s tąd  w szystko 
na  p rzekó r robi, a u b iskupa uchodzi za b[ardzo] m ądrego, tak  że 
ten , jak  odebra ł m ój list, zaraz do niego z n im  się udał. A Nowo­
w iejsk i to ty lko  dlatego, że m u  się n ie  udało  zgrfom adzenie] 226, k tó re  
z Jak o b in ą  chciał założyć i m usiał w  końcu sprow adzić m agdalenki. 
Ależ ja  jem u  n ie  sprzeciw iałem  się, a innego pow odu n ie  dałem , 
g łup ia  zazdrość. P ók i żył Z arem ba, b iskup  był najp rzychy ln iejszy , 
bo na  w szystk ie oburzan ia  N ow ow iejskiego zaraz s taw ał w  obronie; 
trzeb a  to  p rzedstaw ić w szystko biskupom , aby skasow ali w szystko 
i pow rócili do tego, co zaczęli, inaczej zam ieszanie ciągle będzie,

221 Ks. W ojciech O w czarek (1875— 1938), m gr teol., kanclerz kurii 
i adm. parafii C hełm ek, kanonik kapitu ły, po r. 1911 zajm ow ał się for­
m acją Zgrom adzenia Sióstr W spólnej P racy od N iepokalanej M aryi, od 
r. 1918 b iskup sufragan w łocław ski.

222 Ks. W acław  G i e r y s z e w s k i  (1883 — zm. po r. 1945), honorow y  
kan. płocki, proboszcz i dziekan w  C iechanow ie.

223 Jest tu m ow a o P aw le L itw ińsk im  ze Zgr. S ług Maryi.
224 W N ieszaw ie m iały sw oją p laców kę siostry serafitk i w  latach  

1903— 1908. Siostry na zew nątrz w ystęp ow ały  w  stroju św ieckim .
225 Tj. A lbina D u n a j e w s k i e g o .
226 W r. 1889 Z grom adzenie S łu g i Jezusa założyło dom w  Płocku i w y ­

słało tam  s. Jakubinę [z. M agdalenę] Ł a b a n o w s k ą  (1868— 1918) 
w raz z dw om a innym i siostram i. Z ałożyły one zakład pod w ezw aniem  
A nioła Stróża, gdzie ks. A. Ju lian  N ow ow iejsk i był spow iednikiem . Przy 
tej okazji zaczął sugerow ać Ł abanow skiej, by zajęła się n ie sługam i, ale  
dziew czętam i upadłym i, na co n ie zgadzał się o. Honorat i m. M otylow ­
ska. W obec tego Łabanowska pod w p ływ em  ks. N ow ow iejsk iego nam ów iła
tow arzyszki, aby w ystąp iły  ze zgrom adzenia S ług Jezusa i zaczęto for­
m ow ać now e zgrom adzenie zakonne bezhabitow e pod w ezw aniem  Bożej 
M iłości. Form acja tego zgrom adzenia n ie udaw ała się ks. N ow ow iej­
skiem u, pod jego w p ływ em  dom ten  został dołączony w  r. 1899 do Z gro­
m adzenia M. Bożej M iłosierdzia, gdzie Ł abanow ska została też przeło­
żoną. Por. [ks. A. J. N ow ow iejsk i], Dzieje  in s ty tu tu  M. Bożej Miłosieró zia 
(1818— 1907), [Płock 1908] ss. 322. Por. J. B a r  OFMConv., Zgrom adzenie
M atki Bożej Miłosierdzia.  „Prawo K anoniczne” R. 9: 1966 nr 3—4.



bo ze zgr[om adzeniem ] 227 3 0-le tn im  n ie m ożna tak ich  scen bezpod­
staw n ie  robić. W każdym  razie ja  m usiałbym  apelow ać do Rzym u, 
do Św. K ongregacji i do Ojca Św. Tym  sposobem  zażegnałybyście 
w szystko. A le ja  p rzem yślam  o zgr[om adzeniu] i n ie w iem , kogo ze 
służek, chyba n ie  m a żadnej tak ie j, ale  w y się lepiej znacie. Może 
u siebie m asz tak ą  gorącą.

Boże błogosław .

B iskup Ruszkiew icz zdaje się odstąp ił od nich  i m ówi, że ja k  n ie  
odstąpią, to  on  zrzeknie  się kom isarstw a, ale przecież żaden n ie  m a 
obow iązku słuchać drugich . Podobno się m aja  zjechać, ale n a jlep ie j 
było by uprzedzić w szystko. Szkoda, że M agdaleny 228 n ie  m a, o n a  
im ponuje  b iskupom .

Boże błogosław .

39(58) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.; w ierzyte ln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, po r. 1908]

N iech M [atk]a p rzeczyta ode m nie to radnym . Tyle razy p ro si­
łem, abyście zajęły  się kształcen iem  sióstr. N ie w iem , dlaczego tak  
się z tym  ociągacie. Dziś żądza gorączkow a ■wiedzy ogarnę ła  i ro b o t­
nice, i w ie jsk i lud. Słyszę, że chłopcy w iejscy, co by li w  szkole, jak  
pom iarkow ali, że och ron ia rka  m niej um ie od nich, za nic ją  m ieli 
i d rug ich  odw iedli. Nie po trafic ie  u trzym ać się na W aszym  s tan o ­
w isku, jeżeli n ie  postarac ie  się o kształcen ie  sw oich sióstr.

S łużki w  p a ru  m iejscach w yparow ali bezw yznaniow i i do W a­
szych robo tn ic  się przyczepią. Pow odem  do tego m ego w trącen ia  
się do W as n iepraw nego  jest to. że widzę, że W asza E lek ta  229 m a r­
n u je  się w  Częstochow ie nad  uczeniem  początkow ym  dzieci, do 
czego je s t niesposobną i m usi się sam a uczyć i w ykłada k u rsa  lite ­
ra tu ry  obcym , a pam iętajc ie , że tam  są tacy, k tó rzy  p o tra fią  ocenić 
tak ie  osoby i użalić się, że się m arn u ją . I już k ilk a  zdolnych o d ­
w iedli od zgr[om adzenia]. J a  uw ażam , że E lek ta  je s t w ielkim  sk a r­
bem  O patrznościow ym  dla  Was. P ow innybyście  jei pow ierzyć zu­
pełn ie  w ykształcen ie  nie ty lko  now icjuszek, ale i innych  sió str s ta r ­
szych, k tó re  od czasu do czasu pow inny  przyjeżdżać na  naukę. T aka 
osoba p o tra fi zaw sze nabyć um iejętności, k tó re  by by ły  d la  w aszych

227 Chodzi tu o Zgrom adzenie SS. Służek.
223 Tj. M agdalena S z c z e p k o w s k a .
229 S. Anna [z. E lekta] S a l i n k o - S a l i n k i e w i c z  (1875— 1929). 

do Zgr. S ióstr Fabrycznych w stąp iła  w  r. 1905 jako kw alifikow an a nau­
czycielka, przez pew ien  czas należała do zarządu zgrom adzenia.

potrzeb zastosow ane i należało by  je j dać do pomocy, k tó re  sam a 
w ybierze, choćby przyszło jak i dom  zw inąć, to się opłaci. W każ­
dym  razie  radzę zabrać ją  s tam tąd , a n ie  nadużyw ać mego za u fa n ia .

Niech W as Duch Św. ośw ieca i błogosław i.

40(59) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1914]

Nie m am  żadnego śladu an i w iadom ości, czy doszedł rą k  Tw oich 
rękopis o Boleściach M [atki] Bożej 23°, czy uznałaś za stosow ne dać 
go do p rzeg lądan ia  O len d zk ie j231 i czy go p rzegląda, choć n ie  jest 
to rzecz ta k  p ilna.

Piszę g łów nie d la  podzielenia się w iadom ościam i zakonnym i 
pocieszającym i dla W as i dla nas, że B enedyk t X V 232 jest n a jp rzy ­
chyln iejszy  d la  naszego zakonu, w yróżn ia  go od w szystk ich  innych  
i uw aża, że u  w szystk ich  w iern y ch  m a najw ięcej uznan ia . O n sam  
sw oje pow ołanie do s ta n u  duchow nego zaw dzięcza kapucynow i, ja ­
kiem uś sw em u pradziadkow i, p rzed  k tó rym  naprzód zw ierzył się 
z chęcią w stąp ien ia . Po tem  został te rc jarzem , w  k ilka la t  czynił 
p rofesję te rc ja rsk ą , a n astępn ie  był p ierw szym  kap łanem , k tó ry  
się przy łączył do zgrom adzenia terc ja rzy -k ap łan ó w , założonego 
przez naszego k a rd y n a ła  V ivesa. Nasz O jciec G enera ł 233 będzie m iał 
w ielką łaskę u  niego. Był On p rzed tem  P ro k u ra to rem  G [enera lnym ]r 
do k tórego  należały  w [szys]tkie sp raw y  z kongregacjam i rzym skim i, 
więc i ja  p isałem  do Niego o zg ro m ad zen iach ], w  celu p o tw ierdze­
nia ich. O dpisał m i w praw dzie  n ie  ta k  przychyln ie , jak  to  czynił
o. B ern ard , ale to d latego, że tra f ił  na  członka kongregacji n ie ­
p rzychylnego tym  now ym  zgr[om adzenio]m  i k tó ry  u trzym yw ał, 
że te  zgrfom adzenia] zaledw ie to le row ane  być mogą. O dpisałem  Mu 
też szczerze, że w idać źle tra fił, bo ja  od o. B ern a rd a  o trzym ałem  
inne  w y jaśn ien ie , najlepszym  dow odem  jest, że k ilka  zgrom adzeń 
o trzym ało d ek re ty  aprobacji w  te j sam ej form ie, jak  jaw n e  zgrom a­
dzenia o trzym ują . I ob jaśn iłem  go, że do tąd  w ym agał Kościół h ab itu  
w zakonach, ale nie d latego, żeby z n a tu ry  życia zakonnego to w y ­

230 Por. bibliogr. poz. 135.
231 S. Zofia [z. Franciszka] O l e n d z k a  (1885— 1959), do Zgr. SS. F a­

brycznych w stąp iła  w  r. 1905 z w yższym  w ykształceniem . B yła d łu golet­
nią osobistą sekretarką m. G odeckiej i całego zgrom adzenia.

232 Papież B enedykt X V  [Jakub D ella Chiesa] (1854—1922), w ybrany  
Papieżem w  r. 1914 b y ł szczególnym  czcicielem  św. Franciszka, propaga­
torem III Zakonu i przyjacielem  zakonu kapucynów .

233 o .  W enanty a L isle-en -R igau lt D o d o  (1862— 1926). W latach  
1908— 1 9 1 4  był prokuratorem  generalnym  zakonu, na kapitu le w  r. 1914 
został w ybrany generałem  zakonu.



padało, ty lko  że tak a  w ola by ła  Kościoła. A le od czasu, ja k  P ius X 
pow iedział S ługom  Jezusa: będziecie po tw ierdzone, bo h ab it nie 
stanow i zakonu, ale śluby  i cnoty  zakonne. I one te  słow a do Św. 
K ongregacji sp isały . W ięc okazało się, że te raz  już Kościół nie w y­
m aga h ab itu  i żadnej różnicy  nie rob i m iędzy u k ry ty m i i jaw nym i 
Piszę to  w szystko d latego, abyście w iedziały , że m acie bardzo pew ną 
p ro tekcję  przez naszego O. G [enerała] do Papieża, n aw et w  tak im  
razie, gdyby  Św. K ongregacja  po śm ierci V ivesa i O jca Św. P iusa X 
pow róciła do daw nych  trudności w  norm ach zaw artych , w edług k tó ­
rych  n aw et te rc ja rze  n ie  mogą być ap robow an i i d latego Sługom  
Jezusa w y kreślili naw et O. Św. F ranciszka. P isałem  o tym  do k a r­
d y n a ła ]  Vives, ale w ątp ię , czy zdążył popraw ić norm y.

Niech W as Bóg błogosław i.

41(60) Do siostry A nieli Godeckiej

Oryg. w  AZSFb.: w ierzyte ln y  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, 1914]

C hciałem  zapro jek tow ać m ariaw itom , że dostaną k la s z to r231
i będą przypuszczeni do regu ły  Św. F ranciszka , jeżeli się naw rócą. 
Czy n ie  wiesz, gdzie je s t X. G ołębiow ski 235, bo do niego najw ięcej 
m am  zaufan ia . A może m asz jak ą  siostrę , k tó ra  podjęłaby  się d o rę ­
czyć m u osobiście mój list. A może znasz k tórego  skłonniejszego do 
zaniesienia, może i sam a doniosłabyś o ty m  k tó rem u , bo boję się, że 
jak  p rzy jm ie  lis t K ow alski 236, to w szystko p rzepadnie . Chociaż on

231 O. Honorat starał się tę obietn icę zrealizow ać i pisał w  tym  celu  
do arcybiskupa A leksandra K akow skiego, który bardzo życzliw ie usto­
sunkow ał się do tej propozycji. Oto fragm ent odpow iedzi arcybiskupa: 
„W spraw ie pow rotu m ariaw itów  na łono K ościoła katolickiego przy­
rzekłem  poczynić w szelk ie  m ożliw e u łatw ien ia  i  dałby Bóg, aby k orzy­
stali z chw ili naw iedzenia P ańskiego. A le obaw iam  się, czy w ie lu  z nich 
nie w eszło  już na drogę zatw ardziałości serca i czy zechcą w rócić? W ie l­
kim  złem  jest zaślep ien ie oczu, a le  n ierów nie gorszym  zatw ardziałość  
serca. G dyby się zgłosili w szyscy  z oznajm ieniem  zam ieszkania w spóln ie  
w  jednym  domu czyli klasztorze pod kierunkiem  osoby w skazanej przez 
Ojca, n iew ątp liw ie  zgodziłbym  się od razu i na wTspólne życie i na w sk a­
zanego m i kierow nika ich. Zgodziłbym  się rów nież, by Ojciec G enerał 
przyczyniał się za nim i do Ojca Ś w .”. Por. lis t  arcybpa A leksandra K a­
kow skiego do o. H onorata z 29 III 1914 r., AW P III D.

235 Ks. Leon G o ł ę b i o w s k i  (1867— 1933), prof. sem . duch. w  P łoc­
ku i ojciec duchow ny, od r. 1899 adm. par. Sikorz. W ostatnich latach  
X IX  w. zaczął sym patyzow ać z K ozłowską, ok. 1902 r. jaw nie brał udział 
w  rodzącym  się ruchu m ariaw ickim . W r. 1910 przyjął sakrę biskupią  
od starokatolików .

233 Ks. Jan K o w a l s k i  (1871— 1942) obok F elicji K ozłow skiej od 
r. 1901 g łów ny przyw ódca m ariaw itów  i propagator tego ruchu. Gdy 
dochodziło do rozłam u z K ościołem  został w ybrany pierw szym  genera­
łem . W r. 1909 przyjął sakrę biskupią od starokatolików  w  U trechcie.

zawsze m ów ił, że m usi być albo w ielkim  św iętym , albo w ielkim  
łajdakiem , to już  by czas było p rzestać o sta tn im , a zostać św[ię- 
tym].

Bo u n ich  w szystko to podobne, bo tam  były  p iękne dusze; czyż 
wszyscy m ają  zginąć jak  mój kuzynek  237.

B[oże] błfogosław],

42(61) Do siostry Jolanty M uśkiewicz 238

Oryg. w AWP.

[Nowe M iasto po r. 1910]

1. Szkoda, że P an i k ilka  dn i w cześniej nie uprzedziła  m n ie  o n o ­
w enn ie  za duszę śp. E[lżbiety] 239, m ógłbym  w łaśn ie  przed  Św. 
E lżbietą 9 Mszy Św. odpraw ić, a le  gdy zacząłem  gregoriańską , więc 
dopiero p rzed  Bożym N arodzeniem  je odpraw ię, jeżeli P a n i n ie  
rozporządzi inaczej.

2. O debrałem  list od X. Bogackiego 24°, k tó ry  załączam , n ie  do 
m nie należy decydować o tym , ale trzeb a  głów nie w iedzieć czy 
pani G fodecka] w ie o tym  i czy n ie  jest p rzeciw na tej sp raw ie. Niech 
się P a n i porozum ie z n ią  i z p. S fta n is ła w ą ]241.

3. P a n n a  S tan is ław a 242 już się stanow czo usunęła  od pom agania 
nam , tłum acząc się stanem  zdrow ia, d la  k tórego nie może w ysia­
dyw ać p rzy  p racy  p isarsk ie j, a le  po trzeb u je  ruchu . N a tu ra ln ie  
uw olniłem  ją  ze w szelkich zobow iązań, chociaż jestem  przekonany , 
że obecne je j zajęcie n ie fo rtu n n ie  się skończy ja k  zw ykle i że sam a 
zatęskn i za p isaniem , bo k ilk ak ro tn ie  m n ie  uroczyście zapew niała, 
że czuje ty lko  w  tej p racy  błogosław ieństw o Boże i uzna je  w tym

237 Ks. C zesław  K a h 1 (1872— ?) początkow o był w ikariuszem  w  Da- 
rafii P iątek , potem  przystał do m ariaw itów . Gdy o. Honorat p isał*do  
niego ojcow skie listy , odpisyw ał bardzo obraźliwTie.

233 S. B ronisław a [z. Jolanta] M u ś k i e w i c z  (1859— 1928) pom agała
o. H onoratow i w  pracach w ydaw niczych  w raz z m. Elżbietą Stum m er, 
a P° jej śm ierci (1902) z m. A nielą G odecką. O. Honorat nazyw ał je „pi­
sarkam i”. B yła członkinią Zgrom adzenia SS. Fabrycznych.

239 Tj. S t u m  m  e r.
243 Ks. W incenty B o g a c k i  (1867— 1954), prof. sem. i redaktor cza­

sopisma „M ariaw ita” i „Jutrzenka” w yd aw anego w  K ielcach od r. 1904. 
W ydawał prace o. Honorata, m. innym i C zy m  je s t  Maryja.  Z o. H ono­
ratem m iał kon flik t o w ydaw nictw o. Por. A. G o d e c k a, A utobiogra­
f a ,  s. 255.

241 Tj. p. S tan isław a M u ś n i c k a, która w  tym  czasie już n ie  n a­
jeżała do Zgrom adzenia SS. W estiarek. Zob. Rozdz. III, przyp. 210.

242 Tj. S tan isław a M u ś n i c k a, która po w ydalen iu  ze Zgrom adze­
nia Sióstr W estiarek przez jakiś czas pom agała o. Honoratowi, po jego 
śmierci pracow ała z s. Jolantą nad w ydaw aniem  dzieł i w reszcie n ap i­
sała jego biografię. Por. przyp. 210.
12 ~  N asza  P rz e s z ło ś ć  T . X X V III



wolę Bożą, ale nie można na to rachować, więc zapytuję Panią, aby 
mi szczerze powiedziała, może i Pani już przejadła się ta robota, 
czy to w ogóle do wszystkich prac naszych, czy też do dzieła Matki 
Bożej, na które wszyscy się oburzają, nawet ci panowie, którzy 
mnie nawiedzali w tych dniach.

4. Jeżeliby Pani chciała dalej mi pomagać, a raczej moje baz- 
groły kształcić, to musiałbym się o tym wcześniej z Nią porozumieć 
bliżej, bo po mojej odpowiedzi panom urzędnikom spodziewam się 
lada chwila, że mnie wywiozą i nie wiem czy zostawią tyle czasu, 
żebym mógł uporządkować swoje szpargały.

5. W  przypuszczeniu więc, że Pani chce przyjąć pod swoją 
opiekę wszystkie moje prace, uprzedzam ją zawczasu, aby wiedziała,
o co się ma upominać po mojej nieobecności, bo inaczej wszystko 
by poszło na marne; nikt bowiem nie jest wtajemniczony w  moje 
prace oprócz Pań łaskawych.

6. Co się tyczy „Św. Franciszka i naśladowców Jego” , to zdaje 
się wszystko jest u Pani, całe cztery działy czyli pięć tomów, u mnie 
jest tylko brulion 4-go działu w pace niebieskim papierem obło­
żonej, pod tapczanem, co gdyby kiedy było potrzebne do skonfron­
towania z pismem Weroniki 243, to można od Idziego '44 zażądać. 
Są takie tomy oprawne tego dzieła w szafce przy piecu, które można 
zabrać, a do klasztoru, jeżeliby nie było dotąd tego dzieła, to można 
nieoprawne egzemplarze ofiarować.

7. Chociaż nie zanosi się na to, aby „Powieść nad powieściami” 
mogła być dalej wydawana, jednakże życzyłbym sobie, żeby i to, 
co przygotowałem do następnych trzech lub czterech tomów, było 
pod Pani opieką, bo nikt inny z moich wskazówek nie umiałby ko­
rzystać. Jeżeli w oddaleniu będę mógł pracą się zająć, tobym się 
zniósł z Panią, prosząc o przysłanie tego, co by mi było potrzebne. 
Więc wszystko to złożę w osobną pakę z napisem ..Powieść nad po 
wieściami” i do tego dołożę I i II tom drukowany, dlatego żem 
w nich notatki porobił do zmiany i wiele kartek ołówkowych, które 
sobie wynotowywałem w różnych czasach do tego dzieła. Ta paczka 
będzie także w szafce przy piecu.

8. Co do dzieła „Czym jest Maryja” z mojej strony zrobiłem już 
wszystko, co mogłem, to jest doprowadziłem przy pomocy M. Bożej 
do tego, że wszystkie działy są we wskazówkach zapełnione, może 
w kilku zaledwie poddziałach brakować kilkunastu dni, a w jed­
nych dekretach parę miesięcy, co łatwo w ciągu roboty da się za­
pełnić i teraz nawet jeśli czas pozw7oli, to postaram się dopełnić

243 prawdopodobnie chodzi tu o s. Marię [z. Weronikę] S z y s z ł o  
(1852— 1949), wstąpiła do Zgr. SS. Fabrycznych w  r. 1892 z wykształce­
niem wyższym.

244 Br. Idzi S t ę p n i a k  (1870— 1937) początkowo był w  Zgromadze­
niu Braci Dolorystów i pracował w  klasztorze, potem wstąpił do kapucy­
nów, spełniał obowiązki kucharza.

tak, że możnaby przystąpić do przepisywania i rzeczywiście poczci­
wa p. L. 243 przepisuje styczeń 246 według nowego porządku. A le 
skoro uważacie Panie, że moje źródła są nieopowiednie, wcale nie 
myślę o wydawaniu tego dzieła, tym bardziej po niefortunnym 
powodzeniu „Powieści” , tylko zostawiam je dla upiększenia nie 
tylko stylu, ale i bardziej interesujących przedmiotów, byle nie 
naruszać przyjętego porządku, tylko posiłkować się albo swoimi 
materiałami, które macie podobno tak obfite, albo dodatkowymi 
wskazówkami naszymi, które prawie przy każdym poddziale są.

9. Wszystkie wskazówki są osobno w  grubej tece brązowej, 
każdy dział jest pod osobną okładką płótnem podklejoną, bo daw­
niej były tam i bruliony, i różne źródła, a teraz bruliony osobno 
złożyłem w  pace żółtawym ceratowym papierem obszytej, jedno 
i drugie jest w szafce przy piecu.

10. Tamże znajdują się wszystkie źródła czyli materiały tego 
dzieła, to jest: 80 zeszytów oprawnych i 40 książek większych 
i mniejszych, które wszystkie spisane są w onej tece brązowej, 
w okładce „Ogólne” , które wypada przyjąć do siebie.

11. Summa Maryi złożona z 13 grubych tomów łacińskich będzie 
przy robocie pewno zawsze potrzebna dla sprawdzenia tłumaczeń 
księży, często niezrozumiałych, ale czy ma Pani miejsce na to i czy 
się opłaci trzymać tyle ksiąg, gdy nie bedą zaraz potrzebne, i czy 
nie dość będzie poprosić o każdy tom z biblioteki, gdy będzie po­
trzebny, to sama Pani osądzi; w okładce „Ogólne” jest wypisane, 
co w każdym tomie się znajduje, aby można wiedzieć, którego wy­
pada zażądać.

12. Papieru czystego jest około 4-ch ryz, który jest w  szafie 
przy drzwiach razem z tekami, który można wszystek zabrać, bo 
na to głównie jest ukwestowany przez o. Benwenutego 247 i dawać 
pisarkom do przepisywania tłumacząc wskazówki.

13. Jest też w pudełku, na wierzchu którego jest M. Boża 
z P. Jezusem, wiele różnych piórek stalowych, które przy tej tylo- 
letniej robocie zużyją się pewno i na ten cel są przeznaczone, więc 
i o one należy się upomnieć, bo też od Pań większą część ich otrzy­
małem.

Zresztą wszystko, co jest w szafie koło pieca, należy wyłącznie 
do wydawnictwa, więc można uprosić br. Idziego, aby to starał się 
Przeprowadzić tam, gdzie Pani mu zleci, jeżeli zechce ten ciężar 
Przyjać na siebie. Bardzo proszę szczerze mi swoje zdanie o tym 
objawić nie krępując się w niczym.

245 N ie można ustalić o kim jest mowa.
246 Chodzi o pierwsze zeszyty dzieła Czym jest Maryja, por. bibliogr. 
• 130.
247 Por. Rozdz. I., przyp. 57.



Z w iastunki W ynagrodzenia [ o b l i c z a n k i ]  — pozostało listów  25.
II A  15.

43(62) Do siostry Teresy B oczkow skiej248

Oryg. w  AW P.

[Nowe M iasto, 1915]

D obrze robisz, że spełn iasz swój obow iązek po Bożemu i nie zn ie­
chęcasz się pychą n iesfo rnych  sióstr. N ie smuć się tym , że nie 
um iesz trzym ać ich pod k n u tem , bo św. Fr[ancisz]ek  pow iedział, 
że przełożona pow inna być sługą sióstr.

A le trzeb a  koniecznie pom yśleć o stanow czym  usun ięciu  M [agda- 
len]y 249. Ja k  się dow iedziałem  o tym , że opanow ała  ks. arcy[bi- 
skup]a, zaraz prosiłem  X. Toporskiego 25°, aby przedstaw ił całą 
sp raw ę ks. arcy[biskupow ]i i obiecał, że to zrobi p rzy  pomocy 
X. M atulew icza 251 i żeby p rzedstaw ił, że te s tam en t jest podstępnie  
zrobiony, bo b ra t  m a upow ażnien ie  zabrać w szystko pod pozorem , 
że je j pożyczał n a  w yjazdy za gran icę  i trzeba  przedstaw ić, że nie 
m ożecie korzystać z K ulczyna 252, choć bardzo  po trzebujecie  i p rosi­
cie, aby w am  by ł oddany, bo przecież m acie sw oje posagi.

K iedy  ks. b[iskup] Rusz[kiewicz] już  ta k  rozporządził, żeby 
M agd[alena] by ła  u su n ię ta , to s ta ra jc ie  się koniecznie to odzyskać, 
inaczej n ie  dacie sobie rad y  z tak ą  p rzew ro tn ą  kobietą.

N aieży się s tarać , żeby ks. arc[ybiskup] odłączył w szystk ie sio­
s try  od n iej n a  te j zasadzie, że je  fa łszyw ą drogą prow adzi w brew  
przepisom  K ościoła i oszukuje  je  sw ą diabelską w ym ow ą, bo jakże 
m ożna je  gubić.

J a  to w szystko ks. Toporskiem u w yjaśn iłem .
Niech w as Bóg u tw ierdza  i błogosław i.

W asze Z gr[om adzeni]e jest b[ardzo] p iękne, p raw ie  w szystkie 
są z p raw dziw ym  pow ołaniem , ty lko  n iek tó re  p rzyw ykły  żyć pod

248 S. T eresa [z. Helena] B o c z k o w s k a  (1859— 1913), nauczycielka. 
Do zgrom adzenia w stąp iła  w  r. 1900 za radą paulina o. P iusa Przeździec- 
kiego. W r. 1915 po usunięciu  przez w izytatora przełożonej generalnej 
M. Szczepkow skiej rządziła zgrom adzeniem  jako w ikaria  generalna.

243 Zob. Rozdz. III, przyp. 261.
250 Zob. Rozdz. III, przyp. 107. Toporski sym patyzow ał z o. Honoratem. 

B ył członkiem  Stow arzyszenia K apłanów  M ariańskich, którym  o. Hono­
rat k ierow ał w raz z ks. M atulew iczem .

251 Zob. Rozdz. III, przyp. 106.
252 W illa w  O tw ocku z obszernym  ogrodem , którą zgr. kupiło w  r.

1902 z przeznaczeniem  na dom dla sióstr chorych. P osiadłość zapisano
na nazw isko Szczepkow skiej. Zam ieszkała tam  po zdjęciu jej z urzę
przełożonej generalnej w  r. 1915. N ie chciała oddać w illi zgr. D om  wrocit
do zgr. dopiero w  r. 1947.

knu tem  M ag[dalen]y, d latego n ie  um ieją  znieść rządów  m iłości, 
ale się opam ięta ją . W tak ie j m ałej [liczbie] to  godzi się łączyć obo­
wiązki. Z astępczyni przełożonej m oże zastępow ać m istrzyn ię . In ­
strukcje  obow iązków  m ogłabyś dostać ty lko  od G odeckiej, ona p e łn a  
miłości, to każdem u udziela, a pozb iera ła  w szystkie, co m ogła, m iała 
u siebie p ap ie ry  po m. Elżbiecie 253, a le  te raz  jest w  W ilnie, ale 
może Bóg u ła tw i przybycie do W arszaw y lu b  do nas, to s ta ra jc ie  
się z n ią  porozum ieć.

T rzeba koniecznie sta rać  się, aby  ks. arcfybiskup] polecił te s ta ­
m ent przerobić, żeby siostry  m iały  zapew nione sw oje posagi. I żeby 
kazał oddalić się od n ie j siostrom , k tó re  je j się trzym ają , bo to na 
zgubę ich duszy. O na je  czaru je  sw oją patetyczną w ym ową.

G dy ks. Toporski ośw iadczył, że b[ardzo] chętn ie  przedstaw i to 
w szystko ks. arcybiskupow i, ja  p rosiłem , aby  się w strzym ał, bo 
m yślałem , że M agd[alena] zupełn ie  będzie u sun ię ta , ale zaraz teraz  
proście go w  m oim  im ien iu , żeby koniecznie w y jed n a ł zm ianę 
te s tam en tu  i oddan ie  K ulczyna d la  chorych  i usun ięcia  sió str od 
niej, m acie obow iązek sum ienia  to zrobić.

T rzeba przedstaw ić  ks. arcyb iskupow i, że ona tak  samo oczaro­
w ała tego księdza 254, co za n ią  orędow ał, jak  i siostry  czaru je .

W arto, aby  siostry  m ogły się przyuczyć do obow iązków  zaczę­
tych, jak ich  się podejm ują w zględem  ludzi, bo chociaż P . Bóg dotąd  
zastępow ał b ra k  fachow ego przygo tow ania, ale ta k  na potem  po­
zostać n ie  może.

Bóg z w am i.

Te pożyczki od rodziny  n ieokreślone  są pew no ty lko pozorne, 
boć ona za fundusze  zgr[om adzenia] s tro iła  się i jeździła, bo siostrom  
naw et na  trzew ik i żałow ała i n a  ku rac je . T rzeba X. Bączkow skie­
go 255 w konsystorzu  jako  p raw n ik a  poradzić się co do fo rm y te s ta ­
m entu.

44(63) Do siostry Aleksandry Szczepkowskiej 256

°r y g . w  AWP.

253 Tj. E. S t u m m e r .
254 Praw dopodobnie ks. Jan B ą c z e k  (ur. 1881), który w  r. 1915 

Ponownie po ks. M atulew iczu w izytow ał zgrom adzenie i uznał, że Szczep­
kowską należy przyw rócić do w ładzy.

255 N azw isko podaje o. Honorat m ylnie. Chodzi tu o ks. Kazim ierza  
B ą c z k i e w i c z a  (1871— 1943), proboszcza parafii N aw iedzenia  NM P  
w  W arszawie, radcę K urii i oficjała Sądu A rcybiskupiego.

256 S iostra A leksandra [z. C elestyną] S z c z e p k o w s k a  (1867— 
1957). Do obliczanek przeszła ze Zgr. Córek M aryi N iepokalanej (niepo- 
Molanki)’ ®dzie była radną generalną i przełożoną prow incjalną w  W ilnie 
'1900). B yła trudna w e w spółżyciu . O derw ała tę prow incję od łączności 
2e zgrom adzeniem . Rodzona siostra M agdaleny Szczepkow skiej.



[Nowe Miasto], 13 lipca 1910

Smutno mi moje dziecko, że Ty zawsze jesteś taka nienaturalna, 
przesadna i zgryźliwa i że ciągle powtarzasz o jakimś odrzuceniu; 
kiedy ja nikogo dotąd nie odrzuciłem, bo nie mam do tego prawa; 
nawet te, które w wielu rzeczach błądzą, szanuję za to, że poświę­
ciły się na ten rodzaj życia i trwają w nim; nawet Twoją siostrę 257, 
chociaż tak nie po Bożemu postąpiła i schizmę zrobiła, skoro jed­
nak otrzymała sankcję swojej władzy, zachęcam, aby nie opuszczała 
rąk i nie robiła zawodu tym, które jej zaufały. Przecież to, że was 
napominam o to, że nie po Bożemu rządzicie i że taki despotyczny 
sposób nie zgadza się ani z miłością, ani z duchem Kościoła, ani 
z nowymi przepisami jego, to nie znaczy odrzucenie; zawsze oce­
niam te przymioty, jakie wam P. Bóg dał w rządzeniu, chociaż boję 
się skutków, gdybyście nie odstąpiły od swoich zapatrywań, boć 
takim uporem odznaczała się i ta, co z pychy wolała porzucić zg ro ­
madzenie], niż się poprawić.

Nie rozumiem także, co znaczą te desperacje o zgr[omadzenia]ch, 
kiedy ja nie widzę żadnego rozproszenia ani upadku ducha. Owszem, 
wszędzie wiernie Bogu służą i rozwijają się, i ustalają, i postępują, 
i kilka już potwierdzonych jest w Rzymie. Nawet te, które przeło­
żone porzuciły i chciały zrujnować, trzymają się wiernie powołania, 
choć muszą ciężko pracować na utrzymanie, nie odstępują swego 
zadania i te w największej mam cenie. I Twoje bardzo także sza­
nuję, że znoszą taką fantastyczkę i taką zmienną w sądach, i postę­
powaniu, a nawet często uprzedzającą się i niesprawiedliwą; i po­
chwalam, że znoszą to wszystko dla miłości Boga i zgromadzenia. 
Może nawet poddadzą się Tobie na przyszłość wierząc w to, co sama
o sobie myślisz, że bez Ciebie nie dałyby sobie rady.

Prawie co dzień mam nowe dowody Opatrzności Bożej nad zgr[o- 
madzeniam]i, a szczególnie w tym, że Bóg dał mi takiego Ojca Św[ię- 
te]go i takiego prefekta również świętego, którzy tak bardzo popie­
rają zgr[omadzenia] ukryte i porównali je zupełnie z jawnymi.

Niedawno powrócili bracia 253 z Rzymu, gdzie byli bardzo łaska­
wie przyjęci i wszystko im ułatwiono, a nawet i M on ik i253 była 
nadspodziewanie dobrze przyjęta i podobało się kardynałom ich 
zadanie. Radziłbym i wam nie ociągać się w staraniu, póki okolicz­
ności są sprzyjające, bo tam wszystkie uwzględnią, kiedy przytu- 
lankom 260 tyle zwolnień od norm zrobili, to już każde zgromadze­
nie] może spodziewać się dobrego przyjęcia.

257 Tj. Magdalena S z c z e p k o w s k a .
258 Bracia: Paweł L i t w i ń s k i  i Antoni B ł a s z c z y k  ze Zgro­

madzenia Sług Maryi byli w  Rzymie od 3— 29 V 1910 r.
2511 Trudno zidentyfikować osobę. Być może, że była to siostra ze  Zgr- 

Franciszkanek od Cierpiących. Może to k tó r a ś  z sióstr n ie is tn ie ją c e g o  
Zgr. Niewiast Ewangelicznych, które wtedy starały się o z a tw ie r d z e n ie -

260 Tj. Franciszkanki od Cierpiących.

Pisać odezwy do sióstr nie mogę, bo to by źle widzieli ordyna­
riusze i sam P. Bóg by nie błogosławił, skoro przez swego zastępcę 
polecił mi oddać was ordynariuszom, tym bardziej że teraz wszyscy 
ordynariusze nawet najnieprzychylniejsi nawrócili się i bardzo po­
pierają. A  jeśli mam prawdę powiedzieć, to gdyby mnie o radę 
pytały, to bym kazał im się dobrze namyśleć co przeważa, czy szkoda 
ich dusz, jaką mają z takiego Twego niemacierzyńskiego postępo­
wania, czy szkoda zgr[omadzenia], jakiej się obawiają z usunięcia 
Twego. Wszystko zależałoby od Ciebie, żebyś chciała im być praw­
dziwą matką, zaniechawszy wszystkich posądzeń, pretensji, nie­
słusznych żalów itp., to by i na zdrowie Twoje dobrze wpłynęło 
i wypogodziłoby Twoje poglądy, nie widziałabyś tak pesymi[sty]cz- 
nie wszystkiego. O to będę prosił P. Boga dla Ciebie i dla całego 
waszego ukochanego zgr[omadzenia].

Niech Cię, niech was wszystkie Bóg błogosławi, a M[atka] Boża 
w Opiece swej zachowuje.

Sługa w Ch[rystusie].

W ig[ilia] Św. Bonawentury 1910 r.

45(64) Do siostry Zofii Szczepkowskiej261

Oryg. w  AW P.

[Nowe Miasto], 25 lipca 1910

To niedobre usposobienie, że tak lekceważysz potwierdzenie 
Kościoła, jest to brak miłości dla Kościoła i dla zgr[omadzenia], 
boć na tym wszystko zależy. Nie należy opierać się na swoim uspo- 
bieniu w tej rzeczy, ale trzeba korzystać z dobrego usposobienia, 
bo mogą potem zajść jakie trudności.

Co do wyborów byłoby najwłaściwiej, żeby Ciebie obrano, bo 
tak wszędzie robią, że fundatorkę do końca życia obierają, i gdy 
to nastąpi, naturalnie przyjąć powinnaś. A le gdyby o mnie ta rzecz 
się opierała, to ja wtedy bym tylko to potwierdził, gdybyś się zu­
pełnie poprawiła tak z absolutnych rządów, jak najbardziej z tych 
dzikich pretensji do sióstr, które w niczym nie zawiniły przeciw 
Tobie i gdybyś się stała nie carycą, ale serdeczną matką zawsze 
uśmiechniętą dla wszystkich i dla wszystkich jednostajną, porzu­
cając wszystkie dotychczasowe uprzedzenia i faworyzowania.

261 S. Zofia fz. Magdalena] S z c z e p k o w s k a  (1860— 1947) na proś­
bę umierającej współzałożycielki Zgr. Misjonarek Wynagrodzenia, Elizy 
Cejzik, mianowana przełożoną generalną w  r. 1898. Z urzędu została zło­
żona w  r. 1915 po w izytacji ks. Matulewicza, ponieważ rządziła despo­
tycznie i dbała o własne wygody. List pisany jest tuż przez I kapitułą 
generalną wyznaczoną na 20 V II I  1910 r., gdy w  zgr. mocno narosło nie­
zadowolenie z rządów Szczepkowskiej.



Co do innych  n ie  znam  ich ty le , abym  m ógł robić w ybór, w y się 
lepiej znacie, ale o ile z korespondencji w nosić mogę, to Dyzm a 262 
zawsze w ydaw ała  m i się na jroz tropn ie jszą, n a jsta lszą , n a jłag o d n ie j­
szą i do rządzen ia  najsposobniejszą.

M am y b[ardzo] w iele w dów  zakonnic św iętych i fu n d a to rek  za­
konów , ja k  św. C han ta l, A ngelina itp . Ale pow tarzam , że n ie  znam  
dość w szechstronn ie  sióstr, żebym  w ybór stanow czy robił.

Nie p am iętam  dobrze cerem oniarza k ap itu ły , a jest odm ienny  od 
naszego. A le zdaje  m i się, że przełożona g en era ln a  po zdan iu  sp ra ­
w y pozostaje na  sw oim  m iejscu m iędzy siostram i do w yboru  now ej. 
S k ru ty n a to rk am i 263 byw ają  siostry , k tó re  n ie  kw alifik u ją  się na  
wyższe urzędy.

D obrze żebyście poradziły  się k tó re j od sług  Jezusa lub  sercanek, 
k tó re  już  m iały  p a rę  razy  kap itu łę , albo m ary lek . Po cóż się trudzić  
podróżą do N[owego] M iasta przy  tak im  osłab ien iu . N ie m a po trzeby  
w szystk ich  b łędów  w ym ieniać na  kap itu le , chyba ogólnie co do 
urzędów .

M yślę, że n ie  m a kosztów  przy s ta ran iu  się o potw ierdzenie . Na 
rekolekcje  n iech  Bóg błogosław i i na w szystko.

Córki M aryi N iepokalanej [ n i e p o k a l a n k i ]  — listów  do sióstr pozo­
stało 46. II A  16.

46(65) Do siostry Ludwiki Gąsiorowskiej 264

Oryg. w  AZSN; w ierzyteln y  odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, po r. 1905]

1. Nie zaw racajcie  sobie głow y tym i osobam i z w yb itnym i z d o l­
nościam i, z k tó ry m i w iększy n ieraz  k łopot niż z prostym i, a m ało 
pożytku, a przez służącą ro z tro p n ą  byle  szczerze nad  n im i pracow ać, 
tj. byle był k to  d la tak ich  specjaln ie  w yznaczony i nie zbyw ano 
ich, to m ożna i państw o  naw rócić i p an ienk i do pobożności skłonić
i d rug ie  służące do Żywego Różańca w ciągnąć, zwłaszcza w  m iejsco­
w ościach, gdzie się n ik t n im i n ie  zajm uje. W m oim  p rzek o n an iu  to 
dom w spólny  je s t ty lko  ogniskiem , z k tórego  na  w szystkie s tro n y
i na w szelki sposób ogień Boży, k tó ry  P. Jezus p rzyniósł na  ziem ię,

262 S. Maria [z. Dyzma] S k a r ż y ń s k a  (zm. 1917), radna generalna
i w ielokrotna przełożona dom ów. O. Honorat z racji jej solidności w y­
suw ał ją na przełożoną generalną.

265 S iostry, które podczas w yborów  zbierają i obliczają głosy.
264 S. W aleria [z. Ludw ika M onforta] G ą s i o r o w s k a  (1864— 1949)

z nom inacji o. H onorata w  r. 1895 objęła zarząd Zgr. SS. N iepokalanek  
jako druga z k olei przełożona generalna. Przed nią urząd ten  pełn iła  
Ludw ika M oriconi, zob. przyp. 294.

pow inien być m io tany  i przez zjednoczone, i przez stow arzyszone 265v
i przez uczone, i przez prostaczki, radziłbym  nigdy  się tego n ie  po­
zbaw iać tym  bardzie j, gdy S. K ongr[egacja] nad  w szelkie spodzie­
w an ie  pozw ala na to  u  nas, choć w  N orm ach zaprzeczała. To w ie lka  
siła, ty lko  rad a  g [enera]lna  p ow inna  obm yśleć skutecznie  środki 
u trzy m an ia  tego, bo n iek tó re  m iejscow e p[rzełożo]ne zanad to  w le­
pia ją  się ty lko  w  dom ow e rzeczy i ty lko  na w szelki sposób ciągną 
do w spólnego życia a lekcew ażą te  zew nętrzne, a tym czasem  obm yś- 
law szy d la  każdego rzędu  odpow iednie osoby i dając  im  odpow ied­
nie in s tru k c je  m ożna by m ałym  zachodem  b[ardzo] w iele dobrego 
robić cudzym i rękam i i n ik t by  się n ie  dom yślił, k to  tym  k ie ru je . 
S ilicie się na  zakłady, na k tó re  funduszów  w ielkich  trzeba  i sióstr 
zdolnych, i d ług ich  la t pracy, a tym czasem  przez zjednoczone i s to -  
w farzyszone] m ożna działać na  osoby dorosłe i szerzyć m iędzy n im i 
pobożność i nauczanie  kato lick ie  prow adzić, n ie  tak ie  ja k  w  zw iąz­
kach, k tó re  p rzew raca  w  głow ach. Ile dobrego robią  w asze ochro- 
n ia rk i, k tó re  są k ierow niczkam i całej wsi, i starych , i młodych,, 
nie ty lko  dzieci i n iekoniecznie p o trzeb u ją  być w spólnym i.

2. Co ty lko  jest m ożliwe, to należy zostaw ić z tego, co N orm y 
w ym agają. Rekol[ekcje] 10-dniowe ta k  przed obłóczynam i, jak  
p[rze]d prof[esją] w spólnych są stanow czo w ym agane, ale m ożna 
je stosow nie do um ysłow ych zdolności m iarkow ać, n iekon ieczn ie  
ty le  i ta k  d ługich  rozm yślań i z pew nym  ręcznym  zajęciem  n aw et 
dla n iek tó rych , to już się zostaw ia roztropności przew odniczących.

3. To już i w  daw nych  zakonach  zaw sze przestrzegano , aby  
w I ro k u  now ic ja tu  żadnej innej n au k i oprócz katech izm u i konsty ­
tuc ji i żadnej robo ty  ręcznej zarobkow ej oprócz posług dom ow ych 
nie w ykonyw ały . N auka dobra konstfy tucji] b[ardzo] w iele czasu 
zajm ie, a bez n iej n igdy  żadna dobrą zakonnicą n ie będzie ty lko 
taką, ja k  dziś jest w iększa część, jeżeli n ie  w szystkie, bo nigdzie 
żadna ściśle n ow icja tu  n ie  odbyw ała i żadna k o n sty tuc ji się n ie  
uczyła. Z au fa jc ie  ty lko  w  tym  Kościołow i, a przekonacie  się, jak  się 
w szystko odm ieni. W roku  d rug im  dopiero m ożna i należy przygo­
tow yw ać do obow iązków , jak ie  m ają  przy jąć  czy przez odpow iednie 
nau k i lub  roboty , czy przez p ra k ty k ę  usług  chorych itp .

4. Z jednoczone zawsze m ogą przechodzić do życia w spólnego, ale 
now y now icja t odbyć m uszą. Z daje  m i się, że m ożna by im  i regu łę  
Leona X  zostaw ić.

5. Posag stanow czo m usi być obm yślony  i ustanow iony  ta k  bez  
żadnej różnicy rów ny  dla w [szyst]kich, ty lko  in n y  dla chórow ych, 
a in n y  dla pomocnic. A le rzeczyw iście, że byłoby najw łaściw szym ,.

265 Stow arzyszone — osoby, które z racji rozm aitych przeszkód (prze- 
Waznie m ałżeństw o) n ie  m ogły form aln ie należeć do zgrom adzenia i sk ła ­
dać przyrzeczeń na rady ew angeliczne. B yły  na praw ach tercjarek, k iero­
wanych przez zgrom adzenie.



żeby to jako  m in im aln y  uw ażać. P o trzeb a  by  na  to upow ażnien ia  
b iskupa, a po czym po tw ierdzen ia  St. A pfostolskiej],

6. M ożna i lepiej w ykreślić  z U staw  S traż  Serca M. i a k t w y n a ­
gradza jący  i zostaw ić zw yczajow i.

7. Zam ęczacie sio stry  całonocnym i pracam i, a potem  każecie im 
w staw ać o północy na ju trzn ię . Jeżeli uroczyście przyrzekniecie, 
że n igdy  żadna siostra  m niej jak  7 godzin spać n ie  będzie, to się 
zgodzę na  to żądan ie  pow iększenia nocnych ju trz n i, w  przeciw nym  
razie, p rzy  tak  pracow itym  życiu, uw ażam  to za n iep rak tyczne.

8. Nie m ożna w ykreślić  chyba co do m ieszkania, ale  to rozum ie 
się nie każdego, ty lko  takiego, jakiego b iskup  specja ln ie  d la  zakon­
nic odpow iedniego uzna.

9. T rzeba w ięc p rosto ty  w  zadaniu , po co tak  szum ieć we 
w [szys]tkich w arstw ach  społeczeństw a, k iedy  na to  n ie  po trzeba 
specjalnego  upow ażn ien ia  K[ościo]ła, jak  już  jest w ychow anie dzie­
ci, zak ładan ie  ochron, p rzy tu łków  d la  siero t, szkół, nauk  i rzem iosł, 
robó tek  itd .

A le co się tyczy tego stręczycielstw a, to chyba n ie  m acie w y­
obrażenia , czego się podejm ujecie, przecież to w ym aga rozległych 
stosunków  z zagran icznym i zakładam i, osób znających  języki, p rze­
jazdu  za g ran icę , n a rażan ia  się na różne zaw ody, bo ta k  rzadko dziś 
m ożna n aw et z re lig ijnych  zakładów  m ieć pew ne osoby; podobnież 
stręczen ie  służących w[szys]tko to zupełn ie  za n ieodpow iednie dla 
w as uw ażam .

A z d rug ie j s tro n y  jeżeli chcecie istn ieć , to m usicie koniecznie 
zaafiszow ać się w ielk im i lite ram i, że wy jesteście d la m iast i m ia­
steczek, choćby czasem  w ypadło  i n a  wsi jak i zak ład  mieć, jak  było 
w asze p ie rw o tn e  zadanie  i ja k  jesteście p rzedstaw ione w  Rzym ie
i do b iskupa; inaczej poddadzą w as jako filię  pod k ie ru n ek  se rca ­
nek, bo one uw ażane są za zgr[om adzenie] nauczające, albo do P ięk ­
nej 283 w as przyczepią, n ie p rzy jm ą one w as do siebie, ale  rządzić 
w am i będą.

10. T rzeba w szystko daw ać do czy tan ia  i n au k i now icjuszkom  
zaraz po obłóczynach.

N a in n e  rzeczy n ie  mogę odpow iedzieć, bo n ie  m am  w aszych 
u s taw  i n ie  w iem , do czego się s to su ją  te  uw agi.

Tym czasem  do w aszej rozw agi posyłam  to, a potem , gdy dostanę 
u staw y , odpow iem  na in n e  rzeczy.

Boże błog[osław].

266 M owa o Zgr. SS. Posłanniczek  Serca Jezusow ego.

47(66) Do siostry Ludwiki Gąsiorowskiej

Oryg. w  AZSN; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 1906]

P osyłam  w am  40 egzem plarzy w aszych k o n sty tu c ji 267, z k tó rych
8 opraw nych , jak ich  u siebie 2 zostaw iłem , a resztę  n ieop raw nych ,
k tó re  możecie kazać opraw ić, tak a  o p raw a  5 kop. podobno kosztu je.

I proszę bardzo:
1. Rozesłać do w szystkich  b iskupów  w aszych op raw ne  egzem plarze;
2. Rozesłać po w szystkich dom ach; jed n a  aby  była ciągle czy tana 

p rzy  stole, a d rug ie  aby  sio stry  m ogły p ry w atn ie  odczytyw ać
i rozw ażać;

3. Żeby w edług tychże k o n sty tu c ji każdej now icjuszce dać ustaw ę 
do rozw ażania, czego ma się podejm ow ać:

4. S iostry  profesk i także pow inny  m ieć p arę  egzem plarzy w  dom u 
m ac ie rzy s ty m ] do rozczytyw ania  p ilnego i p rze jm ow ania  się 
nim i;

5. Proszę, aby przy każdych n arad ach  leżały k o n sty tuc je  i w  każ­
dej kw estii żeby zaraz do n ich  zaglądać i stosow ać się do nich;

6. R ów nież we w [szys]tkich w ątp liw ościach  an i do m nie, an i do 
innych  kap łanów  się n ie  udaw ać, ty lko  do ustaw y;

7. Żeby sio stry  z każdego p rzestępstw a  tych  k o n sty tuc ji w iny  w y­
znaw ały  i o trzym yw ały  pokutę;

8. Żeby tak  przełożone, jak  i in n e  u rzędn iczk i o obow iązkach sw o­
ich z tych  k o n sty tuc ji się ob jaśn iały , dopóki nie o trzym ają  szcze­
gółow ych in strukc ji;

9. G orliw ość w  p rzy jęciu  i obserw ow an iu  tych ustaw  zachętą  będzie 
d la  m nie.

P o c i e s z y c i e l k i  N ajśw iętszego Serca Jezusow ego — pozostało 371 
listów . II A  17.

48(67) Do siostry Marii Łozińskiej 203

Oryg. w  A ZSPSJ; w ierzytelny odpis w  AWP.

267 K onstytucje ułożone przez o. Honorata po w ydaniu  przez kongre­
gację norm  „Dla now ych zgrom adzeń o ślubach prostych” w  r. 1901: 
U sta w y  Córek N iepokalanej M aryi,  ss. VIII +  54 [hektograf]. Jest to dru­
ga w ersja  ustaw . P ierw sze napisał o. Honorat w  r. 1894.

268 S. M aria [z. Klara] Ł o z i ń s k a  (1877— 1954) do zgr. w stąpiła  
w  r. 1896. W latach 1904— 1906 była przełożoną generalną zgrom adzenia. 
P racow ała jako nauczycielka w  Instytucie  G łuchoniem ych.



[Nowe Miasto, marzec-maj 1906J

Podziwiam Mateczko to wielkie dzieło 269; jakieście dokonały tak 
małymi środkami, oczywiście z cudowną pomocą Serca Jezusa, ale 
i z wyniszczeniem siebie.

W moich oczach to dzieło przedstawia mi się jako epokowe, jako 
początek nowego życia, jako odstępstwo od pogańskiej oświaty, za 
którą ubiegał się dotąd świat cały, a zwrot do katolickiej, czyli do 
triumfu Serca Jezusa.

Bo cóż to znaczy, gdy cała inteligencja gromadnie zwraca się na 
tę drogę i to z całym zaufaniem, to znaczy, że poznali jak na fał­
szywej drodze dotąd był świat cały; jest to inicjatywa nowej epoki. 
I czyż nie słusznie, że P. Jezus użył do tego pocieszycielkę Swego 
Serca. Tym jednym czynem okazałyście [się] godne tej nazwy.

Nie wchodzę w to, czy to potrzebne, iż tak podnosicie coraz w y­
żej wasz zakład, gdy ani funduszów, ani personelu, ani sił fizycz­
nych nie macie. Przypuszczam, że to może jest konieczne, abyście 
dokonały dzieła Bożego i pokazały, że można znaleźć wykształcenie 
bez wyjazdu za granicę i bez tracenia wiary.

A le najważniejsza rzecz jest ratować zdrowie i dusze wasze 
i życie wasze. A  zatem widzę konieczność, abyście się usunęły oby­
dwie 270 od tego zakładu, bo póki tam będziecie, choćby się obmyś­
lało zastępstwo, to nie wytrzymacie, aby zajmować się swym zdro­
wiem, obydwie jesteście gorączkowe i będziecie się zabijać. Trzeba 
koniecznie obmyślić jaką osobę, która by mogła zakładem kierować 
bez jego szkody w tymże duchu i myślę, że wam w Warszawie tacy 
kapłani, jak X. Godlewski271 i Senkowski 272 wskażą osoby, którym 
zaufać można. Mateczka zaś pewnie przeniesie się do Warszawy, 
gdzie ma nowicjat i więcej sióstr i tam odpocznie, a na przełożoną 
w Łodzi może Wincentynę 273 obmyśli. Weronika 274 zaś najlepiej, 
aby przy rodzinie swobodnie odpoczęła i starannie siły wzmacniała 
według wskazówek katolickiego specjalisty. To samo rozumie się

269 Łodzi w  1906 r. przy istniejącym od 1896 r. domu sióstr otwo­
rzono pensjonat dla nauczycielek i czytelnię dzięki materialnej pomocy 
członkini niewiast ewangelicznych, Anny M i n e y k o.

270 Z s. Janiną W o l s k ą .
271 Ks. Marceli G o d l e w s k i  (1865— 1945), redaktor pisma dla ro­

botników pt. „Kronika Rodzinna” . Po r. 1905 organizował katolicki ruch 
robotniczy. W ydal w iele publikacji.

272 Ks. Aleksander S ę k o w s k i  (ur. 1876), wikariusz parafii św. 
Aleksandra w  Warszawie. Udzielał zgromadzeniu porad w  zakresie czy­
telnictwa; ofiarował dla bibliotek zgromadzenia większą ilość książek, 
potem wstąpił do marianów, dotąd żyjący.

273 S. Leonarda [z. Wincentyna] S t a w e n o  (1869— 1946), do zgr. 
wstąpiła w  r. 1899 i była przełożoną domu na W ilczej.

274 S. Helena [z. Weronika] M i k l a s z e w s k a  (1875— 1959), do zgr. 
wstąpiła w  r. 1896; zorganizowała pensjonat w  Łodzi.

0 Janinie 275. Wypoczynek i wzmocnienie sił naprawi wszystko. 
Dziś obydwie wyczerpane jesteście i o wszystkim drażliwie sądzi­
cie, a potem umiarkujecie się we wszystkim i kochać się będziecie, 
bo jesteście prawe, szlachetne i jedno dzieło macie do wykonania
1 bez was obydwóch ono się nie dokona i o usuwaniu się z przeło- 
żeństwa żadna myśleć nie może.

Nie narzucam tych zdań, bo nie mam prawa rządzić wami, ale 
przedstawia mi się to konieczne dla ogólnego dobra.

Nowicjuszki należy przyjmować, gdy Bóg dał takiego kapłana 
przychylnego, bo lada chwila możecie go stracić, gdy go gdzieś 
poślą; można by nawet starać się u X. arcyb[iskupa], aby go nie 
ruszał i nowicjat trzeba popierać funduszem, choćby zapożyczyć się 
przyszło i pracować nad nim, bo jest nadzieja, że przez was Bóg bę­
dzie rozszerzał to dzieło.

Trzeba, abyście były u X. arcybiskupa, prosząc go o błogosła­
wieństwo, może i fundusz, bo On podobno szafuje tymi funduszami, 
które komitet miał powierzone, przed skasowaniem. Mogłybyście 
i do Sienkiewicza udać się z prośbą o zasiłek do tak ważnej rzeczy. 
Nic się nie zgorszyłem z twego listu, bo w  czystej intencji godzi się 
i należy przemyślać o funduszach, wszak to sprawa Boża. List twój 
pisany jakimś czerwonym atramentem wcale nie mogłem przeczy­
tać, bo mam oczy coraz słabsze, musiałem o. Prokopa 276 uprosić
0 przeczytanie. Bardzo dobrze by było, gdybyś Idziego 277 wzięła na 
gospodarza.

Boże błogosław gorliwe służebnice swoje.

49(68) Do siostry Janiny Wolskiej

Oryg. w  AZSPSJ; wierzytelny odpis w  AW P.

[Nowe Miasto, ok. 1908]

Prosiłem o. Prokopa, aby miał wzgląd na Ciebie, przeto zgłoś 
się tylko do niego czy dziś wieczorem, czy jutro rano, a pewno się 
dostaniesz. Nie wiem, czy wam winszować, czy litować się nad 
wami, że tak zawsze przygnębione jesteście 278. Byłoby czego win­
szować, bo to pewne, że służenie Bogu w tylu pracach i kłopotach
1 w takim opuszczeniu duchownym jest daleko Jemu milsze, niż

275 S. Janina [z. Beatrycza] W o l s k a  (1879— 1956), do zgr. wstąpiła 
w  r. 1897, od czerwca 1906 r. była przełożoną generalną.

276 T j. o. Prokopa R o w i ń s k i e g o ,  zob. Rozdz. III , przyp. 108.
277 T j. Idzi S t ę p n i a k ,  zob. Rozdz. I I I ,  przyp. 244.
278 Za przelożeństwa Wolskiej zgr. było w  bardzo trudnej sytuacji 

materialnej, a nieliczna ilość członkiń utrudniała realizację zasadniczego 
celu —  apostolstwo dobrej książki.



w  życiu sw obodnym  i op ływ ającym  w  pociechy, ty lko chodzi o to, 
abyście pokoju  przy  tym  n ie  trac iły  i z pokornym  poddaniem  się 
w oli Bożej i z m ocną w iarą , że w szelkie trudnośc i od Boga pocho­
dzą, a na  dobro duszy zm ierzają, w szystko znosiły, a tego w łaśn ie  
u  w as b ra k u je  i to ty lko do litości pobudza. Nie w ątpisz pew no, że 
dzisiejsza służba T w oja w  w iększej cenie jest u Boga, niżeli te  
p ierw sze la ta , w  k tó rych  opływ ałaś .w nieb iesk ie  pociechy i ty le  
zapału  i podn iesien ia  ducha okazyw ałaś, bo tam to  było n ie  T w oje, 
byłaś unoszona przez D ucha Św., dziś w łasnym  kosztem  Bogu s łu ­
żysz. I ta  miłość jak a  dziś je s t m iędzy w am i, a k tó rą  Ty za straconą 
uw ażasz, je s t w ięcej w a rta  niżeli ta , jak a  w as w przódy ko jarzy ła , 
bo już u s ta ły  w szelkie pobudki ludzkie przez ono zm ęczenie i ucie­
ran ie  się z tru d n y m i ch arak te ram i, więc ty lko  została jed n a  po­
budka — m iłość Boża, choć n ie  czuła, ale silna , ta  sam a, k tó ra  w as 
ty le  la t w  tak ich  ciężkich przejściach u trzy m u je  w  służbie P ań sk ie j, 
ta  sam a u trzy m u je  miłość w zajem ną. N ie trzeba  szukać dusz id ea l­
nych  i nie trzeba  myśleć, żeby P. Bóg sam ych aniołów  do zakonu 
pow oływ ał; tak ich  Bóg zostaw ia w  św iecie, bo cóż by to za zasługa 
była  w  zakonie żyć z aniołam i, by łaby  stąd  obaw a m iłości n ie p ra ­
w ej, a pożytku  d la duszy żadnego. A przez ścieran ie  się c h a ra k te ­
rów  dusze się szlifu ją , kształcą, m ężnieją , je s t to rodzaj m ęczeństw a 
rów nie albo i w ięcej Bogu m iły niżeli k rw i w ylan ie , chociaż m iłość 
Boża u w as w ystyg ła , ale  za to zm ężniała.

Nie przypuszczaj więc do serca te j m yśli, aby  coś było straconego  
z tego, coś przecierp ia ła , ale  u faj, że w szystko a w szystko na poży­
tek  duszy się obróci.

M am rękopis do d ru k u  „O pokoju  w ew nętrznym  duszy” 279, b a r ­
dzo g ru n to w n e  i pożyteczne dzieło. Chciałbym , żeby w szystk ie 
z niego skorzystały , a Ty n a jb ard z ie j Je s t to około 60 arkuszów  
listow ych, każdy  po 4 k a rtk i. Więc radziłbym , abyś rozdzieliła to  
na  6 części po 10 arkuszy  i da ła  każdej, aby  w  ciągu tygodnia  p rze ­
czytała, a na  d ru g i tydzień  niech ci je  oddadzą i znów  in n e  10 dasz 
każdej. To n ie  m a takiego ścisłego zw iązku, żeby trzeba  było z kolei 
czytać, w szystko je st bardzo pożyteczne, ale proszę bardzo p iln o ­
wać, aby  k tó ry  arkusz  n ie  zginął. W rękopisie  je s t k ilka b łędów  
tj. n iedokładności w  tłum aczeniu , ale na  to  n ie  zw racajcie uw agi, 
to się po tem  popraw i.

Czekać będę na  Tw oje w ezw anie, bo n ie  w iem  naw et gdzie 
m ieszkasz, i czy chcecie zajm ow ać się czytaniem , choć to za odpo­
czynek uw ażać m ożna i za rozryw kę.

Niech W as Bóg błogosław i.

273 Chyba: „Środki do leczenia chorób duszy”. Zob. bibliogr. poz. 151.

50(69) Do siostry Janiny Wolskiej

Oryg. w  A ZSPSJ; w ierzyteln y  odpis w  AW P.

[Nowe M iasto, 19 m arca  1908J

M iałbym  w iele pow odów  do w ytłum aczen ia  mego opóźnienia.. 
A p ierw szy  ten , że byłem  p rzek o n an y  żem Ci odpisał, bo n a w e t 
ślady zn a jd u ję  na  tw oich lis tach  do tąd  n ie  zniszczonych, dow odem  
tego, ale że to często u  m nie się zdarza, że gdy zabiorę się do odpi-- 
san ia  kom u, a coś m i przeszkodzi, po tem  w ychodzi m i to z pam ięci 
przez coraz now e za p ilne zajęcia. — Po w tó re  że trzym am  się te j 
zasady zaw sze, że n ie  ci, k tó rzy  dobrze się m ają , po trzeb u ją  lekarza, 
a z tw oich listów  ty lko  pociechę m iałem , a nic naglącego do odpo­
w iedzi n ie  znalazłem . Po trzecie, że w  te j porze tak  ciągle byłem  
zaję ty  sp raw ą  ogólną, że w iele rzeczy m niej p ilnych odkładać m u ­
siałem . N aprzód bardzo się ucieszyłem  z tw ojej gorliw ości, że po­
m im o tak ich  ciągłych trudnośc i n ie  usta jesz , i że ci Bóg w idocznie 
błogosław i dodając ci po trzebnej energ ii i pew ności, o parte j na  ca ł­
kow itej w  Nim  ufności. Co do uw ag o. A ntoniego 280 zdaje  m i się, 
że poleciłem  przesłać je  tobie, chociaż w cale ich n ie  p ropagu ję . Bo 
chociaż p rzyznaję  o. A [ntoniem u] tak , ja k  X. arcybp  Teodorow icz 281 
m u p rzyznał, k tó ry  go nazyw a „człow iekiem  przyszłości” , że m a 
b y stry  pogląd i tra fn y  sąd o w szystk ich  b rakach  naszych, ta k  w p ra ­
cy kato lick ie j jak  w  duchow ieństw ie, a więc i w  zgrom adzeniach,, 
ale 1) zanad to  idealny  m a pogląd na te  w szystk ie rzeczy, a stąd  nie 
dość p rak tyczny , 2) zanadto  w szystko uogólnia i poznaw szy jedną 
u ste rk ę  gdzieś tam  usłyszaną stosu je  ją  do w szystkich, 3) widzi je d ­
nostro n n ie  rzeczy, n ie  zw ażając jak ie  pożytk i się tracą  przez u su ­
nięcie rzeczy, jak  m u się zdaje  zbytecznych, i na  jak ie  n iebezpie­
czeństw o narazić  może ona sw oboda, 4) czem u u sw oich braci 282̂ 
nie p rzeprow adza tych  zasad i czem u sam  coś prak tycznego  n ie  n a ­
pisze i n ie  zrobi, na co on odpow iada, że je s t ty lko  do podnoszenia 
tych rzeczy, a n iech inn i p ra k ty k ą  się zajm ą. Po tak ich  p rze to  
m oich uw agach  możecie czytać uw agi o. A nftoniego] i o ile u w a­
lac ie  do n ich  się stosować, chociaż zdaje  m i się, że w y najw ięcej 
w duchu  jego postępujecie. Co do sp raw y  z b iskupam i jest w szystko

280 Tj. o. A. W ysłoucha [S z e c h a], który na polecen ie o. H onorata  
napisał „U w agi ogólne o zgrom adzeniach”, kart 3 2. AW P VIII.

281 Arcybp Józef T e o d o r o w i c z  (1864— 1938), od 1902 r. arcybp  
orm iański lw ow ski. Sprzyjał o. A ntoniem u i brał go w  obronę przed ata­
kami w  prasie. W ysoko cen ił zgrom adzeniotw órcze in icjatyw y o. H o­
norata.

282 O. A ntoni od 1893 do 1907 r. był przełożonym  generalnym  Zgrom a­
dzenia Synów  M. Bożej B olesnej [doloryści].



w zawieszeniu. Podobno poszło wszystko do Rzymu, jak zapewrnia 
X . bp Ruszk|iewicz] i każe czekać stamtąd rozstrzygnięcia. Więc 
z odnoszeniem się do komisarzy, gdyby co wypadło, radzi się wstrzy­
mać, ale wasz komisarz, tj. X. biskup 283 nie wymaga tego i pozwala 
na wszystko jak dawniej. O. Franciszek 284 może tylko dla sercanek 
na chwilę się zrzekł, ale można do niego udawać się w  potrzebie, 
ale w Łodzi on nie będzie, pewno pojedzie do Warszawy, bo tak 
O. Generał i Ojciec Św. sobie życzy na prośbę X. Jełowickiego, który 
jeździł umyślnie z tą sprawą do Rzymu. —  A le X. bisk[up] Rusz- 
k[iewicz] pozwolił, aby ojcowie zastępowali jeden drugiego w po­
trzebie, więc i do o. Kazimierza 285 można się udawać ze wszystkim, 
bo i on jest Komisarzem, a dłużej w Łodzi zabawi. Bardzo rozum­
nie postępujesz z Jadwigą 286, a nie wiem czy powiedziałaś jej ode 
mnie, że bardzo niemądrze postępuje i że nie znajdzie nigdzie tego 
czego szuka. Z Antoniną 237 również dobrze się obchodzisz, nie na­
leży odpychać, ale też i nie ciągnąć, bo kiedy tyle lat i zgrjoma- 
dz]eń ją nie przerobiło, to i wy ją nie przerobicie i zawsze będzie 
z niej więcej kłopotu, niż pożytku. Taka była szczęśliwa, gdy została 
przyjęta u felicjanek, a teraz nawet mi nie doniosła, że wystąpiła. 
Potem osoba, która po wyjściu źle mówi o zgr[omadzeni]u, z któ­
rego wyszła, pokazuje zupełny brak ducha. Kto potrafił w czasie 
próby i now[icjat]u pościągać ujemne rzeczy ten pokazuje, że wcale 
nie myślał o uświęceniu swoim.

Wszędzie są usterki i tak być musi, już to dla utrzymania całego 
zgr[omadzenia] w  pokorze, już dla uświęcenia pojedynczych dusz, 
bo gdyby się żyło w  raju między aniołami, ani zasługi, ani poznania 
siebie, a zatem ani uświęcenia być by nie mogło.

O łączeniu zgr[omadzeń] zdaje się, że kwestia upadła. X. bp 
Rusz[kiewicz] powiedział, że gdyby do tego przyszło, on by się 
zrzekł komisarstwa, bo jest temu przeciwny. Uwagi o p. Tymien 288 
zdaje mi się b[ardzo] słuszne. Jeżeli wam się uda urządzić pensjonat, 
to słusznie, że zwiniecie pracownię.

Nie narzucałem przyjęcia Weroniki 289 i tylko się obawiałem, że 
jak się ją wyciągnie z przyjaznych dla niej warunków', a nie znaj-

283 Tj .  R u s z k i e w i c z .
284 Tj .  O. F. Z a w  r o c k i, zob. Rozdz. I, przyp. 36.
285 O. Kazim ierz K u d e r k i e w i c z  (ur. 1871) jako kapłan diece­

zjalny z d. sejneńskiej wstąpił w  r. 1906 do kapucynów. W  latach 1917-— 
1921 pełnił funkcję komisarza generalnego. W  r. 1932 sekularyzował się 
z powrotem. Z  ramienia bpa Ruszkiewicza był komisarzem zgrom adzeń .

288 S. Jadwiga Z i e m b i ń s k a ;  do zgr. wstąpiła w  r. 1896. Nie w y­
trwała.

287 S. Józefa [z. Antonina] S t a w e n o  (1880— 1935); do zgr. wstąpiła 
w  r. 1908.

288 Skrót nie dający się rozwiązać.
289 T j. W. M i k l a s z e w s k a ,  jw.

dzie tego u was, żeby nie była stąd rozgoryczona mając tam różne 
obowiązki. O zamiarze łączenia się z Związkiem katol[ickim] pisała 
mi, zdaje się, Wincentyna 290 i nie miałem nic przeciw temu (bo ina­
czej uchodziłbym za heretyka), ale ja niewiele rachuję na to. Bardzo 
to niepewne. W  tych dniach skasowano im kilkadziesiąt Związków 
parafialnych i gdzie tylko się pokaże więcej gorliwości, to wszędzie 
pod jakimś pozorem kasować będą.

Choć nie narzucam mego zdania nikomu, ale moja rada jest, 
abyście wszystkie tą drogą jak zaczęłyście, tak postępowały zawsze, 
to jest: trzymać się jak najbardziej życia ukrytego i nie wyjawniać 
się, jeżeli nie chcecie wraz z jawnymi zaginąć. Oczywiście wszystko 
dąży do tego, co dawniej było. Tylko nie ustawajcie, choćby wasza 
liczba wcale się nie mnożyła i nie wymagajcie od siebie rzeczy nie­
podobnych i nie zarzucajcie sobie nieobserwancji wtedy, gdy z roz­
sądnych powodów nie możecie ćwiczeń swoich odbywać. Bądźcie 
wytrwałe, a przyjdzie godzina, gdy Bóg zażąda waszej pracy według 
waszego pięknego zadania, i ją ułatwi.

Niech was Bóg utwierdza i błogosławi.

Sługa wasz zawsze.

Świę[to] Sw. Józefa 1908 r.

Stowarzyszone mężatki możecie do Niew[iast] Ewangelicznych] 
obrócić, jeżeli Arciszewska 291 na stałe mieszkanie odjechała. Anto­
ninę można przyjąć, gdy powróci, póki sama nie odejdzie, ale trzeba 
wymagać więcej jak dawniej, nie trzymać się zasady ustępowania 
po to, aby utrzymać.

Radzę wam abyście przyjęły tę Joannę Majer 292, którą Opatrz­
ność Boża przysyła. Przecież w każdym zgr[omadzeniu] są potrzeb­
ne takie pośrednie osoby, czy to do gospodarstwa czy do dozoru 
dzieci lub pensjonarek itp., i nie potrzeba wielkiego wykształcenia
i mogłaby się przy drugich trochę kształcić, a ważna rzecz jest 
mieć osobę zaufaną z pewnym powołaniem i przyjąć ją do swego 
chóru; ja jej radzę, aby Cię prosiła o to, nie wiem czy jej się to 
podoba.

3 Tj. Leonarda S t a w  en o, jw . 
Bliżej nie znana.

292 Osoba bliżej nie znana.
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Siostry Służebnice M atki Dobrego Pasterza [ p a s t e r z a n k i ]  — pozo­
stało 56 listów . II A 18.

51(70) Do siostry W iktorii R oguckiej293

Oryg. w  AZSDP; w ierzytelny  odpis w  AW P.
[Nowe M iasto, 1 kw ie tn ia  1907]

W idać że M orykoni 294 n ie  chce przy jąć  m oich w arunków , a n a ­
przód: an i zerw ać z doktorem  295, an i św ieckiego zarządu  usunąć.
A ob ie tn ica  stosow ania się do u staw y  to ty lko  pozorna pew no. 
W każdym  raz ie  póki jesteście tu  razem  z T eresą 296 trzeba , żebyście 
się n aradz iły , co nam  w ypada czynić.

M nie się zdaje, że póki M [atk]a 297 zbyw ać m nie będzie tak im i 
lis tam i, to nic na  n ią  rachow ać n ie  m ożna. Ale w ypada zapew ne 
pozostać czas jak iś na  próbę, czy rzeczyw iście zastosuje się do 
ustaw y, d latego  trzeba , żebyście dobrze u staw ę poznały, a szczegól­
niej te  rzeczy, k tó re  przełożona g en era ln a  n ie może bez rad y  gene­
ra ln e j rozporządzać i tego m ocno się pilnow ać do tego stopn ia , że 
choćby M [atk]a k tó rą  w ygnała , aby n ie  ustępow ała  od ustaw y.

293 s .  W iktoria [z. Bernardyna] R o g u c k a  (1874— 1953). Jedna 
z p ierw szych sióstr, do zgr. w stąp iła  w  r. 1895. B yła przełożoną domową
i w ychow aw czynią  dziew cząt w  zakładach prow adzonych przez zgrom a­
dzenie. , .

294 S. L udw ika [z. M ałgorzata] M o r i c o n i, jako przełozona gene­
ralna w ycofa ła  się z życia zakonnego w  r. 1908. W yszła za m ąż za dra 
G aw rońskiego, który zostaw ił ją z dzieckiem . Odchodząc ze zgrom adzenia  
oddała zakład w  św ieck ie ręce. W latach późniejszych żałow ała za od­
stępstw o. Do s. K azim iery [z. R afaela] B r a t k o w s k i e j  napisała list 
następującej treści: „N ajm ilsza m oja Siostro R afaelo. Złożył m nie Pan 
Bóg chorobą i przesuw a przed m oim i oczym a w szystk ie  grzechy mojego 
życia, w zbudzając w e  m nie żal za w iarołom stw o m oje. Chcę w ięc  w as, 
m oje Siostry, przeprosić serdecznie za w szystk ie  m oje w in y  w zględem  
w as za zgorszenie i krzyw dy, a szczególn ie Ciebie, N ajm ilsza Siostro  
m oja R afaelo, któraś była dla m nie jak opiekuńczy A nioł, a przez Ciebie 
w szystk ie  inne, M atkę Józefę i całe Zgrom adzenie.

O ile  m i Bóg da zdrow ie i m ożność, w ybiorę się do Was, ze by Was 
w szystk ie  osobno i kolejno przeprosić. O dw iedzę grób Ojca i tam  będę 
za grzechy m oje błagać m iłosierdzia Bożego. A  gdybym  była w olna, po­
łatałabym  do któregoś ze Zgromadzeń o przyjęcie m nie — i pragnę tam  
być do końca now icjuszką. .

Tę m oją prośbę o przebaczenie k ieruję rów nież do p. GąsiorowsKiej, 
p. A leksandry Szczepkow skiej i innych, których przeprosić powinnam . 
Siostrze H iacencie w ie le  dokuczyłam . M atkę Jolantę M uśkiew icz prze-

13 M ódlcie się za m oją grzeszną duszę. L udw ika G aw rońska, niegdyś
S iostra w asza M ałgorzata.

D 15 sierpnia 1931 r., Źrenica, pocz. Środa, W ielkopolska .
295 Dr G aw roński, z którym  zapoznała się pracując od r. 1898 w  na­

kładzie Sw. Łazarza w  W arszawie.
296 S. Eugenia [z. Teresa] K o b y l i ń s k a  (1864— 1944), jedna z pie

szych sióstr, radna zgrom adzenia.
297 Tj. M ałgorzata M oriconi.

Które to są dyskretki u was? Czy na wszystkie można rachować. 
Bo jakby dwie miała za sobą, na ślepo przywiązane, to mogłaby 
rujnować wszystko, jakby chciała

W m iarę  jakbyście  poznaw ały , że M [atk]a ty lko  zwodzi o b ie tn i­
cami, to w ypadało  by  nie trac ić  czasu po ty lu  la tach  na  próżno 
straconych  i pow oli w ynosić się, bo n aw e t śm ierć M [atk]i n ie  zm ieni 
s tanu  rzeczy, skoro w ybór przełożonej m a zależeć od św ieckiego 
zarządu, p o tra fią  on i obejść w szystko.

P osyłam  w am  jeszcze norm y, to jest te  przepisy  Św. K ongregacji, 
w edług k tó rych  w szystkie u staw y  m uszą być p rzerab iane . A le to 
ty lko do w iadom ości przełożonych będzie po trzebne, to  je s t może 
się przydać, gdyby była  jaka  k w estia  z ustaw , a podw ładne znać ich 
nie po trzebu ją . A le na  końcu je s t sposób odbyw ania k ap itu ły , k tó ­
rego trzeba  trzym ać się ściśle, gdyby w ypad ł k iedy w ybór przełożo­
nej g enera lne j i jej dyskretek .

G dyby przyszło do te j ostateczności, żeby sio stry  m iały  się p rze­
nosić, to ty  m usiałabyś być o sta tn ią  w  te j rzeczy, aby  czuw ać nad  
w szystkim i do końca. Co do now icja tu , d la  m nie w szystko jedno  
gdzie on będzie, ale boję się, czy to n ie  je s t now y w y krę t, ab y  w as 
oddalać od Nowego M iasta, gdzie jed n ak  zawsze pomoc duchow ną 
znaleźć byście m ogły; trzeba  się o tym  naradzić. I czy sam o szycie 
może być dostateczne do u trzym an ia .

Niech w as Duch Sw. oświeca i błogosław i.
U staw a p rzew idu je  tak i s tan  zarządu , jak  je s t u w as dzisiaj

i upow ażnia dysk re tk i, aby obm yślały  now ą przełfożoną] gene- 
r[alną] po zn iesien iu  się z w ładzą zakonną lub  z o rdynariu szem . 
Czy T e re s a 298 przedstaw iała  się b iskupow i sw em u, czy ty lko  na 
daw nych p raw ach  życia ukry tego  pozostaje.

Nie m a koniecznej po trzeby  poddaw an ia  się pod zarząd b isk u ­
pów, ale zaw sze potrzeba, aby  w iedzieli o w as koniecznie.

Boże błogosław .
A u ten ty k  re likw ii Sw. Fr[anciszka] b[ardzo] pew ny, a le  nie 

wiem, co z krzyżem  zrobiono, bo mi n ie  doręczono.

52(71) Do siostry H eleny Bułharowskiej 299

Oryg. w  AZSDP; w ierzytelny odpis w  AWP.

[Nowe M iasto, r. 1908]

D ziękuję Bogu za w szystko, co z w am i uczynił. Nie w ątp ię , że 
to z woli Jego się stało  d la  dobra waszego, inaczej n igdy  byście

293 Tj. T eresa K o b y l i ń s k a .
293 S. H elena fz. Józefa] B u ł h a r o w s k a  (1872— 1954), po odejściu  

]Qd£1COm ratow ała zgrom adzenie, grom adząc przy sobie siostry. Od 1910— 
przeł. generalna.



nie były prawdziwymi służebnicami Bożymi, nawet w najpomyśl­
niejszych warunkach. Jak ci mogło przyjść do głowy usuwanie się 
od przełożeństwa, kiedy Bóg tak wyraźnie wolę Swoją pokazał. 
Najpierwszym warunkiem dobrej przełożonej, aby się czuła mespo- 
sobną do tego. Bóg rządzi zakonami i potrzebuje narzędzia pokor­
nego. Pisałem wam, że macie dwie drogi: jedną prawną, a drugą 
franciszkańską. I niezmiernie się ucieszyłem, że wam się druga do­
stała. Bardzo bym pragnął, aby się obeszło bez prawnego dochodze­
nia. Jeżeli środek proponowany przez o. Franciszka 300 nie będzie 
miał skutku, to radzę zupełnie zaniechać tego. Zaręczam was, że 
wam to na dobre wyjdzie, a przede wszystkim że Bóg obficiej bło­
gosławić będzie.

Mogą się siostry uczyć akuszerstwa z błogosławieństwem Bo­
żym; naturalnie takie, które uznasz za odpowiednie do tego. Bardzo 
się boję tego zamknięcia kaplicy; w  takim złym usposobieniu go­
towa do mankietników się udać, aby utrzymać kaplicę. Odradzajcie 
to Jego Excelencji. Przecież dla pokutnic potrzebna, jeżeli kape­
lan jest.

Niech was Bóg błogosławi.

One pokutnice gorliwsze warto ściągnąć do siebie.
Dla Em iliiSC1 z Piaseczna posyłam ostatni medalik, jaki mi przy­

wiozły Sługi Jezusa z Rzymu, błogosławiony przez Ojca Świętego.

W  korespondencji o. Honorata znajdują się jeszcze listy okólne w  licz­
bie 136. Do felicjanek 35 listów. I I  A  4. Do braci i sióstr zgromadzeń 
ukrytych 101 listów. I I  A  21.

53(72) List okólny do braci i sióstr zgromadzeń ukrytych 802

Hektograf w  A W P  S03.

[Nowe Miasto, 1 maja 1908]

Czcigodni Bracia i Siostry!
Odebrałem dziś wiadomość od N. O. Generała 304, że J. Eminencja 

prefekt Św. Kongregacji 305, otrzymawszy od J. Excelencji X. arcy-

300 T j. o. Franciszek Z a w r o c k i ,  zob. Rozdz. I, przyp. 36.
3°i S. Emilia [z. Gabriela] W e n  c l i k  (1874— 1962), jedna z pierw­

szych sióstr. Długoletnia sekretarka generalna, od r. 1945— 1951 przeło­
żona generalna. .

302 List ten skierował o. Honorat do zgromadzeń, gdy przez generała 
zakonu o. Bernarda z Andermatt został powiadomiony, że decyzją St. 
Apostolskiej został odsunięty od zarządu zgromadzeniami.

30:1 Wszystkie listy okólne do zgromadzeń ukrytych pisane były teen-
niką hektograficzną.

304 T j. o. B e r n a r d  z A n d e r m a t t ,  por. Rozdz. I, przyp. 1.
305 T j. kard. Dominik F e r r a t a ,  por. Rozdz. II, przyp. 61.

biskupa 306 rozporządzenia, jakie biskupi Prowincji Warszawskiej 
uczynili na konferencji przeszłego roku względem zgromadzeń ukry­
tych, nie zniósłszy się z N. O. Generałem, a zatem nie czytając na­
szych uwag, poszedł do Ojca Świętego i wyjednał u Niego potwier­
dzenie tych rozporządzeń i polecił N. O. Generałowi, aby zawiadomił 
mnie o tym i kazał mi wam to oznajmić i zalecić wam zastosowanie 
się do tych rozporządzeń.

Podziwiam przeto Opatrzność Bożą, która tak tą sprawą pokie­
rowała, że sam zastępca Jezusa Chrystusa wolę Boską nam oojawił 
i spełniam całym sercem to polecenie, z najwyższą wiarą, że to na 
większe dobro zgromadzeń wyjdzie A  znając waszą wiarę i uleg­
łość Kościołowi Ś-mu, nie wątpię, że i w y  z takim usposobieniem to 
przyjmiecie. I jako ja zapieram się wszystkich swoich zdań, uwag 
i zapatrywań, jakie dotąd względem was miałem, poddając je woli 
Bożej tak jawnie i stanowczo objawionej, tak mam nadzieję, że 
i wy, choćbyście dawniej jaką niedogodność w tym widziały, teraz 
inaczej na to zapatrywać się będziecie.

Polecono mi przy tym, abym dla waszej pociechy przedstawił 
wam, że gdy dzisiaj ze strony rządu naszego warunki się zmieniły, 
więc i Kościół Św., rządzony przez Ducha Sw., uważa za stosow­
niejsze, aby zwyczajne przepisy, tyczące się zgromadzeń zakonnych, 
do tego się zastosowały. Nie rozumiem wprawdzie dobrze tego, ale 
widać tak musieli przedstawić to najprzewielebniejsi ordynariusze.

Pisze mi wprawdzie N. O. Generał, że to nie przeszkadza mi 
przedstawić NN. biskupom, aby niektóre zgromadzenia, nie kwalifi­
kujące się na diecezjalne, zostały raczej jako świeckie tercjarstwo, 
ale ja, uważając na obecne usposobienie duchowieństwa, obawiał­
bym się z tym wystąpić, aby mnie nie okrzyczano za buntownika. 
Widać jednak z tych słów N. O. Generała, że gdyby które zgroma­
dzenie uważało za nazbyt trudne dla siebie łączenie się po tylu la­
tach z drugimi lub zastosowanie się do innych rozporządzeń, to 
mogłoby po dobrym namyśle i wspólnej naradzie przedstawić to po­
kornie tym władzom, które je będą do tego wzywały. A ie w takim 
razie powinno naprzód oświadczyć, że odebrało ode mnie polecenie 
być posłusznym i że jest gotowe do posłuszeństwa, tylko przedsta­
wia pokornie, czyby nie mogło tak pozostać.

Pamiętajcie Czcigodni Bracia i Siostry, że wam się nastręcza 
sposobność okazania heroicznego posłuszeństwa woli Św. Kościoła 
i to w tym czasie, gdy mieliśmy tyle bolesnych i opłakanych obja­
wów nieuległości Jemu należnej. Ufam, że naprawicie to, okazując 
całkowite i serdeczne posłuszeństwo z tą żywą wiarą, że to na dobro 
wa?ze wyjdzie.

Proszę was także, abyście szanując spokój mego sumienia, od 
tego czasu nie odwoływali się do mnie w rzeczach, tyczących się

303 Tj. arcybp Wincenty P o p i e l ,  por. Rozdz. I, przyp. 19.



zarządu  zgrom adzeń, chyba ty lko  w  rzeczach swej duszy. M am  n a ­
dzieję, że ja k  do tąd  okazyw ałyście zaw sze tak  w ielką gorliw ość 
w  służbie Bożej, tak  n ie  ustan iec ie  w  n iej i po tej zm ianie  k ie ru n k u , 
gdyż i Sw. K ongregacja  zaręcza, że te  w szystk ie rozporządzenia 
o rdynariu szów  m ają na  celu ty lko  dobro wasze.

N iech w as Bóg błogosław i i nagrodzi w am  te  pociechy, jak ie  
z w as m iałem  przez cały  czas m ej służby i n iech  W as rozm naża 
w  duchu  i liczbie na  w iększą chw ałę sw oją.

O piece M atki Bożej i Św. O piekuna Józefa i Św. O. F ranciszka  
oddaję  w as na  zawsze.

br. H. K.
D nia 1 m a ja  1908 r.

54(73) List okólny do braci i sióstr zgromadzeń ukrytych

H ektograf w AW P.

[Nowe M iasto, lip iec-sierp ień  1908]

C zcigodni i um iłow ani w  P a n u  B racia i S iostry!
C zytając  n iedaw no we Mszy Sw. E w angelię o n iew iernym  szafa­

rzu, k tó rego  p an  usuną ł od obow iązku, przedstaw iłem  sobie żywo, 
iż to je s t mój obraz, i że P an  Jezus za n iew ierności m oje w  pow ie­
rzonym  m i obow iązku służby duszom  w aszym , usuw a m nie  dw o­
jako: raz  przez to, iż kończy się tym czasow y mój k ie ru n ek  i p rze­
chodzicie nareszcie pod p raw id łow y i przez Kościół Św. p rzep isany  
zarząd N ajprz[ew ielebniejszych] P aste rzy , a po w tóre, ze m nie  u su ­
w a przez zb liżający  się koniec życia mego. I uderzy ły  m n ie  słow a 
Zbaw iciela, jak im i kończy się przypow ieść, dając radę, żeby sobie 
czynić p rzy jació ł z ubogich, aby  m nie p rzy ję li potem  do w iecznych 
p rzyby tków , bo K rólestw o N iebieskie do n ich  należy, w edług za­
pew nien ia  Jego samego.

Otóż um yśliłem  w  ten  sposób zakończyć m oją posługę i proszę 
w as, abyście mi w  tym  dziele dopom ogli, a raczej sam i za m nie i na 
m oją in ten c ję  to spełnili.

P rag n ą łb y m , aby w  każdej m iejscow ości, gdzie są B racia lub 
S iostry , u sta lił się zwyczaj w y p raw ian ia  raz do ro k u  p rzy jęcia  dla 
ubogich. A by ten  zwyczaj m iał w szystk ie cechy ducha franciszkań ­
skiego, w ypadało  by w yznaczyć na ten  cel uroczystość św iętego n a ­
szego P a tr ia rc h y , przy jaciela  ubogich, albo też najb liższą niedzielę 
po jego święcie.

A ni liczby ubogich, an i sposobu odpraw ian ia  te j uczty w am  nie 
narzucam , w  nadziei, że zrobicie co będzie w  w aszej mocy, a jeśli 
w łasne  środki na  to w am  nie pozwolą, postarac ie  się o pomoc ludzi 
życzliw ych. P rag n ę  ty lko, abyście sam i i sam e usług iw ali gościom 
w aszym .

Gdzie m ożna, tam  i m odlitw a w spó lna  czy nauczka, lub  jak i in n y  
ak t re lig ijn y  może być dodany.

Proszę Boga, aby w as w  tym  ośw iecił i dopom ógł, aby  te n  zw y­
czaj m ógł się po całym  k ra ju  rozpow szechnić i p rzybrać  w  n ied łu ­
gim  czasie jak  najw iększe rozm iary , aby  posłużył na  rozszerzenie 
nabożeństw a do św. F ranciszka  w  całym  społeczeństw ie, na  rozbu­
dzenie w  n im  ducha m iłości i b ra te rs tw a , na  podtrzym anie  i oży­
w ienie  seraficznego ducha w  naszych zgrom adzeniach, a w reszcie
i przede w szystk im  na  w y jed n an ie  m i p rzebaczenia m oich błędów  
w  posług iw an iu  w aszym  i na zbaw ien ie  w ieczne m ojej duszy.

S ługa wasz w  P a n u  J . C hrystusie  do śm ierci.

b r. H onorat kapucyn.


